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R O K I V - N  R 6

ADAM ŻEBROWSKI
Minister Przemyślu Drobnego i Rzemiosła

O pogłębienie przełomu m pracy przemysłu drobnego
PIERWSZY kwartał zamykamy dobrymi wynikami 

na odcinku całej naszej gospodarki narodowej, na 
odcinku produkcji przemysłowej całego kraju. Jak 

wiemy z komunikatów Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego — ogólny plan został wykonany i prze­
kroczony w 102,5%. Te pomyślne wyniki gospodarcze 
umożliwiły, zgodnie z uchwałami Komitetu Centralnego 
naszej Pgrtii i R̂ ady Alinistrów z dnia 29 kwietnia br., 
przeprowadzenie już po raz drugi obniżki cen.

Obniżka była możliwa jedynie dlatego, że zapracowa­
liśmy na to, że załogi i kierownictwo zakładów przemysłu 
dały taki wkład pracy, który umożliwia stopniową reali- 
zację uchwal I I  Zjazdu naszej Partii.

W związku z tym nasuwa się pytanie, w jakim stopniu 
przeimsi drobny, państwowy i spółdzielczy przemysł tere- 
nowy wykonały dotychczas zalecenia i uchwały II Zjazdu 
naszej Partii? Najlepszą odpowiedzią będzie analiza wy­
ników naszej działalności gospodarczej w I kwartale br.

Plan produkcji przemysłu drobnego został wykonany 
w 101% w cenach niezmiennych, a w 100,2% w cenach 
bieżących. Nie wykonaliśmy natomiast planu produkcji 
towarowej, bo tylko w 99,4%. Oznacza to, że daliśmy 
i społeczeństwu towarów i usług o 0,6% mniej, niż to 
przewidywał plan.

Dałsza analiza wykazuje, że nasz przemysł nie dal 
masy towarowej również według zaplanowanego asorty­
mentu. Plan asortymentowy bowiem został wykonany 
w najważniejszych artykułach tylko w 57%. Z tego wyni­
ka, że nasz przemysł niewiele więcej niż w połowie umiał 
Pokryć najważniejsze potrzeby. Nie umieliśmy także do­
starczyć do magazynów i sklepów ustalonej w planach 
zbytu masy towarowej, bo plan realizacji wykonaliśmy 
zaledwie w 90%.

Jeśli do tego dodać niewykonanie planu obniżki kosz­
tów własnych i akumulacji, to podsumowanie wyników' 
naszej działalności wypadnie bardzo niekorzystnie, szcze­
gólnie w świetle zadań postawionych przed przemysłem 
drobnym przez II Zjazd.

Trzeba podkreślić, że w I kwartale na ogół dobrze pra­
cował państwowy przemysł wyodrębniony i terenowy. 
Zarządy przemysłu wyodrębnionego i przemysłu tereno­
wego zadania swoje wykonały i przekroczyły we wszyst­

kich podstawowych wskaźnikach techniczno - ekonomicz­
nych z wyjątkiem planu asortymentowego. Nie wykonała 
natomiast swoich zadań spółdzielczość pracy i to zaważy­
ło na ogólnych wynikach całości przemysłu drobnego. 
jVT le wykonanie planów przez spółdzielczość pracy 

'  d°wodzi niedostatecznego nadzoru i zbyt słabej opieki 
ze strony właściwych departamentów naszego Minister­
stwa, niedostatecznej pracy wydziałów przemysłowych, 
a przede wszystkim słanej pracy Central i ogniw woje­
wódzkich spółdzielczości. Stan ten został oceniony na 
Kolegium Ministerstwa, gdzie per raz pierwszy ZSP i Rz 
samokrytycznie przyznał, że do wykonania planu kwar­
talnego ZSP i RZ brakowało tylko 33 milionów złotych, co 
można było wykonać, gdyby nie było w związkach bran­
żowych i Centrali samouspokojenia. Zdawało się bowiem, 
że plan I kwartału zostanie wykonany i przekroczony, 
podobnie jak plan IV  kwart, ubiegłego roku. To samokry- 
iyczne stwierdzenie jest słuszne także w stosunku do CPL 
i A oraz CSI. I tu leży istotna przyczyna niewykonania 
p anu przez spółdzielczość pracy. Kiedy w m-cu lutym 
sprawdzaliśmy przyczyny niewykonania planu, wszyscy 
starali się ten stan usprawiedliwić i wytłumaczyć braka­
mi zaopatrzenia. Twierdzenie to nie w pełni okazało się 
słuszne. Oczywiście były trudności zaopatrzeniowe, wy­
stępowały one w I kwartale. Główną jednak przyczyną 
niewykonania planów jest to, iż walka o wykonanie planu 
1 kwartału zaczęła się w spółdzielczości dopiero w końcu 
lutego. Świadczą o tym cyfry wykonania — w styczniu, 
plan był wykonany w 98%, w lutym — 99% i dopiero 
plan rn-ca marca został przekroczony o 6%. To przekro­
czenie planu w m-cu marcu nie zdołało jednak wyrównać 
niedoborów m-ca stycznia i lutego.

Niewątpliwie sytuacja w zaopatrzeniu w lutym i marcu 
uległa poprawie i to ułatwiło wykonanie w wyższym 
stopniu zadań. Ale najważniejszym momentem, który 
zadecydował o wynikach marca było właściwe podejście 
do pracy i umiejętne wyszukanie u siebie rezerw produk­
cyjnych i zaopatrzeniowych. Kierownictwo spółdzielczości, 
a także kierownicy wydziałów przemysłu winni wyciągnąć 
z tego wnioski i przy analizowaniu zadań swojego odcin­
ka, swojego.województwa, umieć we właściwy sposób 
naświetlić to zjawisko, umieć wyciągnąć konsekwencje 
z takiego przebiegu wykonania planów, jak to miało 
miejsce w I kwartale.



W  ujęciu wojewódzkim piianu produkcji terenowej zo­
stały wykonane tylko w cenach niezmiennych. Na 

19 województw tylko 8 województw wykonało plan we 
wszystkich elementach wartościowych: m. Warszawa, 
województwa: warszawskie, bydgoskie, kieleckie, biało­
stockie, wrocławskie i krakowskie, a w 9 województwach, 
a mianowicie:, poznańskim, m. Łodzi, lubelskim, olsztyń­
skim, koszalińskim, szczecińskim, zielonogórskim, opol­
skim i rzeszowskim plan .wartościowy nie został wyko­
nany, co zaważyło na niewykonaniu planu terenowego.

Plan ważniejszych asortymentów został wykonany za­
ledwie w 57%. Najważniejsze niewykonane w I kwart, 
asortymenty to: gwoździe, łańcuchy, osie i buksy do 
wozów, sieczkarnie, brony, kieraty, hydrofory, samoczyn­
ne poidła, opryskiwacze „Trojak“ i „Tępiciel“ . Nie zostały 
wykonane części samochodowe, odlewy piecowe, rury 
kanalizacyjne, żelazka, froterki, wyżymaczki, siekiery, 
narzędzia gospodarskie, noże, nakrycia nierdzewne, wy­
roby ocynowane, cały szereg wyrobów gumowych, ołówki 
automatyczne, skarpety, obuwie dziecięce itd.

Nie została wykonana poza tym produkcja cegły. 
W I kwartale nie daliśmy 7 milionów sztuk cegły palonej, 
a tylko w miesiącu kwietniu nie daliśmy 16 milionów 
sztuk cegieł. Jest to szczególnie ważne zagadnienie w ta ­
kich województwach, które w m-cu kwietniu wyproduko­
wały np. warszawskie — tylko 13%, lubelskie 14%, bia­
łostockie 38% cegły palonej, tym bardziej, iż są to woje­
wództwa, które w ubiegłym roku pracowały dobrze.

Gorzej jeszcze wygląda sprawa na odcinku cegły suro­
wej: województwo warszawskie wykonało plan w 63%, 
białostockie w 62%, lubelskie w 60%, rzeszowskie w 62 %. 
Tylko województwa gdańskie i koszalińskie wykonały 
plan produkcji cegły surowej.

Z tego muszą wyciągnąć poważne konsekwencje 
WZPTMB i władze terenowe. Pamiętamy dobrze walkę 
w ubiegłym roku o wykonanie produkcji materiałów bu­
dowlanych. Czy obecnie dajemy taki sam'wkład pracy 
w wykonanie planów? Województwa warszawskie czy 
lubelskie nie mogą' się tłumaczyć trudnościami wynika­
jącymi z niepogody, bowiem i inne województwa miały 
zupełnie podobne warunki atmosferyczne.

Przedstawiony stan świadczy, że w I kw. nie wykona­
liśmy planów asortymentowych w narzędziach dla roi 
nictwa i w artykułach masowego spożycia, do zwiększe­
nia produkcji których zobowiązuje nas II Zjazd Partii.

t T ontrola wykonania planów asortymentowych wy- 
l  kazała brak nadzoru nad wykonaniem terenowego 

planu asortymentowego przez WZPT, związki branżowe, 
wydziały przemysłu, np. Starogardzka Odlewnia Żeliwa 
nie wykonała planu asortymentowego, a przekroczyła 
plan ilościowy. Związek Branżowcy Sp-ni Skórzanych 
woj. wrocławskiego wykonał plan obuwia skórzanego 

"w 180 proc., ale nie wykonał planu obuwia dziecięcego. 
Niewykonanie planów buksów do wozów jest kompro­

mitacją” dla Związku Branżowych Spółdzielni, które tłu ­
maczą niewykonanie planu 'brakiem oprzyrządowania. 
Charakterystyczne jest np. wyjaśnienie dyrekcji WZPT, 
że nie wykonano dwóch kompletów drelowników do w i­
śni, ponieważ Centralne Biuro Konstrukcyjne odmówiło 
wykonania dokumentacji na te „skomplikowane przy- 
rządv.

Powyższe przykłady świadczą, że w I kw. brak było 
walki ¡’ nadzoru nad wykonaniem planu asortymentowego 
ze strony naszych departamentów, central, dyrekcji i wy­
działów przemysłu.

Na odcinku jakości nie widać także wyraźnego jeszcze 
przełomu. Mimo zmniejszenia reklamacji i pewnej po­

prawy w I gat. liczne przykłady świadczą o tym, że dużo- 
jest jeszcze do zrobienia. Latarki częstochowskie (elekt­
ryczne), czy nakrycia stołowe fabryki cieszyńskiej, kie­
dyś pierwszorzędnej jakości, stały się przysłowiowym 
synonimem złej jakości. Odlewy żeliwne szczecińskie 
i z Darłowa, szklane opakowania produkcji hut w Tłusz­
czu i Częstochowie, źle świadczą o pracy załóg i kie­
rownictwa tych zakładów. W dziedzinie jakości i este­
tyki produkcji państwowej i spółdzielczej musi nastąpić 
w II kw. zdecydowana poprawa.

P lan sieci punktów usługowych, a w szczególności 
usług dla wsi nie został wykonany. Oczywiście jest 

poprawa w stosunku do I kw. ub. r. i to poważna, ale 
w stosunku do osiągnięć IV kw. ub. r. widać spadek 
dynamiki rozwojowej. Nie zostały także pokonane trud­
ności na odcinku jakości i terminowości świadczonych 
usług.

Ciągle słyszy się jeszcze o trudnościach w zaopatrze­
niu. Ale brak jest walki o wykonanie w terminie zarzą­
dzenia Ministrów Handlu Wewnętrznego i Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła Nr 23. Nie ma ze strony wydzia­
łów przemysłu kontroli tego, co gminne spółdzielnie przy­
dzielają dla punktów usługowych i indywidualnego rze­
miosła. Mamy pozytywne przykłady np. w województwie 
białostockim, gdzie wydane zarządzenie spełniło swoje 
zadanie i sytuacja uległa zmianie, bo działanie tego za­
rządzenia było kontrolowane przez wydział przemysłu. 
Trzeba, aby wydziały przemysłu w innych wojewódz­
twach wzięły przykład z pracy Białegostoku.

Kontrola przebiegu wykonania przeprowadzona przez 
Departamenty wykazała poważną poprawę w pracy prze­
mysłu drobnego w miesiącu kwietniu i maju. Zwrócenie 
uwagi na niedociągnięcia w miesiącu marcu i kwietniu 
wpływają na to, że plany miesięczne są wykonywane za­
równo w cenach niezmiennych jak i zbytu, że uległ po­
prawie spływ masy towarowej i nastąpiło zdecydowane 
polepszenie w wykonaniu planu asortymentowego.

Miesiące kwiecień i maj przyniosły zdecydowaną po­
prawę na odcinku produkcji maszyn i narzędzi rolni­
czych, produkowanych przez nasz przemysł. Jest to nie­
wątpliw ie. wpływ zobowiązań pierwszomajowych, któ­
rych wykonanie przyczyniło się w sposób zdecydowany 
do poprawy wyników. Szczególnie należy podkreślić 
wielki, ofiarny wysiłek załóg Skoczowskich i Wronkow­
skich Zakładów, które potrafiły w ciągu półtora miesiąca 
nadrobić niedociągnięcia 1 kwartału i wykonać zaplano­
wane na 15.V. br. ilości aparatów do walki ze stonką. 
Wysiłki załóg Gidelskich i Zduńskowolskich zakładów 
przemysłu terenowego pozwalają nadrobić niedociągnię­
cia innych zakładów państwowych i spółdzielczych, pro­
dukujących narzędzia rolnicze, a przede wszystkim płu­
gi i brony.

Coraz wyraźniej widać wzbogacenie asortymentu no­
wymi artykułami”, przy czym na czoło wysuwa się tutaj 
produkcja spółdzielcza z mas plastycznych i igelitu.

Wszystkie te momenty świadczą, że pogłębia się wal­
ka o wykonanie zadań, postawionych przemysłowi drob­
nemu przez II Zjazd. Trzeba jednak nieustannie za­
ostrzać walkę i kontrolę ze strony naszych departamen­
tów', zarządów i central nad utrzymaniem poprawy i dal­
szym polepszeniem wyników.

S pecjalną uwagę należy poświęcić sprawie obniż­
ki kosztów' własnych, która w I kw. została obniżo­

na w przemyśle drobnym tylko o 1,6, tj. mniej więcej 
o około 30 proc. Jak wynika z analizy wyników I kw. 
przemysł państwowy wykonał jako całość plan obniżki 
kosztów własnych, ale takie Zarządy jak: Zarząd Prze-
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mysłu Sprzętu Gospodarskiego, Zarząd Przemysłu Wy­
robów Blaszanych, Zarząd Drobnego Przemysłu Che­
micznego oraz WZPTMB jako całość — zadań tyćh nie 
wykonały. Najgorzej sprawa ta wygląda w spółdzielczo­
ści: CPLiA i CSI nie tylko nie wykonały planu obniżki 
kosztów własnych, ale nawet przekroczyły poziom z ro­
ku 1953. Spółdzielnie podległe ZSP i Rz. wykonały plan 
obniżki kosztów tylko w 23 proc., co świadczy o bardzo 
poważnych niedociągnięciach na tym odcinku.

Jak wykazała przeprowadzona analiza na kolegiach 
Ministerstwa w dniu 20 i 21 maja br. prawie we wszyst­
kich jednostkach brak było konkretnego programu walki 
o obniżenie kosztów własnych. Były wprawdzie zarzą­
dzenia, wydane przez zarządy i centrale, ale były one 
ogólnikowe, nie dawały, konkretnych zadań podległym 
jednostkom w dziedzinie obniżenia kosztów osobowych, 
materiałowych i ogólnych.

Brak konkretnych planów oszczędności widać specjal­
nie wyraźnie w zakładach i spółdzielniach, gdzie nie ty l­
ko nie doprowadzono tych zadań do oddziałów i stano­
wisk pracy, ale nawet dyrekcje i zarządy nie wiedzą jak 
w konkretny sposób obniżyć koszty. Brakowi konkretne­
go programu walki towarzyszy częstokroć karygodne 
marnotrawstwo i niedbalstwo, co szczególnie wyraźnie 
widać w gospodarce materiałowej. Brak w zakładach 
norm zużycia materiałowego, a tam, gdzie one są, nie 
stosuje się ich.

We Wrocławskich Zakładach Przemysłu Terenowego' 
Nr 2 tnie się pełnocenną tarcicę, aby robić z tego płyty 
stolarskie, w spółdzielni im. Rutkowskiego w Warszawie 
koraliki do liczydelek również robi się z pełnocennej tar­
cicy. Tarcica I i I I  klasy rozrzucona była po całym tere­
nie sochaczewskiej spółdzielni nie zabezpieczona od słoń­
ca i deszczu, co spowodowało pękanie i sinienie drzewa.

Takie karygodne przykłady braku troski o cenny su­
rowiec przy kolosalnych trudnościach na tym odcinku 
świadczą o braku troski o dobro socjalistyczne. Marno­
trawstwo towarzyszy często gospodarczo nieuzasadnio­
ne gromadzenie nadmiernych zapasów surowcowych. W 
ciągu I kw. w przemyśle państwowym przekroczono nor­
matyw surowca o 40 proc., a w spółdzielczości o 42 proc.

T T plynnienie remanentów wyrobów gotowych i zbęd- 
nych surowców, wprowadzanie właściwej go­

spodarki surowcowej, bezlitosne tępienie marnotrawstwa, 
konsekwentne wprowadzanie postępu technicznego i ści­
słe określenie zadań na tym odcinku dla każdego zakła­
du i stanowiska pracy, szybkie załatwianie i przekazywa­
nie z zakładu do zakładu pomysłów racjonalizatorskich

stanowią podstawowe elementy w walce o obniżenie 
kosztów własnych.

Opracowany na Kolegium i podany do wiadomości 
plan działania na odcinku obniżenia kosztów własnych 
musi stać się podstawą do pracy naszych zakładów pań­
stwowych ; spółdzielczych do końca 1954 r. Wytyczne 
i zadania ustalone na naradach muszą być konsekwent­
nie realizowane przy pomocy związków zawodowych 
i w oparciu o wytyczne i pomoc naszych organizacji 
partyjnych.

. Wielką pomocą dla wykonania zadań przez państwowy 
i spółdzielczy przemysł terenowy będą nowe zasady pre­
miowania personelu technicznego i administracyjnego w 
zarządach przemysłu i związkach branżowych.

Zwiększenie stawki premiowania za każdy procent 
przekroczenia planu daje kierowniczemu aktywowi moż­

ność powiększenia zarobków pracowniczych pod warun­
kiem pełnego wykonania zadań planowych, a w szcze­
gólności pod warunkiem wykonywania planów asorty­
mentowych, wykonywania planu usług, podniesienia ja ­
kości i niedopuszczenia do gromadzenia się remanentów.

Obowiązkiem kierownictwa, dyrektorów i prezesów 
jest odpowiednie wyjaśnienie nowych zasad premiowania 
i takie wykonanie zarządzeń, aby bodziec ekonomiczny 
stał się dodatkowym instrumentem właściwej pracy.

Załogi, a przede wszystkim personel inżynieryjno-tech­
niczny i kierownictwo zakładów państwowego i spół­
dzielczego przemysłu drobnego' muszą dokładnie prze­
analizować swoją pracę za ubiegłe cztery miesiące, jesz­
cze raz przestudiować i przyswoić sobie w praktycznej 
codziennej pracy wskazania II Zjazdu, aby przy podsu­
mowaniu wyników I półrocza można było stwierdzić, że 
w naszej pracy nastąpił rzeczywiście przełom.

* *

„Ocena pracy naszego przemysłu za ubiegły 
okres w ykazuje, iż jako całość w ykonuje on 
z nadwyżką zadania w  zakresie ilości i  wartości 
produkcji. Jednakże znacznie gorzej przedstawia 
się sprawa od strony wskaźników jakościowych 
i ekonomiczno-finansowych. Stwierdzić należy, 
że szereg przedsiębiorstw, gałęzi przemysłu, a na­
w et ministerstw, wkroczyło na bardzo niebez­
pieczną, a nawet szkodliwą drogę w ykonyw ania  
planu pod względem w arto śc i. z jednoczesnym 
niewykonywaniem  planu pod względem asorty­
mentu i to zwłaszcza w  asortymentach najbar­
dziej potrzebnych dla gospodarki narodowej. Do­
tyczy to np. M inisterstw a Hutnictw a.

Stwierdzić należy, że szereg przemysłów i  m i­
nisterstw nie tylko nie walczy o poprawę jakości 
produkcji, ałe po prostu lekceważy tę niezm ier­
nie ważną sprawę.

Produkcja przemysłów konsumpcyjnych, jak  
np. w  M inisterstw ie Przemysłu Lekkiego i w  M i­
nisterstwie Przemysłu Rolno-Spożywczego, po­
woduje słuszne i usprawiedliwione narzekania  
ludności.

W  przemysłach środków produkcji, ja k  np. w  
M inisterstw ie Hutnictw a, M inisterstw ie Przemy­
słu Maszynowego i  M inisterstw ie Przemysłu  
Chemicznego powoduje to olbrzymie straty dla 
całej gospodarki narodowej, w ie lką ilość braków, 
perturbacje w  różnych gałęziach gospodarki naro­
dowej, korzystających z surowców, półfabryka­
tów, fabrykatów  oraz maszyn dostarczanych 
przez te ministerstwa.

Stwierdzić należy, że w iele naszych przemy­
słów nie zwraca dostatecznej uwagi na wyko­
rzystanie istniejącej mocy produkcyjnej, na osz­
czędności w  zaopatrzeniu, na pełne wykorzysta­
nie nowej techniki, na utrzym anie planowego za­
trudnienia. N ic też dziwnego, że w  okresie spra­
wozdawczym przemysł ani razu nie w ykonał w  
100 proc. planu obniżki kosztów własnych i że 
w  samym tylko roku 1953 strata z tytu łu  n iew y­
konania planowego zadania obniżki kosztów 
własnych dla gospodarki narodowej wynosiła 
1,2 m iliarda zł, przy czym w  niektórych wypad­
kach koszty własne nie tylko nie spadły, ale 
wzrosły“.

(Z  re fe ra tu  B O L E S Ł A W A  B IE R U T A , w yg łoszo - 
nego na I I  Z je źd z ie  P a r t i i) .
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TADEUSZ BOS

Usługi, uważnym zadaniem drobnej tuytmórczości

W YTYCZNE II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wskazują zadania w walce o szybszy 

wzrost stopy życiowej, o poprawę warunków material­
nych, kulturalnych i socjalnych ludzi pracy miast i wsi.

Jedną z dróg, na których poprawa tych warunków bę­
dzie dokonywana jest — obok ilościowego wzrostu pro­
dukcji artykułów spożywczych i przedmiotów powszech­
nego użytku, stałego podnoszenia jakości tych artyku­
łów, wzbogacenia asortymentu produkcji — rozwój sieci 
punktów usługowych, prawidłowa ich lokalizacja i syste­
matyczna poprawa jakości pracy usług zarówno prze­
mysłowych jak i nieprzemysłowych. Zadania w dziedzi­
nie rozwoju sieci punktów usługowych zostały nakre­
ślone w tezach do dyskusji przed II Zjazdem PZPR. 
Tak więc, sieć usług w latach 1954— 1955 wzrośnie 
o 40%, czyli zorganizowanych zostanie około 30 tys. no­
wych uspołecznionych punktów usługowych.

Realizacja tego poważnego zadania wymagać będzie 
ze strony Min. Przem. Drób. i Rzemiosła, Central Spół­
dzielczych, Związków Branżowych i terenowych rad na­
rodowych, należytegg przygotowania planu rozwoju sie­
ci usług, właściwej lokalizacji punktów usługowych, przy­
gotowania kadry wysoko kwalifikowanych rzemieślni­
ków, przygotowania lokali, właściwego zaopatrzenia 
usług w surowce i maszyny oraz zwiększenia pomocy 
i kontroli nad pracą punktów usługowych.

Wyniki osiągnięte dotychczas w resorcie Min. Przem. 
Drobnego i Rzem. w dziedzinie lepszego zaspokojenia 
potrzeb ludności miast i wsi w usługi, aczkolwiek świad­
czą o poważnym kroku naprzód, są jednak jeszcze nie­
dostateczne.

Plan rozwoju sieci punktów usługowych za rok 1953 
w skali ministerstwa został wykonany w 94%, czyli zor­
ganizowanych zostało 8223 nowych punktów usługowych, 
przemysłowych i nieprzemysłowych. Z ogólnej liczby 
zorganizowanych punktów przypada na wieś 4002 i na 
miasta 4221.

Organizowanie nowych punktów usługowych nie prze­
biegało rytmicznie. W samym tylko IV  kwartale 1953 r. 
(po IX Plenum KC PZPR) zorganizowano 3839 punk­
tów, co stanowi ponad 40% planu rocznego.

W I kwartale 1954 r. plan rozwoju sieci punktów usłu­
gowych nie został również wykonany. Na planowane 
3878 punktów (przemysłowych i nieprzemysłowych) zor­
ganizowano 3098, co stanowi 79,8% planu operatywne­
go. W tej liczbie zorganizowano 1684 punkty usługowe 
wiejskie na planowanych 2078.

Zadania w zakresie rozwoju punktów usługowych 
w I kw. br. wykonało tylko 8 województw, a wśród nich 
takie, jak: wrocławskie — 108%, m. Łódź — 120%, zie­
lonogórskie — 107% i inne. Większość województw ma 
w tej dziedzinie poważne niedociągnięcia. Nie wykonały 
swych zadań takie województwa jak np. olsztyńskie 
69%, białostockie — 83%, opolskie — 85 %, bydgoskie 
-  85%.

A trzeba podkreślić, że i te województwa miały wszyst­
kie warunki aby wykonać plan.

Zastanówmy się wobec tego, gdzie tkwią przyczyny 
niewykonania planu i jakie są braki w rozwoju sieci 
punktów usługowych?

Niewykonanie planu w I kwartale br. nastąpiło mię­
dzy innymi na skutek słabej pracy związków branżo­

wych, niedostatecznej pomocy ze strony rad narodowych 
i Central Spółdzielczych, a zwłaszcza ZSP i Rz, które 
zagadnieniem usług nie zajęły się należycie. M inister­
stwo Przem. Dr. i Rz., rady narodowe oraz ZSP i Rz. pod­
jęły szereg wniosków zmierzających do poprawienia sy­
tuacji, jednakże nie kontrolowano ich wykonania, nie za­
bezpieczono odpowiedniej ilości lokali, nie opracowano 
planu lokalizacji punktów usługowych i nie przygoto­
wano odpowiedniej ilości wykwalifikowanych kadr rze­
mieślników.

Mimo poważnej liczby zorganizowanych punktów usłu­
gowych w dalszym ciągu niedostatecznie rozwijają się 
usługi dla wsi, a zwłaszcza w takich branżach jak ko­
walstwo, bednarstwo, kołodziejstwo, rymarstwo, szklar- 
stwo i niektóre inne.

Obok niewykonania w skali ministerstwa planu sieci 
usług wiejskich również i w niektórych województwach 
występują na tym odcinku poważne zaniedbania. Wystar­
czy podać dla przykładu województwo szczecińskie, któ­
re w br. zorganizowało 84 punkty usługowe, a w tym 
dla wsi tylko 18. Związek Branżowy Metalowo-Drzewny 
tego województwa na 11 nowozorganizowanych punk­
tów, na wsi uruchomił tylko — 5. W województwie wro­
cławskim mimo wykonania planu, w niektórych powia­
tach nie zorganizowano w br. ani jednego punktu. Takim 
powiatem jest np. Bolesławiec, gdzie brak usług odczu­
wa się szczególnie ostro. W powiecie oleśnickim (powiat 
rolniczy) nie ma ani jednego punktu usługowego koło­
dziejskiego, bednarskiego i blacharskiego. Na 110 gro­
mad są tylko 4 punkty kowalskie uspołecznione i 6 indy­
widualnych warsztatów rzemieślniczych. PRN w Oleś­
nicy występowała o zorganizowanie takich punktów, są 
w tym powiecie fachowcy, jednakże związki branżowe 
nie zajęły się dotąd tą sprawą. Nielepiej przedstawia 
się ta sprawa w województwach olsztyńskim, koszaliń­
skim, łódzkim i innych.

Sprawa coraz lepszego zaspokajania potrzeb wsi 
w usługi jest ważnym zagadnieniem mającym również 
wpływ na podniesienie produkcji rolnej. Bo przecież szyb­
ka i dobra naprawa maszyn i narzędzi rolniczych, kucie 
koni, reperacja uprzęży, wozów gospodarskich, przedmio­
tów codziennego użytku w gospodarstwie domowym ma 
wielkie znaczenie dla chłopa i tych spraw zaniedbywać 
nie wolno.

Jeśli weźmiemy pod uwagę zaniedbania lat poprzed­
nich w tej dziedzinie, to koniecznym się staje aby za­
równo Min. Przem. Drób. i Rz., jak i centrale spółdziel­
cze, związki branżowe i rady narodowe szybko odro­
biły zaniedbania i zabezpieczyły należytą działalność sie­
ci punktów usługowych na wsi.

Mamy również zaniedbania na odcinku lokalizacji 
punktów usługowych. I tym zagadnieniem w niedosta­
tecznym stopniu zajmują się centrale spółdzielcze, zwią­
zki branżowe i rady narodowe. W wielu województwach 
plany lokalizacji nie zostały jeszcze do końca opraco­
wane, często praca ta została wykonana formalnie bez 
głębszego przemyślenia i nie zabezpiecza się jednocześ­
nie należytej pracy punktów usługowych. Niektóre pla­
ny są nierealne i nie dostosowane do potrzeb terenu. 
Poważne braki mają tutaj woj. kieleckie, koszalińskie, 
wrocławskie, lubelskie, olsztyńskie i niektóre inne.
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O tym jak nieprawidłowo rozmieszczane są punkty 
usługowe świadczyć może przykład województwa szcze­
cińskiego, gdzie 42,7% ogólnej ilości uspołecznionych 
punktów usługowych znajduje się na terenie miasta 
Szczecina. A np. pow. gryfiński posiada tylko 6 punk­
tów usługowych, 9 gmin tego powiatu nie posiada żad­
nych punktów usługowych.

W powiecie łobezkim w 6 gminach nie ma punktów 
usługowych, w nowogardzkim również w 6, w gryfickim 
7 gmin nie posiada punktów usługowych.

Wadliwe rozmieszczenie sieci usług występuje również 
jaskrawo na terenie m. Warszawy i m. Łodzi, gdzie 
większość punktów usługowych znajduje się w śródmie­
ściu, a inne dzielnice pozbawione są dostatecznej ilości 
punktów.

Dlatego też koniecznym jest aby Związki Branżowe 
wspólnie z prezydiami rad narodowych w opracowywa­
nych planach lokalizacji uwzględniły faktyczne potrzeby 
terenu, a zwłaszcza powiatów rolniczych.

Poważne zadania w dziedzinie rozwoju sieci punktów 
usługowych wymagają również przygotowania odpowied­
niej ilości wysoko kwalifikowanych kadr rzemieślników, 
odpowiedniego przygotowania lokali, uporządkowania 
cen za usługi, opracowania norm surowcowych i czaso­
wych dla punktów usługowych oraz usprawnienia zaopa­
trzenia w surowce, narzędzia i maszyny.

Plan szkolenia kadr dla punktów usługowych opraco­
wany przez 'Contr. Żarz. Szkol. Zawód. Min. Przem. 
Drób. i Rzem. przewidywał przeszkolenie w I kwartale 
br. 3760 fachowców w różnych zawodach, a przeszkolo­
no zaledwie 2297. Same założenia planu są za niskie 
w stosunku do potrzeb, a przecież Zakłady Doskonalenia 
Rzemiosła mogą przeszkolić znacznie większe ilości lu­
dzi. W rozbiciu na zawody plan i jego wykonanie posia­
dają poważne braki. Tak np. planowano przeszkolić ty l­
ko 25 kowali, a przeszkolono zaledwie 11, podkuwaczy 
koni planowano 65, a przeszkolono 39, blacharzy — pla­
nowano 22, a przeszkolono 3, rymarzy planowano 38, 
a przeszkolono 17, kołodziei planowano 21, a nieprze- 
szkolono nikogo, bednarzy planowano 24, a przeszkolo­
no 21 itd. Cyfry te wskazują na bardzo poważne zanied­
bania na odcinku szkolenia fachowców. Zakładając, ze 
indywidualni rzemieślnicy szkolą również szereg fachow­
ców, to jednak takie ustawienie planu nie daje żadnej 
gwarancji aby nowoorganizowane punkty usługowe za­
bezpieczone zostały w dostateczną ilość kwalifikowanych 
kadr. Plany szkolenia nie zostały opracowane w więk­
szości województw. Nie zabezpieczono również dopły­
wu dostatecznej ilości uczniów dla warsztatów szkolenio­
wych. Słabo także szkoleni są pracownicy istniejących 
punktów usługowych. Fundusze na ten cel istnieją, jed­
nakże nie są wykorzystywane ■ jak to ma miejsce np. 
w Związku Spółdzielni Przem. i Rzem.

W tej sytuacji plan szkolenia winien być przeanalizo­
wany przez Min. PD i Rz. i rady narodowe pod kątem 
lepszego zabezpieczenia punktów usługowych w kwalifi­
kowane kadry.

Wymaga również uregulowania sprawa cen za usługi. 
Dotychczas nie opracowano jeszcze cenników na około

specjalności rzemieślniczych, w tym np. na repera­
cje urządzeń chłodniczych. Wiele cenników, po przesia­
niu uwag ze strony rad narodowych jest w ponownym 
opracowaniu i trzeba, aby w najkrótszym czasie cenniki 
te przesłane zostały w teren, gdyż dotąd istnieje jeszcze 
wiele dowolności na tym odcinku w terenie. Częste są 
a y, że za te same usługi pobierane są różne ceny 

przez różne punkty usługowe.

Nie została również uregulowana należycie sprawa 
norm ezasowych i surowcowych w punktach usługowych. 
A przecież istnieją już klikuletnie doświadczenia w pra­
cy punktów usługowych i można w oparciu o te do­
świadczenia znacznie ulepszyć pracę punktów i podnieść 
ich wydajność pracy oraz obniżyć koszty własne. Jed­
nakże niedostatecznie zajmują się tymi sprawami zarzą­
dy central spółdzielczych, wydziały przemysłu WRN i 
związki branżowe.

Podobnie przedstawia się sprawa z przebiegiem inwe­
stycji w punktach usługowych, a zwłaszcza w pionie 
ZSP i Rz. Wiele lokali jest zaniedbanych, brudnych, nie 
ma odpowiednich warunków pracy. Tak wygląda sytu­
acja np. w punkcie usługowym kołodziejsko-stolarskim 
Nr 6 w Żurawinie pow. wrocławski, gdzie woda przecie­
ka przez dach na głowy robotników, punkt jest brudny 
i zaniedbany. Punkt szewski w tej samej miejscowo­
ści nie posiada odpowiedniego wyposażenia. Punkt wul­
kanizacyjny w Zduńskiej Woli (woj. łódzkie) jest rów­
nież zaniedbany. A przecież tego rodzaju niedociągnię­
cia mogą być usunięte nawet bez wielkich nakładów in­
westycyjnych.

Ażeby punkty usługowe dobrze spełniały swoje zada­
nia, należy zwrócić większą uwagę na właściwą organi- 
zację zaopatrzenia punktów w surowce. Niedosteczne 
zaopatrzenie w surowce, a zwłaszcza w takie jak drze­
wo, żelazo na podkowy i obręcze, koks, części zamienne 
do różnego rodzaju maszyn stanowi poważną trudność 
w pracy punktów usługowych.

W woj. wrocławskim np. niedostateczne jest zaopatrze­
nie w drut nawojowy i cynę, co powoduje nieprzyjmo- 
wanie zamówień na reperację silników elektrycznych dla 
wsi wrocławskich oraz nieprzyjmowanie do naprawy 
różnego rodzaju naczyń gospodarstwa domowego.

W woj. krakowskim są poważne trudności w zaopa­
trzeniu w drzewo. Na zapotrzebowanych ok. 100 m3 tar­
cicy na usługi kołodziejskie i bednarskie nie otrzymano 
żadnych przydziałów. W rezultacie 9 kołodziejskich 
punktów usługowych, praktycznie działalności nie pro­
wadzi, z wyjątkiem drobnych napraw, na które materiał 
dostarcza klient. Podobnie wygląda sprawa zaopatrze­
nia w woj. stalinogrodzkim i innych.

W tej sytuacji, sprawa wykorzystania surowca odpa­
dowego, właściwego rozprowadzania surowców nabiera 
dużego znaczenia i wymaga więcej troski i zaintereso­
wania zarówno ze strony Min. PD i Rz., jak i tereno­
wych rad narodowych o należyte zaopatrzenie punktów 
usługowych w potrzebne surowce.

Obok przygotowania organizacyjnego i technicznego, 
jakie niezbędne jest dla wykonania zadań postawionych 
przez II Zjazd PZPR na odcinku rozszerzenia sieci punk­
tów usługowych w latach 1954 — 1955, pilną sprawą 
jest dalsze poprawienie pracy istniejących punktów usłu­
gowych.

A trzeba stwierdzić, że wielu towarzyszy w pogoni 
za ilościowym rozwojem sieci usług często zapomina 
o konieczności systematycznej poprawy jakości świad­
czonych usług, estetyki wykonania, o dotrzymywaniu ter­
minów wykonania, o właściwym stosunku do klientów,
0 przestrzeganiu czasu pracy w punktach usługowych
1 dostosowaniu godzin pracy w punktach dla potrzeb 
ludzi pracy.

Jest wiele faktów świadczących o dobrej pracy prze­
mysłu drobnego na odcinku coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb ludności w usługi. Tak np. na terenie woj. sta- 
linogrodzkiego w niektórych związkach branżowych 
przesunięto godziny przyjęć w punktach usługowych do
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19-tej i w ten sposób umożliwiono pracującym składanie 
zamówień na usługi w ciągu całego dnia. Zorganizowa­
no również współzawodnictwo o tytuł „najlepszego punk­
tu usługowego“ . W woj. wrocławskim sp-nia „Metalo­
wiec“ w Bielawie zorganizowała lotną brygadę remon­
tową, która dobrze pracuje na potrzeby wsi. W Łodzi 
i niektórych innych miastach zorganizowano objazdowe 
punkty usługowe wykonujące dobrze swoje zadania.

Przykłady te świadczą o istnieniu dużych możliwości 
usprawnienia pracy sieci usług. Trzeba te dobre doświad­
czenia wykorzystać i zastosować w innych wojewódz­
twach.

Omówione powyżej niektóre niedociągnięcia i braki 
w organizowaniu nowych punktów usługowych oraz pra­
ca istniejących punktów, wskazują na konieczność zwięk­
szenia wysiłków ze strony Min. PD i Rz, rad narodo­
wych, central spółdzielczych, związków branżowych oraz 
wojewódzkich zarządów przemysłu terenowego w kie-, 
runku szybkiego usunięcia tych niedociągnięć, tym bar­
dziej, że istnieją warunki, aby te zadania wykonać.

Jakie, w oparciu o tę krótką analizę wysuwają się za­
sadnicze wnioski?

Trzeba po pierwsze, ażeby zarówno na szczeblu cen­
tralnym jak i wojewódzkim odpowiedzialne jednostki 
organizacyjne i rady narodowe przejrzały plany rozwoju 
sieci usług na rok bieżący i w oparciu o sprawdzone po­
trzeby terenu ustaliły lokalizację punktów, branżowość 
usług i zabezpieczyły realizację tego planu, mając na 
uwadze przede wszystkim usługi dla potrzeb wsi.

Należy również przejrzeć plany szkolenia kadr wy­
kwalifikowanych rzemieślników dla punktów usługo­
wych, ustalić realne zadania, które zabezpieczyłyby do­
stateczną ilość tych kadr dla usług. Z tym zadaniem

Metoda i ś rodk i m a ik i

Jednym z istotnych elementów walki o podniesienie 
stopy życiowej ludzi pracy jest systematyczna pra­

ca nad stałym podnoszeniem jakości artykułów pow­
szechnego użytku. To ważne zadanie, nad realizacją 
którego muszą się skoncentrować wysiłki naszej gospo­
darki, wypływa z uchwał IX Plenum i II Zjazdu PZPR.

Zadanie to zostało szczegółowo omówione w zakła­
dach pracy i stało się przedmiotem realizacji załóg ro­
botniczych, kierownictwa zakładów oraz jednostek nadzo­
rujących pracę w tej dziedzinie.

Już w okresie przedzjazdowym w podejmowanych 
zobowiązaniach znalazły się cenne inicjatywy związane 
z walką o wyższą, lepszą jakość produkcji. Zarówno 
wezwanie Franciszka Kłaj i, jak i apel o rozszerzenie, 
upowszechnienie cennej inicjatywy Wiktora Saja zmie­
rzają do wychowania zespołów produkcyjnych w kierun­
ku walki z brakoróbstwem, do walki o trwałość, wyższą 
jakość produkcji przemysłu socjalistycznego.

W obecnym okresie walka o podniesienie jakości przy­
biera coraz bardziej planowy, systematyczny i wszech­
stronny charakter. Zostały zaostrzone kryteria odbioru 
artykułów konsumpcyjnych przez aparat kontroli tech­
nicznej przemysłu i aparat handlu. W wielu zakładach, 
fabrykach, centralach i centralnych zarządach prowadzi 
się obecnie analizę błędów swojej produkcji, szuka drogi 
jej naprawy.

Wydano szereg słusznych i celowych instrukcji i za­
rządzeń, ale, by ważną kampanię o wysoką jakość pro-

wiąże się ściśle sprawa planowego naboru uczniów i za­
bezpieczenia im właściwych warunków nauki i pracy.

Dla poprawienia pracy punktów usługowych wiejskich 
koniecznym jest aby związki branżowe w terenie oraz 
rady narodowe okazały im maksymalną pomoc zarów­
no organizacyjną jak i techniczną (przygotowanie lo­
kali, wyposażenie w sprzęt i narzędzia, zaopatrzenie 
w surowiec itp.) w oparciu o dokonaną analizę pracy 
tych punktów.

Następnym zadaniem wymagającym szybkiego roz­
wiązania jest sprawa cen za usługi, inwestycji w punk­
tach usługowych oraz opracowanie norm czasowych i su­
rowcowych dla punktów usługowych. Dlatego też Min. 
PD i Rz. i centrale spółdzielcze wspólnie z prezydiami 
woj. rad narodowych w oparciu o dotychczasowe do­
świadczenia powinny sprawy te uregulować i następnie 
kontrolować ich wykonanie przez wojewódzkie jednostki 
organizacyjne.

Sprawą pracy sieci punktów usługowych winny się 
częściej zajmować zarządy central spółdzielczych, a zwła­
szcza ZSP i Rz. Zagadnienie to winno być omawiane 
systematycznie na posiedzeniach Zarządu ZSP i Rz, >a wy­
konanie podjętych uchwał w tej sprawie winno być trak­
towane na równi z innymi również ważnymi problemami.

Wnioski te nie wyczerpują całości zagadnienia. Nie­
mniej jednak prawidłowa ich realizacja przez resort 
i podlegle mu jednostki, wzmocnienie kontroli nad pra­
cą sieci usług, zwiększenie zainteresowania tymi spra­
wami ze strony rad narodowych wpłynie na dalszą po­
prawę pracy punktów usługowych, które odgrywają istot­
ną rolę na odcinku coraz lepszego zaspokajania potrzeb 
ludności miast i wsi — podstawowego zadania posta­
wionego przez nasz Rząd i Partię.

o podniesienie jakości

dukcji wygrać, nie wolno jej zwężać do środków wy­
łącznie administracyjnych.

Sprawa wysokiej jakości produkcji to sprawa właści­
wego zrozumienia praw i celów gospodarki socjalistycz­
nej. Każdy dobry jakościowo, estetyczny, trwały artykuł 
podnosi autorytet naszego przemysłu. Każdy nowy arty­
kuł jest świadectwem osiągnięć gospodarki uspołecznio­
nej, świadectwem, które dociera do szerokich mas — do 
wielkiej rzeszy odbiorców naszego przemysłu.

Dlatego zagadnienie walki o jakość, stopień, w jakim 
zakłady prowadzą walkę-o wysoką jakość, jest świadec­
twem dojrzałości politycznej kadr danych zakładów.

IX Plenum i II Zjazd Partii stawiają przed drobną 
wytwórczością poważne zadanie podniesienia jakości. 
Podjęte wysiłki załóg robotniczych, kierownictwa zakła­
dów, inżynierów i techników, Instytutu Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła, poszczególnych komórek Ministerstwa 
Przemsyłu Drobnego i Rzemiosła dają coraz lepsze re­
zultaty; mimo to istnieją jeszcze poważne zaniedbania 
i niedociągnięcia w dziedzinie poprawienia jakości pro- 
dukcj i.

O braku dostatecznej walki o jakość, o brakoróbstwie 
i niedocenianiu zagadnienia jakości świadczą liczne 
przykłady zaczerpnięte z poszczególnych branż: metalo­
wej, obuwianej, meblarskiej, konfekcyjnej, dziewiarskiej 
itp. Świadczą o tym nagromadzone w sieci detalicznej 
MHD i innych dystrybutorów oraz w składach „Centro- 
galu“  i „Argedu“ poważne ilości galanterii skórzanej nie
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nadającej się do sprzedaży. Świadczą o tym liczne przy­
padki brakowania produkcji przez wiele oddziałów „Spól- 
noty Pracy“ . Zle świadectwo wystawiają spółdzielczości 
pracy wzorcowe Zakłady w Zakopanem i Tyńcu, które 
produkują wełniane pończochy i skarpety nadal nie w 
wysokiej jakości. Produkcja ta niedaleko poszła naprzód 
od tej, kiedy to produkowano z „gryzącej“ , szorstkiej 
wełny skarpetki, a konsument uprzedzał się nie tylko 
do danego źle pracującego zakładu, ale często przenosił 
swoje uprzedzenia i na inne zakłady i produkcję tego 
przemysłu.

W zakresie opakowania jest również wiele do zrobienia. 
Niektóre spółdzielnie produkują nawet dobre buty, ale 
docierają one do konsumenta w stanie obitym, brudnym 
i niechlujnym. W wielu przypadkach to samo można po­
wiedzieć o konfekcji. Na przykład koszule popelinowe 
nie są opakowywane w celofan i znajdują się w sprzeda­
ży jako zmięte, wypłowiałe, co niewątpliwie budzi po­
ważne zastrzeżenia ze strony klientów. Podobnie przed­
stawia się sprawa z meblami, które przychodzą obite 
i uszkodzone.

Zagadnienie opakowania szeregu różnorodnych arty­
kułów drobnej wytwórczości, zwłaszcza artykułów che­
micznych i gospodarstwa domowego nie zostało dotych­
czas należycie opracowane. Stąd wypływa pewne 
rutyniarstwo, przypadkowość i niedbalstwo. Dotychczas 
nie został położony należyty akcent, że dobre opakowa­
nie to również część składowa problemu jakości. Dlatego 
też wydaje się rzeczą celową opracowanie tego zagad­
nienia przy współpracy Instytutu Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła.

W tym miejscu należy również podkreślić wpływ 
dobrej jakości nabywanych przez ludzi pracy artyku­
łów na kształtowanie się w ich psychice szerszych po­
trzeb z dziedziny higieny, zdrowia oraz kultury.

Oczywiście że poważne zagadnienia jakości produkcji 
oraz walka przeprowadzana na tym odcinku, winna prze­
biegać w granicach właściwie ustalanych cen, by ich po­
ziom nie odstraszał szerokich mas konsumentów od na­
bywania potrzebnych i wartościowych towarów.

Jednocześnie skutecznie przeprowadzana walka i pod­
niesienie jakości produkcji zaoszczędzi poważne kwoty 
w związku z dotychczasowym importem.

Realizacja tych poważnych celów wymaga jeszcze 
większego wysiłku w dziedzinie stałego szkolenia nowych 
kadr w szkołach Ministerstwa Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła, na kursach zawodowych oraz pracowników 
w zakładach pracy.

Prowadzenie konsekwentnej walki o podnoszenie 
trwałości, jakości, estetyki produkcji wymaga zrozumie­
nia wagi społecznej tego zagadnienia ze strony szeregu 
przemysłów, których wspólny wysiłek daje w rezultacie 
artykuł konsumpcyjny. Na jego jakość składa się: właś­
ciwa ocena potrzeb rynku, wysoka jakość surowca, 
potsurowca i gotowego produktu.

Wysiłki całego przemysłu drobnego winny iść'po lin ii 
wykorzystania wszystkich rezerw produkcyjnych, które 
zmierzają do podniesienia poziomu jakości naszej pro­
dukcji. Przypadki zlej jakości produkcji przemysłu drob­
nego i spółdzielczości pracy wynikają w dużym stopniu 
z braku odpowiedniej kontroli i nadzoru przez kierow­
nictwo przedsiębiorstw i zakładów, wojewódzkich jed­
nostek nadrzędnych, z niedostatecznej kontroli ze strony 
cen rai i ze słabego nadzoru odpowiednich komórek 
Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła.

Zła jakość produkcji jest również często wynikiem 
braku odpowiedniej pracy polityczno-wychowawczej 
wśród załóg, niedostatecznej pracy brakarzy oraz nie 
właściwej kontroli końcowej jakości produkcji przez kon­
trolerów technicznych.

Poważna ilość zakładów przemysłu drobnego i spół­
dzielczości pracy weszła już na drogę właściwej walki
0 jakość produkcji, obejmując różnorodny i bogaty 
asortyment. Zdają one sobie sprawę z tego, że w miarę 
podnoszenia się stopy życiowej ludzie pracy stawiają 
coraz większe wymagania w stosunku do jakości towaru.

Załogi wielu zakładów przemysłu drobnego i spół­
dzielczości pracy starają się zaspokoić potrzeby i zami­
łowania konsumentów oraz podać wyroby w drobnym, 
estetycznym opakowaniu, oznaczone znakiem fabrycznym 
względnie towarowym. Robotnicy wielu zakładów drob­
nej wytwórczości dbają , o wysoką jakość wytwarzanych 
przez siebie towarów, gdyż prowadzi to do lepszego za­
spokajania potrzeb klasy robotniczej, pracującego chłop­
stwa i inteligencji.

Poważnym instrumentem i środkiem ułatwiającym 
podnoszenie jakości produkcji jest współpraca zakładów 
produkcyjnych z Instytutem Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła. Współpraca ta. winna przybrać zupełnie realne
1 konkretne kształty i odpowiadać wymogom powiązania 
nauki z praktyką.. Bez pogłębienia tej współpracy, bez 
służenia zakładom przemysłu drobnego i spółdzielczości 
pracy pomocą w ich walce o podnoszenie jakości produk­
cji rola i zadania Instytutu Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła byłyby wysoce nie wystarczające i Instytut nie 
re ilizowałby jednego z głównych celów swej pracy.

Zrozumienie znaczenia tej współpracy i pomocy zna­
lazło swój wyraz w zarządzeniu Ministra Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła z dnia 3 kwietnia 1954 r. w spra­
wie powołania Komisji Wzorców i Prototypów przy In ­
stytucie Przemysłu Drobnego i Rzemiosła oraz zatwier­
dzania wzorców i prototypów nowych asortymentów 
artykułów powszechnego użytku i dopuszczania tych 
asortymentów do produkcji seryjnej i masowej. (Dz. U. 
Min. PD i Rz nr I I  r. 1954).

Przez nowe asortymenty artykułów powszechnego 
użytku zarządzenie wspomiane rozumie te asortymen­
ty artykułów przeznaczonych do sprzedaży rynkowej, 
dla których nie jest wymagana dokumentacja techniczna 
i które: 1) nie były dotychczas produkowane w danym 
zakładzie produkcyjnym, 2) były produkowane w danym 
zakładzie produkcyjnym, lecz' w których została wpro­
wadzona zasadnicza zmiana dotycząca surowców uży­
wanych w produkcji, albo wyglądu lub użyteczności 
artykułu.

W myśl tego zarządzenia przedsiębiorstwa państwowe 
i spółdzielcze, podległe Ministrowi Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła, zamierzające uruchomić produkcję nowych 
asortymentów artykułów powszechnego użytku, obowią­
zane są przesłać do Komisji przy Instytucie wzorce 
i prototypy w celu ich zatwierdzenia.

Komisja przy dokonywaniu oceny będzie brała w szcze­
gólności pod uwagę: 1) użyteczność artykułu, którego 
prototyp jest przedmiotem oceny, 2) właściwość zuży­
tych materiałów z uwzględnieniem możliwości zasto­
sowania materiałów zastępczych i surowców wtórnych,
3) sposób wykonana prototypu i możliwość zastosowania 
ulepszeń technicznych, 4) estetykę artykułu i jego opa­
kowania, 5) przystosowanie artykułu do aktualnych wy­
mogów rynku, 6) potrzebę sporządzenia pełnej lub czę­
ściowej dokumentacji technicznej dla danego artykułu,
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7) sposób umieszczenia na artykule znaku towarowego 
lub oznaczenia pochodzenia towaru. Wymienione w ten 
sposób elementy oceny wchodzą bezpośrednio lub pośred­
nio w zagadnienie podniesienia jakości produkcji, co 
daje pewność, że artykuły, które przejdą przez taką ocenę 
będą rzeczywiście odpowiadały potrzebom rynku i będą 
właściwie zaspokajały upodobania konsumentów.

Współpraca na tym poważnym odcinku Instytutu 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła z zakładami przemysłu 
drobnego i spółdzielczości pracy przyniesie i inne ko­
rzyści. Oto Instytut, dokonujący oceny, będzie pośrednio 
ustawiał przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze co! 
do potrzebnej produkcji, dobrze i estetycznie wykonanej 
i należycie opakowanej oraz co do właściwego użycia 
surowców i materiałów na wyprodukowanie danych 
towarów.

Z drugiej strony Instytut, praktycznie zapoznając się 
z działalnością przedsiębiorstw państwowych i spół­
dzielczych bardziej urealni swoje prace nie tylko w 
dziedzinie omawianej, ale i w pokrewnych z nią zwią­
zanych oraz będzie mógł służyć innym przedsiębiorstwom 
swym doświadczeniem w zakresie nowych podejmowa­
nych przez nie zadań.

Jest rzeczą wskazaną, ażeby Instytut Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła, oceniając dany artykuł, brał pod 
uwagę osiągnięcia w tej dziedzinie innych krajów i po­
dawał praktyczne wskazania w celu udoskonalenia, 
i podniesienia jakości i estetyki danego, zgłoszonego 
artykułu.

W tym celu Instytut winien stale gromadzić i powięk­
szać swoją dokumentację i wzory zaczerpnięte z innych 
krajów.

Mając na uwadze dalsze pogłębienie prac w tej dzie­
dzinie, Instytut bezwzględnie winien rozbudować swoją 
Wzorcownię, by we wzrastającym stosunku służyła ona 
potrzebom praktycznym. Dużo łatwiej i realniej pokazać 
bowiem dla porównań i wyciągnięcia słusznego wniosku, 
zdążającego do ulepszenia produkcji i podniesienia ja ­

kości wzór niż operować mniej lub bardziej udanym ry­
sunkiem lub fotografią. Przy takim ustawieniu Instytut 
będzie mógł z łatwością posługiwać się praktycznymi 
kryteriami porównawczymi. Wprawdzie należy podkreś­
lić, że posługiwanie się przez Instytut nawet rysunkiem, 
fotografią, fotokopią również spełnia swoje poważne 
zadanie.

Na odcinku zorganizowania i rozbudowy wzorcowni 
w Instytucie mogą być bardzo pomocne osiągnięcia ra­
dzieckie, które pozwoliły postawić prace w dziedzinie 
podniesienia jakości produkcji na wysokim poziomie. 
O tym może świadczyć chociażby fakt zebrania pona'1 
3.000 wszelkich przedmiotów gospodarstwa domowego, 
mebli, zabawek produkcji krajowej i zagranicznej tylko 
w jednej f ilii Wszechzwiązkowej Izby Handlowej w 
Swierdfowsku („Izwiestja“ z dn. 21X1953 r.).

Rozszerzając płaszczyznę walki o jakość produkcji 
zakłady przemysłu drobnego i spółdzielczości pracy w in­
ny częściej i bardziej systematycznie korzystać z usług 
Instytutu w zakresie wstępnej dokumentacji naukowo- 
technicznej w gałęziach: metalowej, chemicznej i mine­
ralnej.

Poważnym bodźcem do podnoszenia jakości produkcji 
jest zarządzenie Ministerstwa z dnia 22 sierpnia 1952 r. 
w sprawie produkcji specjalnej jakości. Towarami pod­
legającymi zakwalifikowaniu do produkcji specjalnej 
jakości mogą być artykuły nowe jak i dotychczas pro­

dukowane, ale wprowadzane na rynek jako klasa wy­
konania „extra“ . Muszą one odpowiadać następującym 
warunkom:
a) proponowany do produkcji specjalnej jakości towar 

różni *się w zasadniczy sposób od porównywalnego 
artykułu produkcji zwykłej jakości, o czym inicjator 
winien upewnić się, korzystając z pomocy Spólnoty 
Pracy względnie właściwej branżowo Państwowej 
Centrali Handlowej lub Centralnego Zarządu Hurtu;

b) towar proponowany do produkcji specjalnej jakości 
powinien w zależności od rodzaju wypróżniać się:

1) specjalnie starannym wykonaniem, 2) estetyczną 
formą, 3) zastosowaniem ulepszeń, 4) dostosowaniem 
do aktualnych wymogów mody, 5) estetycznym lub 
artystycznym opakowaniem.

Kształtowanie się jakości produkcji, walka o coraz 
lepszą jakość wiąże się z zagadnieniem powiązania 
produkcji przemysłu drobnego z potrzebami odbiorców. 
W tej dziedzinie nastąpiło również pewne uporządko­
wanie. Przedstawiciele wojewódzkich zarządów przemy­
słu terenowego, związków branżowych, spółdzielni pra­
cy, wojewódzkich oddziałów central spółdzielni, „Spól­
noty Pracy“  biorą udział w zwoływanych — w każdym 
miesiącu przez wydziały handlu i wydziały przemysłu 
prezydiów wojewódzkich rad narodowych oraz WKPG 
z udziałem wojewódzkich organizacji odbiorców — konfe­
rencjach, mających na celu skoordynowanie planów 
realizacji produkcji terenowej przemysłu drobnego w za­
kresie artykułów planowanych terenowo z planami han­
dlu i zapotrzebowaniami odbiorców oraz kontrolą wy­
konania tych planów.

Koordynacja tych poczynań ma między innymi na 
celu uwzględnienie w ramach możliwości postulatów 
odbiorców odnośnie jakości towarów. Zebrania te nie 
przejawiły jeszcze dostatecznej dynamiki w sensie prak­
tycznych korzyści dla dzieła poprawienia jakości, a wy­
dawałoby się, że płaszczyzna ta dla- stawiania praktycz­
nych wniosków jest jak najbardziej właściwa. Przyczyną 
tego stanu rzeczy jest prawdopodobnie to, że na narady 
te przychodzą przedstawiciele produkcji i odbiorców 
stosunkowo mało przygotowani.

Jednym ze środków podnoszenia jakości produkcji 
winno być dokładne notowanie przez sklepy reklamacji, 
zgłoszonych przez nabywców i przekazywanie ich do 
pionów produkcyjnych.

Poważnymi środkami, zmierzającymi do poprawienia 
jakości produkcji są: zarządzenie w sprawie zakazu 
przyjmowania przez jednostki handlu uspołecznionego, 
artykułów przemysłowych wyprodukowanych przez pań­
stwowy przemysł drobny i przemysł spółdzielczy nie 
oznaczonych znakiem kontroli technicznej lub nie posia­
dających świadectwa kontroli technicznej; zarządzenie 
w sprawie wprowadzenia regulaminu premiowania pra­
cowników technicznych, zatrudnionych w komórkach 
kontroli technicznej (premia w pełnej wysokości jest 
wypłacana, gdy nie została uznana żadna reklamacja 
stwierdzająca winę danego pracownika kontroli tech­
nicznej); zarządzenie w sprawie zasad postępowania 
przy zgłaszaniu i ewidencjonowaniu reklamacji jakoś­
ciowych; zarządzenie w sprawie znaków kontrolnych 
i świadectw kontrolnych artykułów sprawdzanych przez 
kontrolę techniczną. (Wszystkie artykuły wyprodukowa­
ne przez jednostki podległe Ministrowi Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła, po sprawdzeniu przez kontrolę tech­
niczną, powinny być zaopatrywane w znaki kontrolne
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lub w świadectwa kontrolne). Zespól tych postanowień 
jest poważnym środkiem regulacji procesu kształtowania 
się jakości produkcji.

Podstawowe znaczenie dla prowadzenia skutecznej 
walki o lepszą jakość ma zarządzenie Ministra Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła z dnia 30 czerwca 1952 r. w 
sprawie oznaczeń pochodzenia towarów i znaków towa­
rowych (Dz. U. Min. PD i Rz nr 17), które w celu 
zwiększenia odpowiedzialności przedsiębiorstw wytwór­
czych za jakość produkowanych towarów i umożliwienia 
odbiorcom wyboru towarów o ustalonej jakości — na­
kłada na państwowe i spółdzielcze przedsiębiorstwa 
przemysłowe obowiązek oznaczania towarów przezna­
czonych do sprzedaży rynkowej nazwą i adresem przed­
siębiorstwa.

Dalszym ważnym aktem i jednocześnie środkiem, 
zmierzającym do podniesienia jakości produkcji jest za­
rządzenie Ministra Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
z dnia 20 marca 1954 r. w sprawie stosowania znaków 
towarowych oraz oznaczeń pochodzenia towarów (Dz. 
U. Min. PD i Rz nr 8). W myśl tego zarządzenia pań­
stwowe i spółdzielcze przedsiębiorstwa przemysłowe 
podległe Ministrowi Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
obowiązane są zaopatrywać w znaki towarowe te spo­
śród produkowanych wyrobów przeznaczonych do sprze­

daży rynkowej, Które są poszukiwane ze względu na 
ustaloną wysoką jakość. Jednocześnie nie wolno zaopa­
trywać w znaki towarowe wyrobów, których jakość nie 
pozostaje jeszcze pod każdym względem na wysokim 
poziomie. W ten sposób zostały wprowadzone niezbędne 
środki, zabezpieczające skuteczne przeprowadzenie wal­
ki o jakość produkcji.

Należy jednak zaznaczyć, że pełne zwycięstwo w tej 
dziedzinie zależy przede wszystkim od wzrastającej 
świadomości pracowników drobnej wytwórczości, że 
podnosząc jakość produkcji, jednocześnie dają duży 
wkład w dzieło podnoszenia stopy życiowej mas pracu­
jących. Zwycięstwo to zależy od stopnia mobilizacji 
załóg robotniczych do coraz lepszych wyników, od sku­
teczniejszego powiązania nauki z praktyką życia codzien­
nego od zacieśniającej się współpracy pomiędzy robot­
nikami a pracownikami inżynieryjno-technicznymi, od 
pogłębienia i rozszerzenia współzawodnictwa, zwiększe­
nia ruchu nowatorskiego i racjonalizatorskiego, od 
skutecznej i praktycznej pomocy kierownictwa i nadzoru, 
wreszcie od niezłomnej woli pracowników drobnej wy­
twórczości dokonania zasadniczego przełomu w dzie­
dzinie wzbogacenia całej drobnej wytwórczości w arty­
kuły dobrej jakości.

Dr M. Szyszkowski

Zagadnienie obn iżk i kosztom m łasnych
TT chwały I I  Zjazdu KC PZPR, zmierzające konse-
'-J kwentnie do szybszego wzrostu stopy życiowej 

mas pracujących, wskazują konkretne zadania, które 
zabezpieczyć mogą realizację tego podstawowego prawa 
socjalizmu.

Wzrost stopy życiowej mas pracujących miast i wsi 
zostanie osiągnięty przez stopniową obniżkę cen arty­
kułów konsumpcyjnych oraz przez podniesienie — w 
miarę wzrostu wydajności — zarobków. Warunkiem 
obniżenia cen artykułów konsumpcyjnych jest stała ob­
niżka kosztów własnych.

Uchwały II Zjazdu KC PZPR stwierdzają konieczność 
podjęcia wzmożonej walki w dziedzinie obniżki kosztów 
własnych i stawiają zadanie obniżenia przez przemysł 
uspołeczniony — w ostatnie!; 2 latach planu 6-letniego 
—- kosztów własnych produkcji co najmniej o 7%. 
Przemysł drobny — z uwagi na poważne możliwości 
wzrostu wydajności pracy, zwiększenie zużycia surow­
ców odpadowych oraz polepszenia organizacji przedsię­
biorstw — winien zadania te wykonać, a nawet prze­
kroczyć.

Należy podkreślić, iż do 1953 r. walka o obniżkę kosz­
tów własnych w naszym przemyśle nie przyniosła 
akich rezultatów, jakich należało oczekiwać. Wprawdzie 

plan obniżenia kosztów własnych na 1953 rok został 
wykonany niemniej jednak korzystne te wyniki są w 
pewnym stopniu funkcją szeregu przypadkowych, nieza- 
eznych od przedsiębiorstw przyczyn (np. wahania po­

ziomu cen, zmiany asortymentowe), których wpływu na 
wykonanie zadań obniżenia kosztów nie można dokład­
nie określić.

Na wykonanie zadań obniżenia kosztów własnych w 
skali całego ministerstwa złożyło się wykonanie, względ­
nie przekroczenie zadań w pionie Zarządów Przemysłu,

Związku Spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych 
oraz w CPLiA. Natomiast państwowy przemysł terenowy, 
a więc WZPT i WZPTMB, Centrala Spółdzielni Inwali­
dów oraz zakłady własne CPLiA — nałożonych Narodo­
wym Planem Gospodarczym na r. 1953 — zadań w za­
kresie obniżki kosztów własnych nie wykonały. Jest to 
przede wszystkim wynikiem niewykorzystania wszyst­
kich środków, których uruchomienie winno w efekcie 
obniżyć poziom kosztów własnych. Poza tym nie zostały 
stworzone warunki wciągnięcia do walki o obniżkę 
kosztów własnych całych załóg przedsiębiorstw, a w 
szczególności personelu inżynieryjno-technicznego.

W świetle zamknięć rachunkowych za 1953 r. najbar­
dziej korzystnie — w stosunku do planu — kształtują' 
się koszty materiałowe. Nie znaczy to jednak, że sytua­
cja na tym odcinku jest dobra. Zdarzają się bowiem 
przypadki, że na skutek zużywania do produkcji niewła­
ściwych surowców i materiałów koszty wytwarzania 
znacznie wzrosły. I tak np. Fabryka Okuć w Chorzowie 
do produkcji kłódek użyła stali o niewłaściwych wymia­
rach, co spowodowało — obok zwiększonego procentu 
odpadu — konieczność przedłużenia czasu obróbki. Fab­
ryka Obuwia w Korfantowie zużywała do produkcji 
obuwia na podeszwach drewnianych juchtu II gatunku, 
zamiast IV gatunku, jak to było przewidziane w planie, 
co nie mogło — rzecz jasna — pozostać bez wpływu na 
kształtowanie się kosztów w tym przedsiębiorstwie.

Sytuacja na odcinku funduszu płac na przestrzeni 
1953 r, pozostawiała również-wiele do życzenia. Stwier­
dzono szereg przypadków przekroczenia dyscypliny f i­
nansowej, jak: złe zaszeregowanie robót, wypłaty nie­
zgodne z taryfikatorem, brak norm pracy lub wadliwe 
ich ustalanie oraz poważne przerosty personelu admini­
stracyjnego i pracowników fizycznych, nie zatrudnionych 
bezpośrednio przy produkcji.
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Brak rytmiczności wykonywania planów produkcji 
prowadził często, jak to np. miało miejsce w Zarządzie 
Przemysłu Maszyn i Urządzeń Młyńskich przy produk-, 
cji rozlewniczek amoniakalnych, do przekroczenia fun­
duszu plac przez stosowanie godzin nadliczbowych. Nie­
rzadkie są także przypadki łamania dyscypliny zatrud­
nienia przez zatrudnianie pracowników umysłowych na 
etatach pracowników fizycznych. Np. przedsiębiorstwa 
podległe St. Zarządowi Przemysłu Terenowego na koniec 
1953 roku zatrudniały 179 pracowników na siatce fizycz­
nej, a Lubelska Fabryka Wag jeszcze w I kwartale br. 
w ewidencji pracowników fizycznych posiadała 7 pra­
cowników umysłowych.

Poważne zaniedbania, graniczące nieraz z naduży­
ciem, zarejestrowano także w zakresie rozchodowania 
bezosobowego funduszu płac. Poza tym żywiołowe ko­
rzystanie z usług obcych oraz korzystanie z kooperacji 
bez analizy jej wpływu na poziom kosztów, pogarszało 
niejednokrotnie wyniki ekonomiczne działalności poszcze­
gólnych przedsiębiorstw. Z zagadnieniem tym wiąże się 
także brak troski przedsiębiorstw a w szczególności jed­
nostek nadrzędnych o ustalenie właściwego asortymentu 
dla podległych zakładów, stosowanie do istniejących w 
poszczególnych zakładach — warunków technicznych.

Poza tym stwierdzono w licznych przypadkach dosyć 
wielkie różnice poziomu kosztów na ten sam artykuł w 
poszczególnych przedsiębiorstwach, do nie miało uzasad­
nienia różnymi warunkami technicznymi, lecz było wy­
nikiem zlej organizacji pracy w zakładach.

Przeprowadzone porównanie kształtowania się kosztów 
jednostkowych ważniejszych wyrobów wykazało, że np. 
koszt własny produkcji 1 kg gwoździ 20/40 w Wadowi­
ckich Zakładach Przemysłu Terenowego (WZPT Kra­
ków) — wynosił 1,71, natomiast w Szydłowieckiej Fa­
bryce Wyrobów Metalowych (Zarząd Przemysłu Okuć 
i Wyrobów z Drutu) — 2.33 zł. Wydaje się, że nieuza­
sadniona jest także różnica poziomu kosztów własnych 
1 kg gwoździ 30/80 w Jędrzejowskich Zakładach Wyro­
bów Metalowych i w Szydłowieckiej Fabryce Wyrobów 
Metalowych, podległych Zarządowi Przemysłu Okuć 
i Wyrobów z Drutu. Pierwsze przedsiębiorstwo produko­
wało przedmiotowy artykuł po koszcie własnym w wy­
sokości 1,93 zł, drugie natomiast — 2,28 zł. Biorąc pod 
uwagę, że — obok występującej poważnej różnicy wy­
sokości kosztów własnych — jedno i drugie przedsię­
biorstwo produkowało gwoździe 30/80 ze stratą (cena 
zbytu 1,71 zł), nasuwa się pytanie: co poszczególne 
przedsiębiorstwa wzgl. jednostki nadrzędne zrobiły w 
kierunku obniżenia kosztów i wyeliminowania względnie 
zmniejszenia strat. Przypadków podobnych można by 
wymienić cały szereg.

Niemały wpływ na wzrost kosztów produkcji w 1953 r. 
miały przekroczenia planowanych wydatków na delega­
cje służbowe, spowodowane przede wszystkim niepo­
trzebnymi i nieprzemyślanymi wyjazdami zaopatrze­
niowców. Brak należytej kontroli stanu finansowego 
przedsiębiorstwa, niekorzystanie w całej rozciągłości 
z niskoprocentowych kredytów bankowych oraz przeter­
minowania płatności faktur — oto najczęściej spotykane 
zjawiska, prowadzące w konsekwencji do przekroczenia 
nakładów bankowych. Jeżeli do tego dodamy niewyko­
rzystanie parku maszynowego i w związku z tym- ob­
ciążenie kosztu jednostkowego poszczególnych wyrobów 
wyższą, niż to było przewidziane planem, sumą amor­
tyzacji, otrzymamy w ogólnych zarysach wykaz przy­

czyn, które spowodowały niedostateczne wykonanie zadań 
obniżki kosztów własnych na r. 1953.

Brak sprawozdawczości finansowej za I kw. 1954 r. 
nie pozwala dokładnie ocenić w tej chwili w jaki sposób 
przebiega realizacja tegorocznych zadań, niemniej jed­
nak sprawozdania terminów wykazują z reguły we 
wszystkich jednostkach przekroczenia planowanego kosz­
tu własnego realizacji. Sytuiacja ta wyma bezwzględnej 
i natychmiastowej mobilizacji wszystkich jednostek, dla 
podjęcia wzmożonej i prowadzonej szerokim frontem 
walki o wykonanie zadań w zakresie obniżenia kosztów 
własnych.

Podstawowym zagadnieniem, mającym wpływ na rea­
lizację tych zadań, to prawidłowe formułowanie zadań 
w zakresie kosztów własnych. Jednostki nadrzędne w 
wielu przypadkach dokonują podziału otrzymanych l i ­
mitów w sposób mechaniczny, nie uwzględniając warun­
ków pracy oraz asortymentu poszczególnych przedsię­
biorstw. Jeszcze w 1953 r. niektóre jednostki nadrzęd­
ne postawiły wszystkim podległym przedsiębiorstwom 
zadania obniżenia kosztów w jednakowej wysokości. W 
samym przedsiębiorstwie szczegółowe opracowanie pla­
nu sprowadza się często do mechanicznych wyliczeń 
i wypełniania formularzy planu, przy czym plan kosz­
tów sporządzany jest wyłącznie przez komórki finansowe. 
Skonkretyzowane już na tym etapie opracowania planu 
techniczno-przemysłowo-finansowego, zadania w zakre­
sie asortymentu produkcji pozwalają — na co zresztą 
wyraźnie wskazuje instrukcja — opracować plan kosz­
tów metodą tzw. bezpośrednią, tj. w oparciu o kalkulacje 
jednostkowe wzgl. planowe kalkulacje grupowe. W ten 
sposób sporządzony plan kosztów będzie z jednej strony 
wykładnikiem faktycznie niezbędnego do wykonania pla­
nu produkcji poziomu kosztów, z drugiej zaś strony za­
dania obniżenia kosztów własnych będą mogły precyzo­
wać w jakim stopniu i w jakim elemencie konkretnego 
artykułu nastąpi obniżka kosztów. Tego rodzaju formu­
łowanie zadań — rzecz jasna przy udziale przodujących 
robotników i pracowników inżynieryjno-technicznych — 
pozwoli na doprowadzenie pewnych elementów planu 
kosztów do poszczególnych wydziałów i miejsc pracy 
oraz spełni rolę czynnika mobilizującego do codziennej 
walki o lepsze ekonomiczno-finansowe wyniki działalnoś­
ci przedsiębiorstwa.

Omawiając zagadnienia obniżenia kosztów własnych, 
należy zwrócić szczególną uwagę na koszty materiałowe. 
Ta grupa kosztów stanowi w większości przemysłów 
najpoważniejszy udział- w całości kosztów produkcji. 
Jakkolwiek, w ślad za zwiększonymi zadaniami produk­
cyjnymi, zwiększyły się w roku bieżącym przydziały 
surowców, to jednak wykonawstwo planu produkcji — 
w asortymencie planu terenowego — oraz wykonawstwo 
planu obniżenia kosztów własnych zależne będzie w du­
żej mierze od właściwego zaopatrzenia i stosowania w 
szerokim zakresie do produkcji surowców miejscowych 
i wtórnych. Zadania stojące w 1954 r. przed aparatem 
zaopatrzenia w zakresie gospodarki materiałowej zo­
stały sprecyzowane w artykule Generalnego Dyrektora 
P. Zelickiego, zamieszczonym w trzecim numerze tego­
rocznym miesięcznika „Drobna Wytwórczość“ .

Zagadnienie zaopatrzenia to nie tylko realizacja przy­
działów surowcowych, lecz także:

1) jakość zaopatrzenia, dla podwyższenia jakości wy­
robów, co niewątpliwie wpłynie na szybki zbyt wypro­
dukowanych artykułów,

10 P R Ó B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  N R  6 —  1954



2) terminowe zaopatrzenie, mające na ceJu zachowa­
nie rytmiczności wykonawstwa produkcji i zmniejszenie
remanentów robót w toku,

3) korzystanie w szerokim zakresie z surowców 
miejscowych i wtórnych, w celu zaoszczędzenia surow­
ców pełnowartościowych,

4) zlikwidowanie zbędnych i ponadnormatywnych su­
rowców dla odmrożenia własnych środków obrotowych 
i umożliwienia lepszego wykonania zadań produkcyjnych 
innym zakładom, , ^

5) stosowanie norm zużycia i przeprowadzenie kon­
tro li zużycia materiałowego w oparciu o ustalone normy,

6) właściwe magazynowanie surowców, zabezpiecza­
jące je przed zniszczeniem wzgl. zepsuciem,

7) najbardziej oszczędne wydatkowanie sum na kosz­
ty zaopatrzenia materiałowego, a przede wszystkim — 
transport. Zagadnienie obniżenia kosztów materiałowych 
nie może być jednak troską wyłącznie służb zaopatrze­
niowych. Personel inżynieryjno-techniczny winien szcze­
gólną uwagę zwrócić na racjonalną gospodarkę materia­
łową i drogą stosowania surowców odpadowych oraz 
poprzez ewent. zmiany konstrukcyjne wyrobów zmniej­
szyć wartość zużytych do produkcji surowców. Efektem 
tego będzie nie tylko obniżenie kosztów materiałowych, 
ale zwolnienie wygospodarowanej puli towarów dla wy­
konania ponadplanowej produkcji.

Kontrola wykonania zadań obniżenia kosztów włas­
nych w zakresie kosztów osobowych, wykazuje corocznie 
przekroczenia planowanego poziomu tej grupy nakła­
dów. Dlatego też na tym odcinku należy poddać analizie 
szereg elementów, mających zasadniczy wpływ na 
kształtowanie się funduszu plac. Należy zatem:

1) zmniejszyć do minimum stosunek pracowników 
nieprodukcyjnych do robotników zatrudnionych w pro­
dukcji,

2) przeprowadzić właściwe zaszeregowanie wszyst­
kich pracowników zgodnie z kwalifikacjami i obowiązu­
jącym taryfikatorem,

3) objąć jak największą ilość robót normami akor­
dowymi, zgodnymi z interesem robotnika i warunkami 
technicznymi,

4) zapewnić rytmiczność produkcji, celem wyelimi­
nowania godzin nadliczbowych,

5) przeprowadzać terminowo bieżące i kapitalne re­
monty, dla właściwego wykorzystania parku maszyno­
wego — jednego z warunków wykonania zadań na od­
cinku wydajności pracy,

6) stawiać zadania racjonalizatorom usuwania „wą­
skich gardeł“ ,

7) wprowadzać w szerokim zakresie stachanowskie 
metody pracy,

8) prowadzić rozwinięte szkolenie warsztatowe.
Wymienione powyżej elementy nie obejmują wszystkich

czynników mających wpływ na kształtowanie się kosz­
tów osobowych, lecz winny być rozszerzone w poszcze­
gólnym przedsiębiorstwie w oparciu o szczegółową ana­
lizę oddziaływania specyficznych warunków na to za­
gadnienie.

Koszty pozostałe stanowią w zasadzie niewielki udział 
w całości kosztów własnych produkcji. Stąd też tej gru­
pie kosztów poświęca się z reguły najmniej uwagi. W 
wyniku tego sprawozdania finansowe rejestrują prze­
ważnie przekroczenia kosztów pozostałych. Należy jed­
nak podkreślić, że właśnie w zakresie kosztów stałych — 
a takimi są prawie wszystkie koszty pozostałe —- bieżąca 
kontrola wydatków jest uproszczona i gwarantuje roz­
chodowanie środków pieniężnych zgodnie z planem.

Wykonanie planu obniżenia kosztów własnych jest 
warunkiem także właściwej kontroli realizacji i postawio­
nych zadań. Najczęściej metody tej kontroli ograniczają 
się do sporządzania zestawień statystycznych, sporzą­
dzanych przez komórki finansowe. Tego rodzaju analiza 
wykonania obniżki kosztów prowadzi wyłącznie do usta­
lenia poziomu kosztów, nie daje jednak odpowiedzi na 
pytanie, co spowodowało odchylenia od kosztu planowa­
nego.

Jest rzeczą jasną, że dane księgowe winny być punk­
tem wyjścia dla właściwej kontroli, ale istotna analiza 
kształtowania się kosztów winna być sporządzana przez 
cały aktyw przedsiębiorstwa, a przede wszystkim przez 
personel inżynieryjno-techniczny.

Zadania obniżenia kosztów własnych muszą być przed­
miotem troski całych załóg, gdyż walka o wykonanie 
tych zadań — to droga prowadząca do dalszego wzrostu 
i rozwoju naszej gospodarki narodowej, do poprawy 
bytu materialnego mas pracujących.

Leonard Skutecki

Rola zbytu i obro tu  toinaroujego uj akc ji tuproiuadzania
nouuych asortym entom

P  rzemysł drobny był zawsze powołany do wprowa- 
-*■ dzania na rynek nowych asortymentów, do zaspo­

kajania nowych potrzeb. Łączy się to ściśle z jednym 
z jego zasadniczych celów, jakim jest uzupełnianie pro­
dukcji przemysłu kluczowego. Zadaniem przemysłu 
drobnego jest: dotrzeć ze swoją produkcją wszędzie tam, 
gdzie istnieją jeszcze dotąd niezaspokojone potrzeby, 
czyli nie tylko wyrównać niedobory produkcji przemysłu 
kluczowego, lecz także wytwarzać artykuły przez prze­
mysł kluczowy nie produkowane.

W świetle uchwał I I  Zjazdu, zadania te nabierają 
szczególnego znaczenia.

Jeśli przez nowy asortyment rozumiemy wyproduko­
wanie wyrobu, dotychczas nie wytwarzanego przez 
przemysł drobny, rozróżniając zresztą nowy asortyment 
w skali ogólnokrajowej i w skali danego województwa,

to należy także rozróżnić, czy chodzi tu o artykuły, które 
kiedyś były produkowane i są już znane odbiorcom, 
a tylko brak ich w obrocie rynkowym, czy też są to w 
sensie dosłownym artykuły nowe, dotychczas nie znane 
ogółowi odbiorców i będące wynikiem wynalazczości 
pracowniczej.

W pierwszym przypadku chodzi o wydobycie i usta­
lenie już istniejących, a dotychczas nie zaspokojonych 
potrzeb odbiorców, wynikających z hamowanego w ok­
resie międzywojennym rozwoju wielu dziedzin gospo­
darki w interesie rodzimych i zagranicznych kapitalistów, 
z wywołanego ostatnią wojną opóźnienia w rozwoju 
niektórych dziedzin produkcji.

Natomiast w drugim przypadku, gdy inicjatywa pod­
jęcia produkcji nowych asortymentów wynika z wyna­
lazczości i postępu technicznego, skutkiem czego pow­
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stają wyroby dotychczas odbiorcom nie znane, chodzi
0 rozbudzenie nowych potrzeb rynku, o spopularyzowanie 
użytkowania tych nowych artykułów, a więc: wywołanie 
nowych potrzeb konsumentów.

W tym rozróżnieniu widać już wyraźnie rolę zbytu
1 obrotu towarowego w akcji wprowadzania nowych 
asortymentów.

Przed pionem produkcyjno-technicznym stoi więc pilne 
i długofalowe zadanie: opracowywanie w biurach kon­
strukcyjnych, laboratoriach i instytutach naukowych 
asortymentów nowych, nie istniejących dotychczas w ob­
rocie. Proces ten przebiega w oparciu o rozwój naszego 
przemysłu, o wynalazczość, postęp techniczny, o nowe 
metody produkcji i nowe tworzywa. Akcja ta może i w in­
na być- planowana i w pewnych okresach celowo nasta­
wiana na określone kierunki, np. na podniesienie 
kultury gospodarstwa domowego, wzbogacenie wyposa­
żenia wnętrz mieszkalnych, podniesienie poziomu tech­
nicznego i urządzeń i wyposażenia pomieszczeń biuro­
wych itd. Wspomnieć wreszcie trzeba, że chodzi tu nie 
tylko o wytwarzanie nowych, nieznanych dotychczas 
przedmiotów, ale także o tworzenie nowych udoskonalo­
nych typów i rodzajów istniejących już wyrobów. Szersze 
rozwinięcie tego tematu nie wchodzi w ramy niniejszego 
artykułu.

Przed pionem zbytu i obrotu towarowego natomiast 
stoją zadania innego rodzaju. Pierwsze, to: „odrobienie 
zaległości“  w sensie uchwycenia tych wszystkich potrzeb 
rynku, które odnoszą się do braku wyrobów niegdyś 
produkowanych lub znanych obecnie z produkcji zagra­
nicznej, a w kraju dotychczas nie wytwarzanych. Łączy 
się z tym również sygnalizowanie potrzeb co do nowych 
typów, rodzajów, wymiarów itp. wyrobów już produko­
wanych. Drugie zadanie o charakterze długofalowym, to 
popularyzowanie wyprodukowanych nowych asortymen­
tów wyrobów dotychczas nie wytwarzanych. Omówimy 
obszerniej to zagadnienie od strony metod i środków 
działania.

Na szczeblu zbytu w ramach metody zbierania zapo­
trzebowań i inicjowania w produkcij nowych asortymen­
tów należy rozróżnić postępowanie w zakresie artykułów 
zbywanych centralnie oraz w zakresie artykułów zby­
wanych terenowo.

W zakresie artykułów zbywanych centralnie wchodzą 
w rachubę następujące środki działania:

1) jakościowe i ilościowe ustalanie nowych potrzeb 
odbiorców w zakresie asortymentów zbywanych central­
nie z równoczesnym składaniem zapotrzebowań celem 
umieszczenia ich w planie produkcyjnym roku następ­
nego;

2) bieżące ustalanie nowych potrzeb tych odbiorców 
przy dokonywaniu kwartalnych uzgodnień dostaw;

3) rozpisanie do szerokiego grona dystrybutorów 
specjalnych ankiet, celem ustalenia nowych asortymen­
tów, które należy wprowadzić do produkcji;

4) własne obserwacje służby zbytu zebrane w terenie 
oraz pomysłowość i inicjatywa personelu branżowego.

Zebrany w tej drodze materiał po poddaniu odpowied­
niej korekcie resortów nadzorujących odbiorców, 
a zwłaszcza Ministerstwa Handlu Wewnętrznego, oraz 
po przepracowaniu go przez Departament Techniki — 
winien zostać bądź uwzględniony w rocznym planie no­
wych asortymentów, bądź operatywnie ulokowany w ra­
mach planów kwartalnych poszczególnych zakładów pro­
dukcyjnych, którym Centralny Zarząd Zbytu wskazuje 
właściwych odbiorców i nadzoruje dokonanie uzgod­

nień dostaw oraz prawidłowy spływ gotowej produkcji 
na rynek.

W zakresie artykułów zbywanych terenowo radykalnie 
rozwiąże sytuację utworzenie projektowanych Wojewódz­
kich Biur Zbytu. Do tego czasu pozostają w dyspozycji 
następujące środki:

1) analiza potrzeb odbiorców miejscowych na mie­
sięcznych i kwartalnych konferencjach z dystrybutorami, 
przeprowadzanych pod kierownictwem wojewódzkich 
wltadz terenowych;

2) przekazywanie do wykorzystania przez Wydziały 
Przemysłu WRN dokonywanych na szczeblu centralnym 
w zakresie artykułów zbywanych terenowo obserwacji 
własnych, pochodzących z organizacji handlowych, 
a. także z prasy;

3) zorganizowanie wymiany asortymentów między 
poszczególnymi województwami. Służby zbytu i pro­
dukcji poszczególnych organizacji terenowych powinny 
według wskazówek resortu zapoznać się z pełnym asor­
tymentem terenowym wskazanych jednostek innych 
województw, a nawet niektórych Zarządów Przemyślu, 
wytwarzających artykuły powszechnego użytku, celem 
przeniesienia na swój teren asortymentów dotychczas 
nie produkowanych.

Zebrany w tej drodze pod nadzorem władz terenowych 
materiał winien być wprowadzony do produkcji i obrotu 
w ramach artykułów zbywanych terenowo.

Na szczeblu obrotu towarowego istnieją następujące 
środki działania przy wprowadzeniu nowych asortymen­
tów do produkcji:

1) analiza potrzeb konsumentów przez sieć własnych 
sklepów wzorcowych, dla których zadanie to oprócz po­
pularyzacji produkcji przemysłu drobnego, jest zadaniem 
zasadniczej wagi;

2) analiza potrzeb aparatu handlowego przez wszyst­
kie jednostki prowadzące^ obrót towarowy na szczeblu 
hurtu, przy czym specjalna rola przypada tu aparatowi 
centralnemu i oddziałom wojewódzkim „Spólnoty Pracy“ ;

3) wykorzystywanie wyników analizy potrzeb odbior­
ców dokonywanej przez obcy aparat handlowy, a zwłasz­
cza podległy Ministerstwu Handlu Wewnętrznego, która 
winna być podstawowym źródłem informacji i inicjato­
rem produkcji nowych asortymentów.

Zebrany w tej drodze materiał, łącznie z określeniem 
wielkości zapotrzebowania, powinien być nie tylko na­
dany do produkcji współpracującym producentom, lecz 
także sygnalizowany do MPD i Rz, które badać będzie 
możliwości szerszego zużytkowania bądź na szczeblu 
centralnym, bądź terenowym.

Oprócz oddziąływania na szczebel zbytu i obrotu ist­
nieją także inne metody i środki oddziaływania na wpro­
wadzenie nowych asortymentów, a mianowicie: przez 
działalność organizowaną wprost przez CZ Zbytu przy 
udziale zainteresowanych departamentów.

Przede wszystkim chodzi tu o zorganizowanie Cen­
tralnej Wzorcowni, która z jednej strony prezentować 
będzie wzory artykułów dotychczas nie wytwarzanych, 
z drugiej zaś strony da poszczególnym województwom 
pełny przegląd produkcji wytwarzanej na wszystkich 
innych terenach.

Następna forma, to współpraca z Instytutem Przemy­
ślu Drobnego i Rzemiosła w zakresie ustalania nowych 
asortymentów, określania wielkości zapotrzebowania 
i skierowywanie prac- Instytutu na odpowiednie grupy 
zagadnień asortymentowych.
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Dalej zorganizowanie konkursu na nowe asortymenty 
i przeprowadzanie ankiet przy udziale prasy, organizacji 
gospodarczych a także organizacji odbiorców, zwłaszcza 
kobiecych, ustalenie potrzeb w zakresie nowych asorty­
mentów powszechnego użytku. .

Wreszcie studiowanie katalogów i wydawnictw zagra­
nicznych, celem wytypowania nowych artykułów pow-, 
szechnego użytku, które należałoby wprowadzić do pro­
dukcji oraz uzyskanie z zagranicy modeli, wzorów 
i opisów nowych asortymentów. Trzeba by się zastanowić, 
czy nie należałoby nagradzać pomysłowości pracowników 
za inicjowanie i wprowadzanie do obrotu nowych arty­
kułów, zwłaszcza powszechnego użytku.

Jeśli chodzi o popularyzację i wprowadzanie w obieg 
nowych artykułów to wchodzą w rachubę następujące 
środki:

1) pokazy prasowe nowowyprodukowanych artyku­
łów, przy czym przedmiotem pokazu mogą być tylko 
artykuły, których produkcja już biegnie seryjnie i prak­
tycznie wchodzi do sprzedaży, w żadnym zaś wypadku 
modele i prototypy;

2) stoiska artykułów nowych i ich sprzedaż kierma­
szowa na wystawach terenowych organizowanych przez 
MPD i Rz;

3) ogólnokrajowe i lokalne pokazy mody połączone 
z targami;

4) wykorzystywanie socjalistycznej reklamy przez 
kino, radio, prasę itd.;

5) 'utworzenie we wszystkich jednostkach własnego 
hurtu pełnych kolekcji nowych asortymentów, celem pre­
zentowania ich wszystkim odbiorcom przy okazji czy­
nienia zakupów;

6) sezonowe urządzanie w oknach sklepów wzorco­
wych wystaw nowych asortymentów wprowadzanych do 
obrotu rynkowego.

Z powyżej omówionej roli zbytu i obrotu towarowego 
wynika, że polega ona na sprecyzowaniu istniejących 
już potrzeb rynku, budzeniu i ustalaniu nowych potrzeb 
oraz popularyzowaniu nowej produkcji. Podkreślając wa­
gę tej roli, zwłaszcza na tle obecnie postawionych zadań, 
stwierdzić jednakże należy, że punkt ciężkości zagadnie­
nia i właściwa długofalowa inicjatywa we wprowadzaniu 
nowych asortymentów przesuwa się na producenta, na 
aparat techniczno-produkcyjny, a zwłaszcza na instytuty 
naukowo-badawcze, laboratoria i biura konstrukcyjne. 
Ten temat o zasadniczym znaczeniu wymaga pilnego 
i dokładnego opracowania.

Jan Siwkowski

W kła d  drobnego przem ysłu m rozinój gospodarczy mybrzeża
P ię ćse tk ilom e trow y pas w ybrzeża 

m orskiego to g ran ica  trzech w o je ­
w ó d z tw : gdańskiego, koszalińskiego 
i  szczecińskiego. N a te ren ie  tych  
trzech w o je w ó d z tw  k w itn ie  dziś 
b u jn ie  życie, ro z w ija ją  się m iasta, 
ulega popraw ie  u p raw a  z iem i, w z ra ­
sta hodow la  zw ie rzą t, ro b o tn icy  i  
ch łop i ży ją  coraz dosta tn ie j. Do sy­
stem atycznego w zros tu  stopy życ io­
w e j p rzyczyn ia  się k ilku d z ie s ię c io ty - 
sięczna a rm ia  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io ­
nych  w  licznych  zakładach i  w a r­
sztatach pracy. Ten s iln y  po tenc ja ł 
p rzem ysłu  drobnego ro z w ija  się w  
trzech  k ie ru n ka ch : po pierwsze —  
eksp loa tu je  obszary m orsk ie , łow iąc  
p rzy  pom ocy w łasnego tabo ru  i 
sprzętu poważne ilośc i ryb , k tó re  po 
p rze tw orze n iu  zas ila ją  w , dużym  
s topn iu  zaopatrzenie naszego ry n k u ; 
Po drugie —  pra cu je  na rzecz stocz­
n i i  p rzem ysłu  okrę tow ego; po trze­
cie —  w y tw a rz a  a r ty k u ły  i  o rgan izu­
je  us ług i na rzecz św ia ta  pracy.

R ozpa trzm y pokró tce  te t rz y  k ie ­
ru n k i w  stan ie  ich  rea lizac ji.

Rybactwo spółdzielcze

W  okresie m iędzyw o je nnym  in te ­
resow a liśm y się naszym  m a le ń k im  
sk ra w k ie m  m o rsk im  ja k o  terenem  
■wypoczynku le tn iego  d o ro b k ie w i­
czów i  zasobnych w  gfcitówkę m iesz­
czan. W  okresie  la ta  b y w a lc y  plaż 
nadm orsk ich  u g a n ia li s ię za węgo­
rzam i i św ieżo w ędzonym i f lą d ra m i.

en s tan rzeczy n ie  z m ie n ił p ra w d y , 
że ry b a c tw o  m orsk ie  w io d ło  nędzny 
żyw ot. K onsum pc ja  ry b  w  Polsce 
b y ła  m in im a ln a , a to  pow odow ało 
n iedorozw ó j p rzem ysłu  rybnego. W  
okresie  P o lsk i Lu do w e j te n  odcinek 
gospodarczy u leg ł zasadniczej zm ia ­
nie. W iem y, że w  ciągu osta tn ich  
10 la t  ro z w in ą ł się pa ńs tw o w y prze­

m ys ł rybn y . Nasze je d n o s tk i rybac­
k ie  p rzeprow adza ją  system ątyczną 
eksp loatację  B a łty k u  i  coraz śm ie le j 
zapuszczają się na w o dy Oceanu A -  
t lan tyck ieg o  i  M orza Północnego. 
W y n ik ie m  tego jes t po ja w ie n ie  się 
na ry n k u  szerokiego aso rtym entu  
ry b  solonych, wędzonych, m a ryn o ­
w a nych  i  p rze tw arzanych  w  konser­

w y. N ie  jes t d la  n ikog o  rów n ie ż  ta ­
jem nicą , że na sku tek  ko rzystnych  
w a ru n k ó w  stw arzanych rybakom  
przez pańs tw o  rozw in ę ło  się s iln ie  
ryba c tw o  m orsk ie  p ryw a tn e  i  spó ł­
dzielcze. P rzypa trzm y  się w ięc ja k  
ro z w ija  się ryba c tw o  spółdzielcze na 
W ybrzeżu.

Fo t. W ł. P u ch a lsk i

Tegoroczne tra d y c y jn e  Ś w ię to  M orza  to okazja  do pełnego dum y pod­
sum ow an ia  naszego do rob ku  na m orzu  w  okresie  10-lecia P o ls k i L u d o ­
w e j. M am y ju ż  w łasną  dobrze wyposażoną m a ry n a rk ę  w o je n n ą ; nasze 
liczne je d n o s tk i hand low e, budow ane na  w łasnych  S toczn iach  —  docie­
ra ją  dziś do w szys tk ich  p ra w ie  p o rtó w  św ia ta , nasza f lo ta  ryb a cka  do­
b ry m i w y n ik a m i w  po łow ach da lekom orsk ich  w spó łzaw odn iczy z f lo ty l la ­
m i du ń sk im i, an g ie lsk im i, n o rw e sk im i. W  te j p ię kn e j, s ta łe j rozbudow ie  
naszej m a ry n a rk i w o je n n e j. h a n d lo w e j i  jednos tek  ry b a c k ic h  m a sw ó j 
pow ażny u d z ia ł i . prze m ys ł d ro bn y , k tórego zak ład y  p ro d u k u ją  sprzęt

m orsk i.

D R O B N A  WYTWÓRCZOŚĆ NR 6 — 1954 13



R ok 1947 b y ł d la  ryb a kó w  m orsk ich  
ro k ie m  prze łom ow ym  pod względem  
organ izacy jnym . Część z n ich  pe łna 
en tuz jazm u d la  p racy  na rzecz szyb­
kiego ro zw o ju  P o lsk i L u d o w e j odda­
ła  swe s iły  państw ow em u p rzem y­
s ło w i rybnem u, d ruga  część, prze­
w ażn ie  b iedota, po łączyła  swe s iły  
w  spó łdz ie ln iach ryback ich , w resz­
cie część trzec ia  —  g ru pu jąca  reszt­
k i  bogatszego ryb a c tw a  p racow ała  
nada l p ry w a tn ie , ko rzys ta jąc  zresz­
tą  z pełnego poparc ia  M o rs k ie j Cen­
t r a l i  Zaopatrzenia.

S pó łdz ie ln ie  ryb a ck ie  p ionu  ZSP 
i  Rz zorgan izow ane zosta ły  w  Zw . 
B ran żow ym  S pó łd z ie ln i R ybo łów stw a  
M orskiego. Dziś m a ją  one w  sw e j 
dyspozyc ji ¡106 k u tró w , 133 łodzie  
m otorow e, 216 ło dz i w ios łow o-żag lo - 
w ych  i  8 barkas (duże łodzie  t ra w -  
lu jące  na  zalew ie). W  noiku bieżącym  
Z w iązek  B ranżow y ja k o  naczelny 
in w e s to r p la n u je  budow ę 12 d a l­
szych jednostek m o to ro w ych  i  80 
ło dz i w ios łow o-żag low ych . S pó łdz ie l­
n ie  poza p o ło w am i p row adzą  prze­
w ażn ie  u s iebie i  p rze tw ó rs tw o  
w stępne (patroszenie). N a tom iast 
p rze tw órs tw em  pe łn ym  z a jm u ją  się 
cztery zak łady u lokow ane w : G dań­
sku, Szczecinie, P oznan iu i  S ta lin o - 
grodzie.

O koło 4 tys. ro b o tn ikó w , w  ty m  
przeszło 2 tys. ry b a k ó w  m orsk ich  
p racu je  w  spó łdz ie ln iach ryb a ck ich  
rozrzuconych na W ybrzeżu. W śród 
spó łdz ie ln i . na jpow ażn ie jsze —  za­
rów no  co do posiadanych ilośc i p ły ­
w a jących  jednostek, za trud n ionych  
ryb a kó w , ja k  i  ob ro tó w  —  są:
1) Jedność R ybacka —  G dyn ia,
2) G ry f —  W ładys ław ow o, 3) F ro n t 
N a rod ow y  —  G dańsk, 4) P okó j —  
T o lkm icko , 5) W yzw o len ie  —  Sw ibno, 
6) B e llona  —  D z iw nó w , 7) C erta  —• 
Z a le w  Szczeciński. W  o rg an izac ji 
zn a jd u je  się poważna spó łdz ie ln ia  r y ­
backa w  S łupsku , k tó ra  o trzym a ła  
ak tu a ln ą  nazwę im . I I  Z jazdu. Poza 
ty m  w  ram ach Z w ią zku  B ranżow ego 
p ra cu ją  d w ie  spó łdz ie ln ie  śród lądo­
w e : 1) T roć  w  pow. tczew sk im  
i 2) M ieszkow ice w  w o j. szczeciń­
sk im .

Z rozum ia łe , że Z w . B ran żow y  dz ia­
ła ją c y  na te ren ie  trzech  w o jew ód z tw , 
m a jący  poważne pow iązan ia  gospo­
darcze z M in . Żeg lug i, przechodzący 
częste zm ia ny  w  obsadzie k ie ro w n ic ­
tw a  nie  posiada zdecydowanego p ro ­
f i lu  p rodukcy jnego , źle się czu je  w  
ram ach o rg an izacy jnych  ZSP i  Rz, 
na rzeka  na b ra k  z rozum ien ia  d la  
sw ych po trzeb ze s trony  S ekc ji R y ­
back ie j tego Z w ią zku . T a k i stan rze­
czy spraw ia , że w  obecnej c h w ili 
k ie ro w n ic tw o  Z w ią z k u  Branżowego 
Spółdz. R yb o łó w s tw a  M orsk iego  p ra ­
cujące nad usta len iem  d la  sw ych 
spó łdz ie ln i w łaśc iw ego p ro fi lu  n u r ­
tu ją  niebezpieczne tendencje  un ieza­
leżn ien ia  się ca łko w ic ie  od do tych­
czasowych op iekunów , co w  konsek­
w e n c ji doprow adzić  m og łoby do 
zna lez ien ia  się w  próżn i.

Pożyteczną na tom ias t in ic ja ty w ą  ze 
s trony  Z w . Branżow ego je s t podjęcie 
p ra cy  nad okreś len iem  te ren ów  po­
ło w ó w  d la  ry b a k ó w  każdej spół­
dz ie ln i.

S pó łdz ie ln ie  skup ia ją  w  swych 
szeregach racze j b iedotę rybacką. 
Dotychczasowe w a ru n k i w  ja k ic h  
mogą pracow ać ryb a cy  p ry w a tn i 
stw arzane przez M orską  C entra lę  
Zaopatrzen ia  (dogodne w a ru n k i na­
byw an ia  lu b  dz ie rżaw y łodz i i  sprzę­
tu , zbyw an ie  po łow ów , n isk ie  podat­
k i)  sp ra w ia ją , że is tn ie je  nada l 
tendencja  u trz y m y w a n ia  się ich  w  
ram ach gospodarki in d y w id u a ln e j.

W y n ik i po łow ów  w  ub. ro ku  b y ły  
d la  spó łdz ie ln i n iekorzystne, toteż 
Zw . B ran żow y  p lanu  rocznego po ło­
w ó w  n ie  w yko n a ł, w  br. sy tuac ja  na 
o d c in ku  w yko n a n ia  p lan u  zarysow u je  
się znacznie le p ie j, gdyż p lan  I  
k w a r ta łu  w yko na no  z nadw yżką.

Spośród w ym ie n io n ych  spó łdz ie ln i 
jedne, ja k :  „Jedność R ybacka“ , 
„F ro n t N a rod ow y“  czy „G ry f “  p ra ­
cu ją  dobrze, ren to w n ie , inne na to­
m iast, ja k :  „W yzw o le n ie “  są de ficy ­
towe. D obre  w y n ik i p racy uzależnione 
są od w ła śc iw e j o rg an izac ji pracy, 
gotowości techn iczne j i  szerszego 
stosowania p rze tw ó rs tw a  rybnego, 
w p ływ a jącego  doda tn io  na cenę ryb y . 
Jeżeli chodzi o  p rze tw ó rs tw o  pełne, 
to  n ie  w szys tk ie  spó łdz ie ln ie  mogą 
sobie na to  pozw o lić  chociażby d la ­
tego, że n ie  posiadają odpow iedn ich  
pomieszczeń. N a ten  n ieko rzys tn y  
stan w p ły w a  fa k t, że ra d y  narodow e 
nie  śpieszą z pomocą ty m  organ iza­
c jo m  ryb a ck im , k tó re  n ie  są uzależ­
n ione od ich  k o n tro li i  op iek i.

Każda spó łdz ie ln ia  rybacka  posiada 
w łasne w a rsz ta ty  rem ontow e i  na­
p ra w y  sieci, s iln ie jsze  z n ich , ja k : 
„F ro n t N a rod ow y“  w  S iankach, 
„B e llo n a “  w  D z iw n o w ie  czy „C e rta “  
w  T rzeb ieży posiadają poza tym  
stocznie rem ontow e i  bu do w y łodzi.

Jeże li chodzi o zaopatrzenie w  pod­
s taw o w y sprzęt, ja k :  sieci, łodzie, 
s i ln ik i spó łdz ie ln ie  są ca łkow ic ie  i  
dobrze zaopatrzone przez M orską  
C entra lę  Zaopatrzen ia , na tom iast 
w  ram ach p rze tw ó rs tw a  wstępnego 
odczuw a ją  b ra k i skrzyń , puszek, sło­
jó w , pap ieru , gw oździ i  d ru tu  w  do­
statecznej ilości.

R ybacy m orscy zrzeszeni w  spół­
dz ie ln ia ch  m yś lą  poważnie n ie  ty lk o  
o te raźn ie jszych  e fektach gospodar­
czych, ale i  p rzyszłych. Św iadczyć 
o ty m  może podjęcie od 1952 r. a k c ji 
za ryb ia n ia  w ód za lew u W is ły  i  O dry  
oraz m orsk ich . I  ta k  w  br. p la n  za­
ry b ie n ia  d e lty  O d ry  p rze w id u je  zasi­
len ie  przez Spółdz. „P rzyszłość R y ­
backa“  w ód  s łodkow odnych : 7,5 m in  
w y lęgu  szczupaka, 500 tys. sz tuk  ł ip ­
có w k i sandacza, 500 tys. sz tuk  pa l- 
czaka sandacza, 1000 kg kroczka  k a r ­
p ia, 4000 kg  kroczka  lina , 1000 kg  
kroczka  karasia , 170 tys. szt. n a ry b ­
ku  certy .

S pó łdz ie ln ia  w  Tczew ie zas ili za­
le w  W is ły : 5 m in  w y lę g u  szczupaka, 
500 tys. sz tuk łip c ó w k i sandacza, 
400 kg pa lczaka sandacza, 2000 kg 
n a ryb ku  k a rp ia , 4000 kg  kroczka 
lin a , 4000 kg  d ło n ia ka  leszcza i  3000 
kg kroczka  karasia . S pó łdz ie ln ie  m o r­
sk ie : „ G r y f “ , „P o k ó j“  i  „C e rta “  p rze­
p row adza ją  zaryb ien ie  w ód  m o r­
skich , dostarcza jąc w  b r.: 8 m in  
w y lę g u  szczupaka, 120 m in  sz tuk 
ik r y  zap łodn ione j sandacza, 1 m in  
sztuk łip c ó w k i sandacza, 4 to n y  pa l­

czaka sandacza, 0,5 to n y  na ryb ku  
lin a , 6 ton  n a ryb ku  ka rp ia , 100 tys. 
sz tuk n a ry b k u  s ie i i  20 tys. szt. na­
ry b k u  kroc i.

P lanow a ta  akc ja  za ryb ia n ia  w ód 
za lew ow ych i  m o rsk ich  pociągnie za 
sobą koszt 2 m in  zł.

Podobnie ja k  w  ca łym  przem yśle 
d robnym  i  w  spó łdz ie ln iach ryba c ­
k ic h  przeprowadzane są system a­
tyczn ie  w szystk ie  akcje. I  ta k  drogą 
ku rsó w  podnoszone są k w a lif ik a c je  
szyprów  i m echan ików , no w y facho­
w y  n a rybe k  zdobyw a w iedzę w  szko­
le ryb a c k ie j w  D a rło w ie ; w spółza­
w o d n ic tw o  m iędzy jednostkow e i  spół­
dzielcze sta ło  się bardzo popu larne 
w śró d  ry b a k ó w  i  d a je  ipoważne w y ­
n ik i.  Podejm ow ane zobow iązania 
p ro d u kcy jn e  przynoszą spó łdz ie ln iom  
poważne korzyści. D la  p rzyk ła d u  
poda jem y, że ma cześć I I  Z jazdu  
pod ję to  ważne, d ług o fa lo w e  zobo­
w iązan ia  w  rod za ju : ibezawairyjność 
w  p ły w a n iu  i  c iągłość w ychodzenia 
w  morze.

I  jeszcze jedna  akc ja  ro z w ija  się 
m asowo w śród  ry b a k ó w  —  to ra c jo ­
na liza to rs tw o. Dotychczas w p ły n ę ło  
101 w n io skó w  z dz iedz iny  s iec iar- 
stwa, p rze tw ó rs tw a , now ych  m etod 
po łow ów , m echan izac ji itd . Poważne 
w y n ik i d a ł M ies iąc W ynalazczości z 
ub. ro k u  —  69 c ie kaw ych  w n iosków . 
Oszczędność p rze w id yw a na  z zasto­
sow anych ju ż  pom ysłów  w yn ies ie  
oko ło 3 m in  z ł rocznie. P re m ii w y ­
płacono 26 tys. zł. Spośród rac jon a ­
liz a to ró w  ryb o łó w s tw a  m orsk iego 
w y s u w a ją  się na czoło pod w zg lę ­
dem  ilośc i złożonych w n io skó w  i  ich  
znaczenia w  p ro d u k c ji:  Jan kow sk i 
ze spółdz. „B e llo n a “ , W ó jc ik  K a z i­
m ie rz  i  P arysek ze spółdz. „Jedność 
R ybacka“ , N itk a  W ładys ław , re fe re n t 
B H P  i  Jan M oszak ze spółdz. „C e r­
ta “ . N a jlepsze w y n ik i w  dz iedzin ie  
ro z w o ju  ru ch u  rac jona liza to rsk iego  
osiąga spó łdz ie ln ia  „C e rta “ .

W zrasta jąca stale dostaw a na r y ­
nek ry b  oraz dążenie do ch ro n ien ia  
po łow ów  przed zepsuciem  zwłaszcza 
w  okresie  le tn im  pobudza spó łdz ie l­
n ie  do w iększego za in teresow ania  
się p rze tw órs tw em . W  te j dz iedzin ie  
m o rsk ie  spó łdz ie ln ie  ryba ck ie  sta­
w ia ją  co p raw da  dopiero p ierwsze 
k ro k i, ale n ie w ą tp liw ie  p rzy  w ła śc i­
w ie  zorgan izow anej pom ocy Zw . 
Branżow ego m ogą w ie le  zdziałać na 
od c inku  zaspoka jan ia  potrzeb ry n ­
k u  w ew nę trznego na p rze tw o ry  
rybne.

Jeże li chodzi o p rze tw ó rs tw o  na 
W ybrzeżu, to pańs tw o w y spożywczy 
p rzem ysł te ren ow y ca łkow ic ie  za­
n ied ba ł spraw ę w ędzarn i. W yd z ia ły  
przem ysłu  W R N  zasypywane są po­
da n iam i p ry w a tn y c h  przeds ięb io rs tw  
pragnących u ru cha m iać  wędzarnie . 
Jest to  podyktow ane po trzebam i 
c h w ili.  U w ażam y jednak, że w  
p ie rw szym  rzędzie tą  dz iedziną w i­
n ien  zająć się d ro bn y  p rzem ysł spo­
żyw czy pa ńs tw o w y i  spółdzielczy.

W ytw arzam y sprzęt rybacki 
i  okrętowy

N a W ybrzeżu k o n c e n tru ją  się n ie  
ty lk o  sp ra w y  ryb o łó w s tw a , ale i  w y ­
tw órczośc i sprzętu okrę tow ego i  r y ­
backiego.
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W  ty m  zakresie na jpow ażn ie jszym  
producentem  je s t Zarząd P rzem ysłu  
S przę tu  O krętowego, dz ia ła ją cy  w  
ram ach M in . Przem . D robnego i  
Rzem iosła. Zarząd tego przem ysłu  
zorgan izow any został, ja k  w iadom o, 
w  lip c u  1951 r. i p rze ją ł zak łady 
b. p rzem ysłu  m ie jscow ego pracujące 
na rzecz S toczni w  ub. la tach. W  d y ­
spozycji Zarządu P rzem ysłu  Sprzętu 
O krętow ego zn a jd u je  się 12 przedsię­
b io rs tw , posiadających zak łady  roz­
rzucone w  w o j. gdańskim , szczeciń­
sk im , kosza lińsk im  i bydgoskim .

N a  rzecz S toczn i i  p rzem ysłu  ok rę ­
tow ego zak ład y  przem ysłu  sprzętu 
okrę tow ego w y tw a rz a ją  obecnie 1700 
aso rtym entów , s ta ra jąc się swą p ro ­
d u k c ją  e lim in o w a ć  w ie le  asortym en­
tó w  dotychczas im p o rtow a nych , ja k  
np.: szyby w iru ją c e  (na m ostkach 
kap itań sk ich ), ro g i m głow e, lu s te rka  
sygna lizacyjne , la m p y  naw igacy jne , 
sondy ręczne.

W yko n yw a n ie  zleceń dys tryb u to ­
ró w  m orsk ich  przebiega bardzo 
spraw n ie  (w  I I I  k w a rta le  Zarząd 
P rzem ysłu  S przętu O krę tow ego prze­
w id u je  w yko na n ie  p lan u  rocznego) 
m im o  że z w ie lk im i trudn ośc iam i 
bu dow any je s t każdy  roczny p lan  Za­
rządu. Ze w zg lędu  na atestowane 
surowce Zarząd P rzem ysłu  Sprzętu 
O krę tow ego zm uszony je s t budować 
sw ó j p lan  zaopatrzenia znacznie 
wcześnie j, tym czasem  stocznie za­
zw ycza j na dsy ła ją  swe roczne h a r­
m onogram y rob ó t w  te rm in a ch  b a r­
dzo spóźnionych. Jeże li się weźm ie 
pod uw agę fa k ty  do kon yw an ia  czę­
stych pop raw ek i  zm ian  w  przesła­
nych harm onogram ach, Zarząd Prze­
m ys łu  i  podległe m u  zak łady  muszą 
n ie je d n o k ro tn ie  w ie le  się napraco­
wać, aby zam ów ien ia  b y ły  w y k o n a ­
ne na czas i  z w łaściw ego surowca. 
W spółpraca ze S toczn iam i je s t t ru d ­
na, ale da je  dużo s a tys fa kc ji załogom, 
k tó re , śledząc o lb rz y m i rozw ó j prze­
m ys łu  okrę tow ego i  stoczniow ego w  
Polsce L u d o w e j, w ierzą, że część tego 
sukcesu przyp isać na leży i  im , gdyż 
dostarcza ją d la  o k rę tó w  poważne 
ilośc i sprzętu. M im o  że przem ysł 
sprzętu okrę tow ego n ie  tra c i z oka 
an i na  c h w ilę  zadań do ja k ic h  został 
pow o łany, zak ład y  jego w y k o n u ją  
jeszcze do da tko w o  w ie le  urządzeń 
d la  p rzem ysłu  hutniczego, chem icz­
nego, d la  ro ln ic tw a  oraz a r ty k u ły  na 
zaspokojen ie potrzeb ludnośc i m ias t 
i  w si. A  w ięc d la  ro ln ic tw a  zak łady  
przem ysłu  okrę tow ego p ro d u k u ją  
opylącze ty p u  „G ro m “  (G rudziądz, 
Bydgoszcz), narzędzia ogrodnicze i 
samoczynne po id ła  (W łocław ek). Na 
po trzeby ludności w spom niane za­
k ła d y  w y tw a rz a ją  trz y k o ło w e  ro w e r­
k i dziecięce, h u la jn o g i, p ły ty  kuchen­
ne, ruszty, m aszynk i do ostrzen ia 
noży, trzepaczk i do p ian y  i  m aszynk i 
do ob ie ran ia  ja rzyn . Nowością p ro ­
d u k c ji zak ładów  pod leg łych Zarzą­
do w i P rzem ysłu  Sprzętu O krętow ego 
są zasyp n ik i w ęg low e (na m ia ł)  dla 
p ieców  cen tra lnego  ogrzew ania. W y­
konano ju ż  p ro to ty p  tego urządzenia 
i  p rzystąp iono do se ry jne j p ro d u kc ji. 
W  bieżącym  ro k u  w yp rod ukow an ych  
będzie 500 sztuk ta k ic h  zasypników . 
Zastosowanie tego urządzen ia  w  p ie ­
cach cen tra lnego ogrzew ania  p rzy ­

niesie w  ska li rocznej (przy urucno- 
m ie n iu  ow ych  500 zasypn ików ) 
oszczędność w  opale w  wysokości 
2.510 tys. zł.

Celem podn ies ien ia  jakośc i p ro du ­
kow anych  urządzeń i sprzętu Zarząd 
budu je  w e W rzeszczu gmach, w  k tó ­
ry m  zna jdow ać się będzie labo ra to ­
r iu m  centra lne. Zadaniem  jego będzie 
m. in . przeprow adzan ie p rób  i  bu ­
dowa p ro to typów . Z ak ła d  ten  u ru ­
chom iony będzie jeszcze w  ty m  roku .

N a po trzeby przem ysłu  okrę tow ego 
i  S toczni (łącznie z ry b a c k im i) p ra ­
cu je  rów n ie ż  i  spółdzielczość m eta ­
low a, zgrupow ana w  zw. branż, 
m eta low ych . Do na jżyw o tn ie jszych  
na ty m  od c in ku  należą: S pó łdz ie ln ia  
N adm orska Robót Techn icznych 
(G dynia), k tó ra  w y tw a rz a  sprzęt r y ­
backi, s iek le  okrę tow e, b lo k i sta­
lowe, kausze do lin , hak i, zac isk i do 
lin ,  h a k i w y ładu nko w e , d u lk i do 
szalup itd .; Pomocnicza S pó łdz ie ln ia  
„M e ta l“  w  G dyn i, k tó ra  d la  Stoczni 
dostarczyła  w  I  k w a rta le  br. sprzętu 
o wadze 84 to n ; oraz S pó łdz ie ln ia  
P racy  „Ż a g ie l“  (piszem y o n ie j w  
obecnym  num erze na in n y m  m ie j­
scu).

N a  od c inku  zaspoka jan ia  potrzeb 
ludnośc i m ias t i  w s i W ybrzeża praca 
zak ładów  i  w a rsz ta tó w  d robne j w y ­
tw órczości n ie  je s t jeszcze c a łk o w i­
cie zadow ala jąca. Szczególnie ludność 
w o j. szczecińskiego i  kosza lińskiego 
w ysuw a  pod adresem drobnego prze­
m ys łu  w ie le  życzeń zarów no co do 
w ach la rza  dostarczonych na ryn e k  
aso rtym entów , ja k  i  św iadczonych 
usług. Jeżeli chodzi o n iedociągn ię­
cia w  dziedz in ie  us ług to  część w in y  
spada i  na  ra d y  narodowe, k tó re  zby t 
opieszale z a ła tw ia ją  podania spół­
d z ie ln i o p rzyd z ia ł lo k a li. S tosunko­
w o dobrze ro z w ija  się os ta tn io  
d robna  w ytw órczość w  w o j. gdań­
sk im , gdzie tam te jszem u W Z P T  pod­
lega 18 p rzeds ięb io rs tw  z 63 zak ła ­
dam i, a W Z P T M B  -— 5 przedsię­
b io rs tw  z 35 zak ładam i. W  p ion ie  
spó łdzie lczym  C P L iA  posiada na tym  
te ren ie  4 p rzeds ięb iors tw a (7 zak ła ­
dów) oraz 9 spó łdz ie ln i, z a tru d n ia ją ­
cych 455 c h a łu p n ik ó w ; C S I skup ia 
21 spó łdz ie ln i (262 cha łu pn ików ) z 
b ranży  skórzane j, odzieżowej, m eta ­
lo w e j, d rze w n e j; ZSP 1 Rz m a zor­
ganizow anych spó łdz ie ln i w  zw iąz­
kach b ranżow ych : d rzew nym  16 
spó łdz ie ln i pracy, 7 spó łdz ie ln i po­

m ocniczych, skórzanym  —  27 spółdz. 
p racy i  4 spółdz. pomocnicze, che­
m iczno -  m in e ra ln y m  —  16 spółdz. 
p racy i  1 spółdz. pomocnicza, budo­
w la n y m  —  10 spółdz. p racy i 4 
spółdz. pomocn., us ługow ym  —  27 
spółdz. pracy, m e ta low ym  —  27
spółdz. p racy  i  3 spółdz. pomocn. 
O gólnie w  przem yśle d robnym  
w o jew . gdańskiego za trud n ionych  
jes t 14.487 osób w  ty m  4890 kob ie t.

I  na  ty m  je d n a k  teren ie , chociaż 
p lan  us ług je s t rea lizow any, chociaż 
W yd z ia ł P rzem ysłu  W R N  b i ł się o 
podn iesien ie rocznego p lanu  p ro d u k ­
c j i  obserw ow ać m ożem y naszym 
zdaniem  z ja w isko  trochę  n iepoko ją ­
ce. O to  np. w  spó łdz ie ln iach podle­
g łych  Z w . Branż. Skórzano -  O dzie­
żowem u w y k o n u je  się przeszło 60 % 
usług z tendencją  do da lsze j uc ieczk i 
od p ro d u k c ji se ry jne j na  po trzeby 
rynku . S ku te k  jes t ta k i,  że Spólnota 
P racy w  T ró jm ieśc ie  sprowadza a r­
ty k u ły  odzieżowe i  skórzane z in n ych  
w o jew ództw . N ie liczne  p rzy  ty m  
spó łdz ie ln ie  zachow ujące u  siebie 
m asówkę przechodzą —  zgodnie z 
zaleceniam i rządu  —  z p ro d u k c ji 
c iężk ie j odzieży na w y tw a rz a n ie  w y ­
łącznie odzieży dziecięcej.

W arsz ta ty  spółdzielcze zarówno 
odzieżowe, skórzane ja k  i  m eta low e 
odczuw ają b ra k i w  zaopatrzeniu. Ł a ­
m ie  im  to ry tm iczność pracy, pow o­
d u je  przesto je  a także nadm ierne 
przekroczenia funduszu  płac, je d n a k ­
że p lan  w  I  k w a rta le  zosta ł w y k o ­
nany. G dyń sk i Zw . B ranż. M e ta lo w y  
m a jeszcze i  d o da tko w y  powód do 
dum y, w y k o n a ł bow iem  p lan  ja ko  
je d y n y  zw iązek b ranży  m e ta low e j w  
Polsce. Te dobre osiągnięcia n ie  
p o w in n y  przesłan iać k ie ro w n ik o m  
spó łdz ie ln i i  n iedociągn ięć w  ich  
pracy. N a od c in ku  jakośc i nada l 
m a ją  jeszcze w ie le  na sum ien iu  ta ­
k ie  spó łdzie ln ie , ja k  np. S pó łdz ie l­
n ia  im . M arch lew sk iego  w  M a lb o rku , 
Spółdz. S ta rogardz ianka  w  S tarogar­
dzie, spółdz. szewska im . W aryńsk ie ­
go w  K ościerzyn ie.

N ie  na leży w ą tp ić , że spó łdz ie l­
czość W ybrzeża dok ładn ie  przeana­
liz u je  po trzeby ludnośc i w łasnego 
terenu, spo jrzy  k ry ty c z n ie  na do­
tychczasowe w yko n a w s tw o  p lan u  i 
zdoła w  p e łn i zm ob ilizow ać swe za­
ło g i d la  jeszcze pełn iejszego zaspo­
k a ja n ia  potrzeb ryn ku .

W acław  Z uchn iew icz

„...Miasteczko nadmorskie musi mieć dobrze rozwinięte ośrodki pro­
dukcyjne. Będą to zakłady opierające swą produkcję o morze i rybo­
łówstwo: chłodnie, wędzarnie, garbarnie skór rybich, przetwórnie tłusz­
czu i odpadków rybnych itp. Będzie to również przemysł miejscowy 
m ałej i średniej wielkości, niekiedy związany z portem (eksport go­
towej produkcji).

Przemysł m ały, miejscowy, umieści się w  pobliżu akw atorium  por­
towego. N ie pociągnie to najczęściej za sobą konieczności znaczniej­
szej przebudowy układu portowego, a raczej rozbudowę i  moderni­
zację istniejących urządzeń przeładunkowych“.

Z a r t. p t. „U rb a n is ty k a  m ałego m iasteczka 
po rto w e g o “ , P io tr  Zarem ba, M iasto , n r  6/1952.
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R ybacka spółdzielczość śródlądowa 
za pośredn ictw em  17 spó łdz ie ln i eks­
p lo a tu je  ok. 40 tys. ha pow ie rzchn i 
w ód bieżących, dostarczając z ro ku  
na ro k  coraz to  w iększych ilośc i ry b  
s łodkow odnych , k tó re  w  ty m  roku  
dochodzą do 1.500 ton. N ie  je s t to 
może dużo, p rzy jm u ją c , że gospddar- 
s tw a  rybne  P aństw ow ych  Gospo­
d a rs tw  R o lnych  p o ła w ia ją  rocznie 
10-kro tn ie  w ięce j, ale n ie  na leży za­
pom inać o l in i i  rozw o jo w e j spół­
dzie lcze j, k tó ra  na początku 1951 r. 
w y ra ża ła  się ilośc ią  260 ton  rocznie."

M oż liw ośc i ry b a c k ie j spółdzielczo­
ści śród lądow ej n ie  są jeszcze ca łko ­
w ic ie  w yko rzystane . N ie  prze ję to  do­
tychczas do eksp o la tac ji rzek w o j. 
b ia łostockiego i  Pom orza Zachod­
niego, obszaru zapory w odne j w  G o­
czałkow icach, luźno zagospodarowa­
nych s taw ów  ch łopów  in d y w id u a l­
nych  i  licznych  ob ie k tó w  należących 
do Z w ią zku  Sam opom ocy C h łop­
sk ie j. O porn ie  idz ie  rów n ież  p rze j­
m ow an ie  obszarów w odnych  u ż y t­
kow anych  dotychczas przez P o lsk i 
Z w ią zek  W ędkarsk i, ja k  to  m a m ie j­
sce np. w  Rożnowie.

S p ra w y  te  zostaną zapewne w  n ie ­
d łu g im  czasie uregu low ane, ale n ie  
one są w  te j c h w ili na jis to tn ie jsze  
d la  ryb a c tw a  śródlądowego. N a jb a r­
dz ie j pa lącym  problem em , pogarsza­
ją cym  się z dn ia  na dzień, je s t za­
nieczyszczanie rzek tru ją c y m i ście­
kam i, k tó re  doprowadzą —  i to  w  

’ bardzo k ró tk im  czasie —  do ca łko­
w itego  p ra w ie  zan iku  rybostanu  w  
n ie k tó ry c h  naszych rzekach.

„G ó rna  W is ła , p rzy jm u ją ca  ścieki 
Ś ląska i  okręgu krakow sk iego , prze­
sta ła  p ra k tyczn ie  is tn ieć  ja k o  obszar 
nada jący się do h o d o w li ryb . Od 
przeszło ro ku  zosta ły  w strzym ane 
o d ło w y  ry b  od u jśc ia  Przem szy do 
u jśc ia  R aby zarów no z powodu b ra ­
ku  ryb , ja k  i  p rzykrego  zapachu fe ­
no lu, k tó ry m  cuchną naw e t ry b y  ło -

S ciek i, z w idoczną b ia łą  p ianą  są 
groźnym  n iebezpieczeństwem  d la  

rybo s ta nu  rz e k i B ystrzycy .

Sygnały ryb ack ie j 

spółdzielczości 

śródlądow ej

sosiowate w ędru jące  okresowo przez 
ten  odcinek rz e k i w  drodze na ta r ­
liska . T ru ją c y  w p ły w  śc ieków  się­
ga m n ie j w ięce j do P u ław . N a  w o ­
dach spó łdz ie ln i „Sandacz“  w  P u­
ław ach  s topn iow o zm n ie jsza ją  się 
p o ło w y  ryb , co m ożna ty lk o  w y t łu ­
m aczyć w p ły w e m  zanieczyszczeń 
p łynących  z góry. W p ły w  ten  po­
tw ie rd za  osta tn io  zaobserwow any 
zapach feno lu  w  m ięsie ry b  ło w io ­
nych  na w ysokości P u ław .

N a naszej d ru g ie j co do w ie lko śc i 
rzece Odrze, w a ru n k i są jeszcze gor­
sze. Już po opuszczeniu g ran ic  Cze­
chos łow acji, O dra zaw ie ra  ta k ie  i lo ­
ści zanieczyszczeń, że ąż do Opola 
n ie  je s t w  ogóle eksploatowana. Od 
Opola do  Krosina w yda jność  jest 
bardzo m a ła  i  n ie  przekracza 20 kg 
z 1 ha w ody. P rak tyczn ie  b iorąc, do 
u jśc ia  W a rty , O dra jes t zanieczysz­
czona w  stopn iu  un ie m o ż liw ia ją cym  
je j rac jona lne  zagospodarowanie. 
W szystk ie  m nie jsze d o p ływ y  są sy­
stem atycznie za truw ane przez ścieki 
zak ładów  przem ysłow ych położonych 
nad ich  brzegam i. W  Odrze pozosta­
ły  ju ż  ty lk o  żałosne szczątki łososia 
i  tro c i oraz certy , k tó re  na ta r ło  do­
c ie ra ją  do W a rty  i  je j dop ływ ów , 
oraz do Noteci. Jeże li n ie  zaham uje 
się dalszego za tru w a n ia  O d ry  i  je j 
dop ływ ów , to  ju ż  w k ró tc e  po tych  
ga tunkach ry b  pozostaną ty lk o  
w spom nien ia.

Rozmieszone nad naszym i obsza­
ra m i w o d n ym i zak łady  przem ysło­
w e n iw eczą dobroczynne s k u tk i b io ­
logicznego samooczyszczania w ody 
i  z ko le i pow odu ją  s ilne  zanieczysz­
czania i  w y tru c ia  rybostanu. Z a tru ­
cia szczególnie u je m n ie  od dz ia łu ją  
na m łodociane ro c z n ik i cennych go­
spodarczo g a tu n kó w  ryto i  są p rzy ­
czyną nadm iernego rozrostu  chw a­
stu rybnego, ja ko  odpornie jszego na 
s k u tk i zanieczyszczeń. W  tych  w a ­
ru n ka ch  akc ja  za ryb ia n ia  w ód, k tó ­
ra  p rzyb ie ra  coraz ba rdz ie j m asowy 
cha rak te r, może okazać się zaw od­
ną. G roźnym  sygnałem  je s t fa k t, że 
n ie k tó re  dop ływ y , k tó re  w  stosunku 
do rz e k i m acierzyste j p o w in n y  speł­
n iać  ro lę  na tu ra lnego  ta r lis k a  i  pod- 
cho w a ln ika  na rybku , są zupełną pu ­
s tyn ią , ja k  np. rzeka W ilg a  pod
K ra k o w e m “ . W ym ow ne są rów n ież
m e ld u n k i n ie k tó rych  spó łdz ie ln i r y ­
backich.

S pó łdz ie ln ia  z siedzibą w e  W ro ­
c ła w iu  donosi, że na jgorze j w y p a d ły  
o d ło w y  w  m iesiącu m arcu br.
W . s tyczn iu  i  lu ty m  w y s tą p iło  maso­
w e śnięcie ry b  w  Odrze, na ca łym  
odc inku  eksp loatow anym . Bardzo n i­
sk i poziom  w o dy  p rzyczyn ił się do 
silnego zagęszczenia ścieków  z za­
k ła d ó w  przem ysłow ych  i  do w y ­
tru c ia  rybostanu. K o n tro ln e  po łow y 
m arcow e w yka za ły  n iem a l c a łk o w i­

ty  zan ik  ryb . P rzew idu je  się, że w  
na jb liższe j przyszłości spó łdz ie ln ia  
będzie zmuszona zaw iesić dzia ła lność 
po łow ow ą na ok. 90% eksp loatow a­
nych wód.

N ie w ie le  lepsze są w iadom ości 
z G łogowa. Przez odcinek uży tko ­
w a n y  w  ciągu I  k w a rta łu  s p ływ a ły  
w ie lk ie  ilośc i ry b  śn ię tych i  dogory­
w a jących . Zarów no zarząd spół­
dz ie ln i, ja k  i  w ładze pow ia tow e są 
bezsilne. P ism a w ys łane  w  te j spra­
w ie  do W R N , ja k  i  S ekc ji R yback ie j 
p rzy  ZSP i  Rz n ie  odn ios ły  i  n ie  
odniosą b łyskaw icznego sku tku .

A  teraz przenieśm y się w  te ren  i 
zobaczm y w  ja k ic h  w a run kach  p ra ­
cu ją  ryba ck ie  spó łdz ie ln ie  śród lądo­
we. Zobaczym y lu d z i na t le  ich  co­
dziennych k ło p o tó w  i  osiągnięć, o 
k tó ry c h  na pewno nie  m y ś lim y  spo­
żyw a jąc  owoce ich  ¿wysiłków.

S pó łdz ie ln ia  P racy R ybo łów stw a 
Ś ródlądowego w  O polu gospodaruje 
na dw óch bazach. Jedna z n ich  zna j­
du je  się w  O tm uchow ie  i  je s t jez io ­
rem  zaporow ym  po w s ta łym  ze spię­
trzen ia  w ód  N ysy K ło d z k ie j. D ruga  
baza położona je s t w  m ie jscow ości 
T u raw a . Sztuczny ten  z b io rn ik  na­
p e łn ia ją  w o dy  rzek  M a łe jp a n w i i 
L ib a w k i, a masa w ód przeznaczona 
jes t —  przede w szys tk im  do regu la ­
c j i  poziom u w o dy  i  zabezpieczenia 
sp ław ności żeg lug i na Odrze. Ilość 
w o dy  w  jeziorze zaporow ym  jest 
w ięc n ie regu la rna  i  czasami za jm u je  
obszar 2.500 ha, a czasami spada ta k  
n isko, że ta f la  w odna za jm u je  prze­
strzeń ok. 500 ha. Te w ahan ia  m a ją  
w p ły w  na w y n ik i od łowów .

Trzeba bow iem  przypom nieć, że 
h itle ro w c y  s p ię trz y li w o dy  zapory na 
przestrzen i za jm ow ane j da w n ie j 
przez w io s k i i  obszary leśne. Otóż 
w io s k i te zosta ły  n iedbale rozebra­
ne, las zaś n iedok ładn ie  w yka rczo - 
w any. Pozostałości na dn ie  jez io ra  
zaporowego n ie  pozw a la ją  p rzy  n i­
s k im  poziom ie w o dy  na pos ług iw a­
n ie  się s iec iam i dennym i. F a k t ta ­
k i m ia ł m ie jsce w łaśn ie  w  okresie 
os ta tn ie j z im y, podczas k tó re j po­
z iom  w o dy  b y ł ta k  ka ta s tro fa ln ie  n i­
sk i, że spowodow ało to n ie w y k o n y ­
w a n ie  p lanu  od łow ów  przez bazę 
w  T u raw ie .

S pó łdz ie lcy odziedziczy li w  T u ra ­
w ie  ryba ków kę , k tó re j b u d y n k i n ie  
u le g ły  zniszczeniu podczas dz ia łań  
w o jennych . W ycofu jące się oddz ia ły  
n iem ieckie- n ie  zdążyły  zniszczyć 
rów n ież  an i w a łu  —  ciągnącego się 
na przestrzen i ok. 6 k m  —  an i 
urządzeń śluzow ych służących do re ­
g u la c ji poziom u O dry.

P oprzedni u ż y tk o w n ic y  —• a osta t­
n im  z n ich  b y ł P o lsk i Z w ią zek  W ęd­
k a rs k i —  n ie  skon cen trow a li na le­
ży te j uw ag i na zaryb ien iu , k tórego 
nasilen ie  n ie  odpow iada ło  po trze­
bom  ra c jo n a ln e j gospodarki.

W  T u ra w ie  całość prac koncen­
tru je  się w  rybaków ce, k tó ra  jes t 
bazą d la  w szys tk ich  poczynań.

M agazyn, gdzie so rtu je  się z ło w io ­
ną rybę, zaopatrzony je s t w  basen 
do p rzechow yw an ia  ry b  żywych. 
W  dalszych pom ieszczeniach zna j­
d u je  się s iec iarn ia , w  k tó re j w  cza­
sie w o ln y m  od po łow ów  załoga spo­
rządza nowe, bądź rep e ru je  stare
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sieci. T u  trzeba dodać, że sprzęt 
ryb a ck i, ja k : m iroże, w on tony , n ie ­
w o dy  itp . u lega ją  zniszczeniu w  sto­
sunku rocznym  w  60%. Sprzęt za ­
tem  m usi być sta le  uzupe łn iany, co 
ro b i s ię  przeważnie w  m iesiącach 
z im ow ych, bądź w  okresie ochrony 
rybostanu. N ieodzow nym  a rty k u łe m  
jes t lód  zm agazynow any w  specja l­
nym  pom ieszczeniu w  ilośc i w y s ta r­
czającej na ca ły  rok.

S pó łdz ie ln ia , k tó ra  m a za sobą za­
le dw ie  parom iesięczną działa lność, 
zaczęła —  ja k  to  się m ó w i — z n i­
czego. W  te j c h w ili b ra k i w  sprzę­
cie są ju ż  ta k  dalece usunięte, że 
w  m agazynie zna jd u je  się pew ien 
zapas sieci g w a ra n tu ją cy  ciągłość 
pracy. P o p ra w ił się rów n ież  stan 
tab o ru  p ływ ającego , k tó ry  p o w ię k ­
szył się o dw ie  nowe łodzie  w y k o ­
nane przez w ła sn y  w a rsz ta t szku t­
n iczy. T abo r jes t co p ra w d a  n ie licz ­
ny, ale w ys ta rcza jący ; składa się 
z k i lk u  jednostek p ływ a jących , w y ­
prow adzanych na po łow y przez w łas ­
ną m otorów kę. Z nastan iem  z im y  
ta b o r w yc iąga  się na lą d  i  przygo­
to w u je  się na przysz ły  sezon.

Całość tych  zadań w yko nyw a na  
je s t przez k ilkunastuosobow ą zało­
gę, k tó ra  w  T u ra w ie  sk łada się w y ­
łącznie z autochtonów . P rzy jem na 
na pozór praca ryb a ka  jes t bardzo 
ciężka i  w ym aga dużego w y s iłk u  f i ­
zycznego; dowodem  są zniszczone rę ­
ce ry b a k ó w  i  choroby zawodowe, 
k tó ry c h  n ie  podobna un iknąć. Roz­
m a w ia liś m y  z ry b a k a m i J. K ęsym  i 
E. Cichosem, k tó rz y  n iedaw no w ró ­
c il i z dw utygodn iow ego ku rsu  w  
K ra ko w ie . N ie  zdaje się, żeby u ko ń ­
czenie tego ku rsu  coś im  dało. Jak  
sam i m ó w ili,  ku rs  b y ł d la  n ich  za 
tru d n y , a przysw o jen ie  roz leg łe j te ­
m a ty k i w  ciągu d n i 14 przerasta ło  
ich  stopień p rzygotow ania . Poza 
ty m  ku rs  do tyczy ł racze j ry b o łó w ­
stw a na wodach bieżących, a n ie  
zam kn ię tych . N ie m n ie j nasi m łodz i 
au toch ton i n ie  s tra c il i czasu na d a r­
mo, coś niecoś się nauczyli, a poza 
ty m  ziwiedtzili z a b y tk i K ra k o w a  oraz 
hu tę  im . Len ina , przyw ożąc nieza­
pom niane w rażen ia.

Z a łog i p ra cu ją  na tzw . pa rt, t j .  na 
ud z ia ł 40% w  stosunku do w a rtośc i 
po łow ów . P rzy  p ie rw szym  podziale 
zysku ryba cy  o trz y m a li po k ilka se t 
z ło tych , co ich  ba rdz ie j jeszcze zw ią ­
zało z m ie jscem  p ra cy ; za rab ia ją  
p rzecię tn ie  ok. 1.400 z ł m iesięcznie. 
N ic  w ięc dziwnego, że są zadowole­
n i ze sw o je j p racy  i  w  czasie d łuż­
szej rozm ow y ze sprawozdaw cą 
c h w a li li sobie w a ru n k i. N ie  zdemo­
ra lizo w a ła  ich  w ca le  parom iesięcz­
na obecność b. ry b a k ó w  m orskich , 
k tó rz y  n ie  po zos taw ili po sobie do­
b re j o p in ii. P o tę p ia li p ija ń s tw o  i  
kradzieże oraz s ty l p racy „gości“ . 
M ów iąc  o sw o ich  potrzebach w spom ­
n ie li o dotychczasowym  b ra ku  fa r ­
tuch ów  gum ow ych. Załoga jes t do­
brze zaopatrzona w  obuw ie  gum o­
we, w a c ia k i i  im pregnow ane u b ra ­
n ie  ochronne. Zasadnicza ich  praca 
to  od łow y, k tó re  dostarcza ją  na r y ­
nek ry b y  tak ie , ja k  sandacz, węgorz, 
szczupak, ka rp , lin ,  leszcz, płoć, 
okoń itp .

R ybactw o jes t gałęzią, gdzie prze­

kraczan ie  p lan ów  p ro du kcy jnych , a 
w ięc  od łow ów , jes t określone pew ­
nym  lim ite m , k tórego przekroczenie 
g roz i dew astacją  rybostanu. D la te ­
go to  w  dz ia ła lności każdej spół­
d z ie ln i ryb a c k ie j pow ażnym  zada­
n iem  je s t akc ja  zaryb ian ia . W o je ­
w ódzka Rada N arodow a w  Opolu 
z k re d y tó w  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
w ybudow a ła  spółdzie lcom  ośrodek 
za ryb ie n io w y  w  Trzeboszow icach, co 
pozw o li zapew nić ciągłość te j n ieod­
zow ne j dz ia ła lnośc i u ła tw io n e j przez 
prow adzen ie w łasne j w y lęga rn i. D o­
tychczas .kupowano pa lezaki, k tó re  
wpuszczano do wody. W  ro k u  ub ie­
g łym  na akc ję  za ryb ien iow ą  w y d a t­
kow ano ok, 70 tys. zł., a w  roku  
bieżącym  przew idz iana  je s t kw o ta  
ok. 130 tys. zł.

A le  pożyteczna ta  akc ja  n ie  do­
prow adz i do w y n ik ó w , je że li będą 
się po w ta rza ły  ta k ie  w yp a d k i, ja k ie  
m ia ły  m ie jsce w  m arcu  bieżącego 
roku . Na po w ie rzchn i w ód w  T u ra ­
w ie  i  p rzy  brzegach p ły w a ły  z a tru ­
te ryby . D uży t łu s ty  k a rp  o w a ­
dze ok. 12 kg, k tó ry  z powodzeniem  
m óg łby być rek la m ą  i  dowodem  bo­
gactw a naszych w ód, leża ł w zdę ty  
na brzegu cyp la, gdzie zna jd u je  się 
rybaków ka . W idz ie liśm y  rów n ież  
o tru te  węgorze. A  przecież zarów ­
no ka rp ie , ja k  i  węgorze są znacz­
n ie  odpornie jsze od in n y c h  ga tun­
k ó w  ryb . S tra t okreś lić  n ie  podob-' 
n a , ale w ed ług  w ypośrodkow ane j 
o p in ii wynoszą one ok. 10% ryb o ­
stanu T u ra w y . W yrów n an ie  tych  
s tra t w ym aga na k ła d ó w  p ien ięż­
nych, p racy i k ilk u le tn ie g o  czeka­
nia.

P rzyczyną tego stanu są zak łady 
papiern icze i  fa b ry k a  kartonaży, 
k tó re  p rzy  n is k im  sitainie w o d y  (ry ­
ba stłoczona b y ła  na przestrzen i za­
le dw ie  500 ha) w p u ś c iły  tru ją c e  ście­
k i do jeziora . K ie ro w n ic y  fa b ry k  n ie  
u ru c h o m ili f i l t ró w .  Jeżeli na w e t za­
k ła d y , w zg lędn ie  p ra cow n icy  odpo­
w ie d z ia ln i zapłacą odszkodowanie, 
to  n ie. z lik w id u je  to  s tra t, k tó rych  
s k u tk i odczuwa się la ta m i. T a k i 
n iep rzew idz iany  w yp ad ek  zm niejsza 
od łow y, zm niejsza zaopatrzenie ry n ­
k u  i  p a ra liżu je  p la n y  spó łdzie lców  
na przyszłość.

W  zupełn ie  in n ych  w a ru n ka ch  p ra ­
cu je  S pó łdz ie ln ia  P racy  R ybo łów ­
stw a Ś ródlądowego „P rzyszłość R y­
backa“  w  G ry fin ie , k tó ra  w  p rzec i­
w ie ń s tw ie  do spó łdz ie ln i z Opola 
eksp loa tu je  odcinek O dry  długości 
ok. 130 km , od K os trzyn ia  do Szcze­
cina.

W  te j p lacówce rów n ie ż  w ys tę ­
p u ją  trudn ośc i zw iązane z w y k o n a ­
n iem  p lanu, uw a ru nkow an e  są je d ­
na k  in n y m i w zg lędam i. A le  zaczn ij­
m y  od początku. W  ro k u  ub ieg łym  
w yda jność z 1 ha p rze w id yw a ła  
o d ło w y  w  ilośc i 132 kg. P la n  na ro k  
1954 —  dotychczas nie  zaakcepto­
w a n y  —  został podw yższony g lob a l­
n ie  o 10 ton , co w ynos i 141,3 kg  od­
ło w ó w  z 1 ha wody. K om p e ten tn y  
w y d z ia ł W R N  w  Szczecinie sprzeci­
w ia  się ta k  w yso k ie j eksp loa tac ji, 
okreś la jąc  m aksym a lne  p o ło w y  z 1 
ha w o d y  na 115 kg ry b y  w  ła ta ch  
1954/55. Jeżeli p rz y jm ie  się do w y ­
konan ia  p lan  ta k  w ysok i, oznaczać

Z aryb ia n ie  m a na celu zw iększanie  
rybo s ta nu  i  p rze c iw d z ia łan ie  u b y t­
kow i, co p rzy  z a tru c iu  n ie k tó ry c h  
wód, w ym aga znacznie zw iększonych  

nak ładów .

to  będzie dewastację rybostanu , gdyż 
o d ło w y  w  ro ku  ub ie g łym  w  ilośc i 
132 kg  z 1 ha w o dy  zagraża ły ju ż  
podstaw ow e j m asie rybostanu.

W ystępu ją  rów n ież  trudn ośc i w  
transporc ie  ry b y  d la  zaopatrzenia 
w łasnych  trzech sk lepów  i  dwóch 
straganów . Posiadany samochód jes t 
z re g u ły  d łuże j w  na p ra w ie  n iż  w  
eksp loatac ji.

Ź le  u k ła d a  się ró w n ie ż  w spó łp raca 
z dys trybu to rem , k tó ry  co p raw da 
odbiera ry b y  w ła sn ym  samochodem, 
ale m a to  m ie jsce po k ilk u n a s tu  do­
p ie ro  godzinach w  Szczecinie. Po­
m im o obecności ko n w o je n ta  spół­
dzielczego w ys tępu je  n a tu ra ln y  ub y ­
tek , gdyż z łow iona  ry b a  w yka zu je  
z re g u ły  wagę niższą sku tk ie m  od­
bytego transportu .

B udow a ośrodka zaryb ien iow ego- 
przez W R N  w  G o len iow ie  posuwa 
się ś lim aczym  tem pem : ju ż  k ilk a  
te rm in ó w  n ie  zostało do trzym anych . 
Z tych  w zg lędów  paląca akc ja  za­
ryb ie n io w a  ro z w ija  się ospale. W  b ie ­
żącym  ro k u  p ro je k tu je  się za ryb ie ­
n ie  k roczka m i lin a  w  ilo śc i 5 ton, co 
je d n a k  jes t n ie  wystarcza jące.

S pó łdz ie ln ia  za trud n ia  41 rybaków , 
k tó ry c h  praca jes t tru d n a  do skon­
tro lo w a n ia  z uw ag i nń duże odle­
głości. R ybacy p racu jąc  w łasnym  
sprzętem  i  na w łasnym  taborze za­
ra b ia ją  bardzo dobrze. N ie  wszyst­
k ie  e ta ty  są je d n a k  obsadzone, 
gdyż uzyskanie k a r ty  ry b a c k ie j w  
s tre fie  nadgran iczne j w ym aga sze­
regu fo rm a lnośc i podyktow anych  
z rozu m ia łym i wzg lędam i.

*

W e w szystk ich  n iem a l spó łdz ie l­
n iach ryb o łó w s tw a  śródlądowego w y ­
stępuje —  w  m n ie jszym  a lbo w ię k ­
szym s topn iu  —  groźny prob lem  
w y tru c ia  rybostanu. O dpow iedz ia l­
n i za ca łokszta łt gospodarki ryb n e j 
w y su w a ją  pod adresem czynn ików  
kom peten tnych  n iże j przytoczone po ­
s tu la ty , k tó ry c h  w prow adzen ie  w  
życie p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
opanow ania sy tuac ji.

1) N ie  na leży za tw ierdzać doku ­
m e n ta c ji na budowę nowego zak ła ­
du bez równoczesnego opracow ania 
m etody oczyszczania ścieków.

2) Is tn ie jące  zak łady  na leży zobo­
w iązać do opracow ania m etod oczy­
szczania iścieków i  (wbudowania od­
pow iedn ich  urządzeń.

3) W  ram ach rem o n tów  k a p ita l­
nych  na leży doprow adzić do po rząd ­
ku  źle fun kc jo n u ją ce  oczyszczaln iki.
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4) Obciążyć k ie ro w n ik ó w  zak ła ­
dów  osobistą odpow iedzia lnością  za 
spuszczanie tru ją c y c h  ścieków  z po­
m in ięc iem  is tn ie jących  m ożliw ości 
ich  oczyszczania.

5) Zobowiązać k ie ro w n ik ó w  zak ła ­
dów  do przeana lizow ania  i  opraco­
w a n ia  m ożliw ośc i bu dow y p ro w izo ­
rycznych  urządzeń lu b  m etod czę­
ściowego u n ie szkod liw ian ia  ścieków  
do czasu zasadniczego rozw iązan ia  
prob lem u.

6) Pow ołać specja lne kom is je , k tó ­
re  na w n iosek u ż y tk o w n ik a  będą ba­
d a ły  w  ko n k re tn ych  w ypadkach  
p rzyczyny w y tru c ia  rybostanu  oraz 
w ska zyw a ły  sposoby u n ik a n ia  po­
dobnych w yp ad ków  na przyszłość.

N ie  na leży zapom inać, że czas p ra ­
cu je  na n iekorzyść rybostanu , k tó ry  
zm nie jsza się w  k a ta s tro fa ln y  spo­
sób.

Z obow iązu je  to  do udzie len ia  na­
tychm ia s to w e j pomocy.

B oles ław  M ire c k i

ró w  —  w ym aga ją  pobie len ia  cyną; 
in n e  w y ro b y  z ko le i d la  w yko na n ia  
w ym a ga ją  p o w ło k  n ik lo w y c h , ja k :  
tace n ik lo w a n e  gieliszowane, c u k i Jr- 
n ice p la te row ane ; zaś w y ro b y  z drze­
w a  —  p o k ryc ia  la k ie re m  n itro . Su­
row ców  tych  W ydz ia ł P rzem yślu  n ie  
przydzie la , ponieważ są one gospo- 
darow ane cen tra ln ie .

Osobne zagadnienie to  pu la  su ro w ­
ców  w tó rn y c h  pochodzenia m ie jsco­
wego i  stop ień ich  w yko rzys ta n ia  
przez sto łeczny p rzem ysł terenow y.

W  odpadach hu tn iczych  p u la  jest 
pokaźna, bo sięgająca k ilk u s e t ton  
w  s k a li rocznej, z tym , że większość 
to  s ta l p rę tow a zb ro jen iow a  pocho­
dząca z w arszaw skiego zagłębia bu ­
dow lanego. S ta l ta  posiada o g ran i­
czone m ożliw ośc i zastosowania, ze 
w zg lędu na to, że w  w iększości m o­
że w chodzić w  sk ła d  w y ro b ó w  ja k o  
jego detal, a n ie w ie le  w y ro b ó w  w  ca­
łości może być w yko na nych  ty lk o  
z te j s ta li —  szczególnie o m n ie j­
szych średnicach, ja k  np. u m y w a lk i, 
pogrzebacze itp . Zgłaszane odpady z 
in n ych  zak ład ów  przem ysłu  k luczo­
wego m og ły  znaleźć zastosowanie, 
je ś li chodzi o aso rtym ent i  ga tunk i, 
lecz po zbadaniu na m ie jscu  s tw ie r­
dzono ograniczone m ożliw ośc i ich  u - 
życia, ze w zg lędu na m ałe o d c in k i 
i  w  w ie lu  w ypadkach niesegregowa- 
n ie , co w  kon sekw enc ji pow oduje  
niem ożność w yko rzys ta n ia  ic h  do 
p ro d u kc ji.

Pow ołana przez M K P G  i  W ydz ia ł 
P rzem yślu  kom is ja  p rzep row adz iła  w  
I  k w a rta le  penetrac ję  zak ładów  po­
siada jących surowce w tó rne , s tw ie r­
dzając na gm inn ie  zb ió rkę  i  przecho­
w y w a n ie  odpadów przez te  zak łady  
w  sposób n ie  zorgan izow any, co w  
konsekw enc ji pow odu je  m ieszanie 
odpadów  zarów no w  asortym entach 
ja k  i  w  gatunkach, m im o  obow iązu­
jących  w  ty m  przedm iocie  ak tó w  
praw nych , ja k  uchw a ła  n r  212 Pre­
zyd ium  Rządu z d n ia  17 m arca  1951 
r. w  spraw ie  sposobu zb ieran ia , prze­
chow yw an ia  i  w y s y ła n ia  odpadów 
m eta low ych . S tan ten  s iłą  rzeczy n ie  
sp rzy ja  lepszemu w yko rzys ta n iu  od­
padów  przez przem ysł d robny.

Zagadn ien ie to  zostało źród łow o 
i  t ra fn ie  poruszone w  „D ro b n e j W y­
tw órczośc i“  (n r 2/54 r.) w  a rty k u le  
Z b ig n iew a  K asprow icza na tem at 
„P ro d u k c ja  z odpadów  w  d robnym  
przem yśle  m e ta low ym “ . S tw ierdzone 
w  ty m  a rty k u le  fa k ty  dotyczące sta­
nu  gospodarki odpadam i m e ta low y­
m i i  jego w p ły w  na  ograniczone 
m ożliw ośc i uży tkow e  w  gospodarce 
p lan ow e j —  p o k ry w a ją  się z p a n u ją ­
cą sy tuac ją  na te ren ie  W arszawy. 
W n io sk i zaw arte  w  ty m  a rty k u le  
w y d a ją  się być słuszne i  rea lne do 
w yko na n ia  i  w  znacznym  s topn iu  
p rzyczyn iłyb y  siię do po p ra w y  go­
spodark i odpadkam i uży tko w ym i.

D rugą  przyczyną jes t niedostatecz­
na w ydolność na rzędz iow n i zak ładów  
w  przygo tow an iu  op rzyrządow ać do 
dużej ilośc i now ow prow adzonych 
w y ro b ó w  p lanu  centra lnego i  te re ­
nowego. Podobnie sy tuac ja  w yg ląda  
z p rzygo tow an iem  dokum en tac ji 
technicznej. Z ty c h  p rzyczyn  nastą­
p iło  opóźnien ie w  w yko n a w s tw ie  ta ­
k ic h  w yro bó w , ja k : w tyczek  g rze j­
nych  i  s ieciow ych, rozga łęźn ików ,

Za m ało a rtyku łó w  codziennego użytku produkują
zakłady S Z P T

Przed przem ysłem  drobnym  M in . 
Przem . D robnego i  Rzem iosła s taw ia  
żądanie w łaśc iw ego w y k o n y w a n ia  te ­
renow ego p lanu asortym entowego, 
w yko rzys tyw a n ia  w  szerszym zakre ­
sie surow ca odpadowego i  szersze 
świadczenie us ług na  rzecz ludności. 
Jak  te zadania w y p e łn ia ł S to łeczny 
Zarząd P rzem ysłu  Terenowego w  I  
k w a rta le  br.?

P lan I  kw . br. p ro d u k c ji g loba lne j 
w g  cen n iezm iennych  został w yko na ­
n y  w  105,5%, w g  cen bieżących —  
107%, a p ro d u k c ji to w a ro w e j 105,9%. 
W  stosunku do l im itó w  p lan u  rocz­
nego w artość w yko na ne j p ro d u k c ji 
w yn os iła  w  cenach n iezm iennych 
25,6%,, p rzy  czym  należy podkreślić  
w zrost p ro d u k c ji w  stosunku do IV  
k w a rta łu  ub. r. o  10%. W ykonan ie  
podstaw ow ych w ska źn ikó w  ekono­
m icznych k sz ta łtu je  się następująco: 
za trudn ien ie  103.5% (ruch zakładów), 
fundusz p łac  102,6%, średnia płaca 
99,1% w  stosunku do  p la n u  i  może 
być uznane ja k o  w łaśc iw e . Co do 
uk ład u  s tru k tu ra ln e g o  p lanu  w a rto ­
ściowego, to  w  dalszym  ciągu u trz y ­
m a ła  się przewaga p ro d u k c ji środ­
k ó w  w y tw a rza n ia , k tó ry c h  ud z ia ł w  
stosunku do całości p ro d u k c ji w y n o ­
s ił 68,9%.

Zasadniczy w p ły w  na ten  stan rze­
czy m a ją  dw a c z y n n ik i: p ie rw szy  
z n ich  to  duża w artość a r ty k u łó w  
p lanow anych cen tra ln ie , z k tó rych  
70,6% stanow ią  a r ty k u ły  zaopatrze­
niowe, p rz y  czym  w ska źn ik  ten  u leg ł­
by  zwyżce p rzy  pe łnym  w yko n a n iu  
p lanu  asortym entow ego; d ru g i —  to  
znaczny- jeszcze procent a r ty k u łó w  
zaopatrzeniow ych w  p lan ie  te reno­
w ym , k tó re  n ie  w y n ik a ły  z p lanu 
centra lnego, a s tanow ią  specjalność 
p ro d u kcy jn ą  zak ładów  specja ln ie  
w y p ro filo w a n y c h  na ta ką  produkc ję , 
k tó re j ze w zg lędu na po trzeby prze­
m ys łu  n ie  można zaniechać, a ich 
urządzeń techn icznych p rzestaw ić na 
p ro du kc ję  a r ty k u łó w  rynkow ych . 
W ysta rczy tu  w y m ie n ić  p rodukc ję  
proszków  m e ta li, ś rodków  izo lacy j­
n ych  i  taśm y „Denso“ , w y ro b ó w  p ra ­
sowanych z b a k e litu  d la  przem ysłu, 
oraz w y ro b ó w  i  części d la  k o le jn ic ­
tw a , w y n ik a ją c y c h  z p lanu  koopera­
c j i  itp .

Z  w ym ien ion ych  w yże j w zg lędów  
n iew łaśc iw ie  jeszcze k sz ta łtu je  się 
s tru k tu ra  p lanu  terenow ego m ie rzo­
na w artośc ią  p ro d u k c ji, w  k tó re j a r­
ty k u ły  ryn ko w e  n ie  osiągnęły prze­
w a g i nad a r ty k u ła m i zaopatrzenio­
w y m i. U d z ia ł a r ty k u łó w  p lanow a-

nych terenow o w  g loba lne j w a rto śc i 
p ro d u k c ji w g  cen n iezm iennych  
ksz ta łto w a ł się w  S ZPT w  I  kw . br. 
następu jąco: p lan ow a ny  26,8%, w y ­
konany 28%, w  czym  a r ty k u ły  r y n ­
kow e w  p la n ie  te ren ow ym  s tan ow i­
ły  ty lk o  13% g loba lne j w a rto śc i 
p ro d u k c ji,  a łączn ie  z a r ty k u ła m i 
ry n k o w y m i p la n o w a n ym i ce n tra ln ie  
ud z ia ł ich  w  g loba lne j w a rto śc i p ro ­
d u k c ji w y n o s ił ca 26%.

N ie w ą tp liw ie , że ta k i u k ła d  s tru k ­
tu ra ln y  p ro d u k c ji jes t wysoce n ie ­
zadow ala jący i  n iew łaśc iw y , jeże li 
w eźm iem y pod uwagę zadania, ja ­
k ie  m a do spe łn ien ia  p rzem ysł te re ­
no w y  w  zaspoka jan iu  potrzeb m ie j­
scowej ludności w  a r ty k u ły  pow ­
szechnego uży tku . S tan ten  św iad­
czy w ym o w n ie , że m im o  znacznej 
ilo śc i now ych  w y ro b ó w  w p row adzo­
nych do p ro d u k c ji w  I  kw . br., rząd 
w ie lko śc i te j p ro d u k c ji je s t n iedosta­
teczny i  n ie  m óg ł w p łyn ą ć  decydu­
jąco na dokonan ie zasadniczego 
zw ro tu  na odc inku  udz ia łu  w a rto śc i 
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  ry n k o w y c h  w  
stosunku do zaopatrzeniowych.

S tan ten  został pogłęb iony w  u je m ­
nym  znaczeniu fa k te m  n iew yko na ­
n ia  w  100% p lanu  asortym entow ego 
a r ty k u łó w  ryn k o w y c h  p lanow anych  
te renow o —  57,8% g loba lne j ilośc i 
pozyc ji, ty m  w ięce j, że część tych  
po zyc ji p lanow ana by ła  w  k ró tk ic h  
seriach, m a jących na ce lu  rozezna­
n ie  ryn ku .

T a k i uk ła d  został spowodow any 
trzem a zasadn iczym i przyczynam i, 
k tó re  rozp a trzym y ko le jno . A  w ięc 
przede w szys tk im  b ra k ie m  pow iąza­
n ia  aso rtym entu  p lanowanego te re ­
now o z m oż liw ośc iam i zabezpieczenia 
m ie jscow ych  su row ców  do p ro d u k c ji 
tych  w yrobów .

Szereg w y ro b ó w  p lanow anych  te ­
renow o na I  k w a r ta ł w ym aga ło  su­
row ców  reg lam entow anych  pe łno­
w a rtośc iow ych , k tó ry c h  Stołeczny 
Zarząd nie  posiadał, a k tó rych  W y­
d z ia ł P rzem ysłu  ze sw e j p u li n ie  
m óg ł zabezpieczyć, ja k  np. b lacha 
a lu m in io w a  na prodiże, ły ż k i wazo­
we, du rsz lak i, ba ń k i na m le ko  z po­
k ry w ą , pa te ln ie  do łkowane, b lacha 
cynkow a na p ro du kc ję  konew ek, 
kauczuk i  régénérât na  p rodukc ję  
p ie luszek gum ow ych, gąbek, w a n ie ­
nek gum ow ych i  innych . W ie le  a r­
ty k u łó w  gospodarstwa domowego, 
k tó re  mogą być w ykonane w  całości 
z su row ców  w tó rn ych , ja k : ga łk i, 
s itk a  do parzen ia he rba ty , ta rk i do 
ja rzyn , cedzid ła, fo re m k i do przecie­
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judaszy do d rzw i, d re lo w n ik ó w  do 
w iśn i, apara tów  do go lenia i  to.

Następn ie trzecią  przyczyną jes t 
często jeszcze n iew łaśc iw y , lekcew a­
żący stosunek odpow iedzia lnego k ie ­
ro w n ic tw a  p rzeds ięb io rs tw  i  zak ła­
d ó w  do zagadnienia rozszerzenia p ro ­
d u k c ji w y ro b ó w  ry n k o w y c h  oraz 
n ieprzestrzeganie dyscyp lin y  aso rty ­
m entowego w yko n a w s tw a  p lanu. 
Podstawowe O rgan izacje  P a rty jn e  
i  R ady Z ak ładow e  w  niedostatecz­
n ym  stopn iu  czuw a ły  i  ś ledz iły  w  za­
k ła da ch  zarów no sam proces p rzy­
go tow yw an ia  p ro d u k c ji now ych  w y ­
robów , ja k  i  re a liz a c ji p lanu  w  asor­
tym encie. M im o  przeprow adzen ia  
szeregu n a ra d  z szerokim  ak tyw e m  
naszych zakładów , z udz ia łem  przo­
du jących  ro b o tn ik ó w  i  rac jon a liza ­
to rów , na rad  m a jących  na ce lu  za­
poznanie załóg robo tn iczych  z za­
dan iam i, ja k ie  pos taw iła  przed nam i 
P a rtia  i  Rząd co do pełnego zaspo­
ka ja n ia  potrzeb lu d z i p racy w  a r ty ­
k u ły  m asowego spożycia, to  je dn ak  
rea lizac ja  tych  zadań w  p ie rw szym  
okres ie  n ie  na b ra ła  cha rak te ru  pow ­
szechnego, n ie  b y ło  ko lek tyw n ego  
w y s iłk u  w szys tk ich  og n iw : a d m in i­
s tra c ji zak ładów , s łużby techn iczne j, 
o rganów  p a rty jn y c h  i  zw iązkow ych  
w  zakładach i  przedsięb iorstw ach, 
m a js tró w , b rygadz is tów  i  ro b o tn i­
ków .

W spółpraca ty c h  o g n iw  w  rea liza ­
c j i  postaw ionych  nam  zadań n ie  na­
brała. jeszcze w  p ie rw szym  okresie  
w ła śc iw ych  rum ieńcó w  i  n ie  pozwo­
l i ła  na dokonan ie zasadniczego prze­
łam u w  k ie ru n k u  przestaw ian ia  na­
szego p rzem ysłu  na  m asową p ro d u k ­
c ję  a r ty k u łó w  rynko w ych . P rz y k ła ­
d a m i lekceważącego stosunku do za­
gadn ień rozszerzania p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  ryn k o w y c h  oraz n iedostatecz­
ne j tro s k i całego a k ty w u  d la  tego za­
gadn ien ia  może być fa ikt n ie w yko ­
nan ia  ta k ic h  w yro bó w , ja k :  fo re m k i 
do  oddzie lan ia  żó łtka , łyżeczek do 
drążen ia z iem n iaków , nożyków  do 
ob ie ran ia  ja rzyn , m yde ln iczek na 
m yd ło  i  gąbkę w  Stołecznych Z a k ła ­
dach W yrobó w  z B la chy  i  D ru tu  
n r  1.

W  Stołecznych Z ak ładach Che­
m icznych na 12 pozyc ji now ych  w y ­
rob ów  w  I  k w a rta le  n ie  rozpoczęto 
p ro d u k c ji 9 pozyc ji m. in .: la k ie ru  
do obuw ia, p las te liny , lepów  na m u­
chy, m yde łek  k ra w ie ck ich . Jeżeli 
chodzi o te aso rtym enty, n ie  m ożna 
m ów ić  o o b ie k tyw nych  trudnościach 
an i technolog icznych, an i p ro d u k c y j­
nych i  zaopatrzeniow ych, skoro p lan 
k w a rta ln y  zak łada ł je dyn ie  w y k o ­
naw stw o  0,2 tony.

Do po zy tyw nych  osiągnięć należy 
zaliczyć in ic ja ty w ę  Stołecznych Od­
le w n i Ż e liw a  w  u ru cho m ien iu  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  rynko w ych . M im o  
w ie lu  trudnośc i, k tó re  w  ub ieg łych  
la tach w y d a w a ły  się n ie  do pokona­
n ia  w  I  k w a rta le  br. zorganizow ano 
oddzia ł p ro d u k c y jn y  tzw . „od le w n ię  
na b ieg“ , k tó re j zadaniem  je s t p ro ­
du kc ja  ta k ic h  w yro bó w , ja k : p iecy­
k i, te rm ony, rusz ty  różne, b la ty  k u ­
chenne, fa je rk i,  a k tó rych  b ra k  do­
tk l iw ie  odczuw any jes t na ry n k u  
w arszaw skim . W  I  k w . ze w zg lędu 
na okres o rgan izacy jny  w staw iono  
do p lanu  8,5 ton  ty c h  w yrobów . Już

w  I  kw . od lew n ia  ta, w yp ro d u ko w a ­
ła  p iecyków  2,5 ton, te rm onów  3,9 
ton , rusz tów  2,3 t, b la tó w  kuchen­
nych 6,7 t  przekracza jąc założone za­
dania, p rzy  czym  p ro du kc ja  ta  stale 
w zrasta  osiągając obecnie poziom  
25 ton  m iesięcznie, co pozw o li na 
zabezpieczenie na ty m  odc inku  po­
trzeb  W arszaw y. O siągnięcia te za- 
wdzięczyć na leży pe łnem u zrozum ie­
n iu  zadań w ytyczonych  przez I I  
Z jazd  d k o le k tyw n e m u  w y s iłk o w i 
k ie ro w n ic tw a  przedsięb iorstw a m a j­
s trów , ro b o tn ikó w  Z ak ła du  „L a n g ie ­
w icz “ , ludz i, k tó rz y  n ie  szczędzili 
tru d u  d la  re a liz a c ji ty c h  zadań na­
w e t w łasnym i, sk ro m n ym i środkam i.

Rów nież Stołeczne Z ak ła d y  M e ta ­
low e n r  1 m a ją  do zanotow an ia  w  
I  k w a rta le  w ie le  osiągnięć, przede 
w szys tk im  w  przestrzeganiu dyscy­
p l in y  asortym entow ej zarów no p lanu  
centra lnego, ja k  i  terenowego, w y k o ­
nu ją c  sw oje zadania p lanow e we 
w szys tk ich  w yrobach. M iędzy  in n y m i 
ten  m om ent zdecydował o za jęciu  

. przez to  przedsięb iorstw o pierwszego 
m ie jsca w e w spó łzaw odn ic tw ie  za 
I  kw . przez zdobycie proporca prze­
chodniego Zarządu O kręgu Zw . Zaw. 
Prac. Przem. D rzewnego i  Terenow e­
go. W prow adzono w  zakładach tego 
p rzeds ięb iors tw a w  ciągu I  k w a rta ­
łu  osiem now ych  w yro bó w , ja k : 
d z iad k i do orzechów, op ra w y  do 
szklanek, op raw y  do m yde ln iczek w  
estetycznym  w yko na n iu , nożyk i do 
m aszynek do m ięsa, ś ru b k i do um o­
cow ania k o rb y  do m aszynek od m ię ­
sa, szpikulec do m ięsa i  inne. N a le ­
ży je dn ak  podkreślić , że ilośc iow a 
p ro du kc ja  ty c h  a r ty k u łó w  jes t jesz^ 
cze niedostateczna i  n ie  p o k ryw a  po­
trzeb  ryn ku .

Pow ażny ten  m ankam ent w in ie n  
stać się przedm io tem  energicznego 
dz ia łan ia  całego a k tyw u , celem  po­
p ra w ie n ia  tego stanu.

N a odc inku  rozszerzenia p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  ryn k o w y c h  przezwyciężo­
no opory w  Stołecznych Zakładach 
B la chy  i  D ru tu  n r  2, k tó re  w  ciągu 
IV  kw . ub. ro k u  n ie  u ru c h o m iły  
p ro d u k c ji żadnego a r ty k u łu  ry n k o ­
wego, podczas gdy w  I  kw . rozpoczę­
to, p rodukc ję  12 now ych w y ro b ó w  
powszechnego uży tku , ja k :  ta r k i do 
ja rzyn , trzepaczk i do p iany, sprężyn­
k i do p rzy trzym yw a n ia  p o k ryw e k  
im b rykó w , w ykraw acze  do ciasta, 
sprężyny do d rzw i, w ia d e rka  i  szpa­
d e lk i dziecięce, kon ew k i, ły ż k i w a ­
zowe, czerpak i cynowane i  tonę. Po­
dobnie ja k  w  Stołecznych Zakładach 
M e ta low ych  n r  1 p ro du kc ja  ilośc io ­
w o je s t n ie  w ystarcza jąca i  w in n a  
być zw iększona ta k  by  znalazło to 
odbicie w  p o k ryc iu  potrzeb ryn ku .

Stołeczne Z a k ła d y  B ake lito w e  w  
ciągu I  kw . rów n ież  ro z w ija ły  p ro ­
d u kc ję  a r ty k u łó w  ry n k o w y c h  z tw o ­
rz y w  sztucznych, rozszerzając asor­
ty m e n t o nowe w y ro b y , ja k : e tu i 
do szczotek do zębów, p u de łka  do 
papierosów , g u z ik i i  s p in k i do b ie ­
liz n y , k la m ry  do pasków  i  inne. Na 
podkreś len ie  zasługu je  fa k t, że p ro ­
d u k c ja  ta  nosi c h a ra k te r w iększych  
s e r ii (k w a rta ln ie  od k i lk u  do k i lk u ­
nastu  tys ięcy  sztuk), co od dz ia łu je  
ju ż  na pop raw ę  zaopatrzenia ry n k u . 
P rodukow ane w y ro b y  pozw a la ją  w

koo pe rac ji ze S to łecznym i Z a k ła d a ­
m i G um ow ym i, k tó re  op raco w u ją  
i  p rzyg o to w u ją  p ro d u k c ję  fu te ra ­
łó w  —  na skom p le tow an ie  nesese­
ró w  da m sk ich  i  m ęskich, b ra k u ją ­
cych na ry n k u .

Na podkreślen ie  zasługuje rów n ież  
rozw ó j p ro d u k c ji zabaw ek zarów no 
z drzew a ja k  i  m eta low ych. Z abaw ­
k i  te  zyska ły  sobie dobrą  op to ię  
sw ym  estetycznym  w yko na n ie m  i  
cieszą się popytem . N ie  w o ln o  nam  
je dn ak  uważać sy tu a c ji na  ty m  od­
c in k u  za ca łkow ic ie  zadowala jącą, 
je ś li m am y am bic ję  p ro dukow an ia  
zabaw ek :pod każdym  wzg lędem  bez 
zarzutu. A b y  iten ce l osiągnąć, n a ­
leży pośw ięcić w ięce j u w a g i i  sta­
ranności na w szys tk ie  zabiegi w y ­
kończeniow e, ja k : doszlifow anie , 
szpachlowanie i  la k ie row an ie .

Ogółem w  przedsięb iorstw ach i  za­
k ładach Stołecznego P rzem ysłu  Te­
renowego w  ciągu I  kw . w prow adzo­
no do p ro d u k c ji 78 now ych a r ty k u ­
łó w  rynko w ych , co św iadczy o chę­
c i rozszerzenia w ach la rza  w yrobów . 
Jednak ze w zg lędu na m ałoseryjność 
te j p ro d u k c ji n ie  nab ra ła  ona jesz­
cze w  I  k w . p ra w a  obyw a te ls tw a .

Ś w iadczy o  ty m  fa k t, że w  p roduk­
c ji w ie lk o s e ry jn e j —  m asowej w  
I  kw . jedyn ie  11 w y ro b ó w  zostało 
w prow adzonych . Z c iekawszych w y ­
rob ów  n ie  w ym ien ion ych  w yże j roz­
poczęto produkow ać: w  branży me­
talowej —  ro w e rk i dziecięce, w yży ­
m aczki, koszyczki do go tow ania  ja j,  
m aszynk i do podw iązek, u m y w a lk i 
stojące, ta c k i pod k ie liszka p la te ro ­
wane, szu fe lk i do cu k ru  i  kaszy, w ie ­
szaki do ta le rzy , otw ieracze do kon ­
serw , g w iz d k i-k o g u c ik i, w ió rk i do 
podłóg i  inne : w  branży drzewnej —  
po ds taw k i ze sk rzyn ią  do czyszcze­
n ia  obuw ia , kasety do szczotek i  
grzebieni, ap teczki dom owe, k o ry ta  
do pasz, g rz y b k i do  cerow ania , k ra ty  
łazienkow e, żyrando le  drew n iane, 
sto łeczki dom owe i  in ne ; w  innych 
branżach: lino leu m , obuw ie  sporto­
we, w yczynow e, o k u la ry  gazoszczel­
ne, k ie liszk i, sz la fro k i, to rb y  gospo­
darcze, zabaw k i —  k ó łk a  w iru ją ce , 
f i lm y  do przeźroczy-foajfci i  inne ; 
w  branży spożywczej —  asortym ent 
w ę d lin  z gęsi, ja k : m yś liw ska , pasz­
te tow a, salceson.

W  dalszej p racy stołecznego prze­
m ys łu  terenowego na odc inku  roz­
w ija n ia  w ach la rza  w y ro b ó w  ry n k o ­
w ych  masowego spożycia m us i być 
pobudzona pom ysłowość rob o tn ików , 
rac jon a liza to ró w  p ionu  technicznego 
w  m ożliw ościach u ruchom ien ia  p ro ­
d u k c ji now ych  w y ro b ó w  w  oparciu
0 dostępne surowce m ie jscow e i  su­
row ce w'tórne. S łużby zaopatrzenio­
w e w in n y  p rzeprow adzić g ru n tow ną  
pene trac ję  terenu. Na podstaw ie  cha­
ra k te ry s ty k i dostępnych surow ców  
a k ty w  techn iczny p rzedsięb iorstw a
1 zak ładów  będzie w n ioskow a ł, ja k ie  
w y ro b y  powszechnego u ży tk u  m o­
gą być z n ic h  w yprodukow ane . Do 
pełn iejszego w yko rzys ta n ia  pom ysło­
wości ro b o tn ik ó w  n ie w ą tp liw ie  p rzy ­
czyn i się ogłoszony przez M P D iR z 
oraz Zarząd G łó w n y  Z w . Zaw. Prac. 
Przem. Drzewnego i  Terenowego 
„K o n k u rs  R a c jon a liza to rsk i“ . B a r­
dz ie j n iż  dotychczas będziem y popu-

D R O B N A  W Y TW Ó RCZO Ś Ć N R  6 —  1954 19



la ryzow ać tem atykę  d la  rac jon a liza ­
to ró w  i  b rygad  rob o tn iczo -in żyn ie r- 
skich , tem a tykę  w  zakresie pom y­
słów , dotyczących m ożliw ośc i rozpo­
częcia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  ry n k o ­
w ych  czy to  z su row ców  odpadowych 
w łasnych , czy też uzysk iw an ych  z 
zew nątrz.

Zagadn ien ie  jakośc i p ro d u k c ji w y ­
s tąp iło  w  sto łecznym  przem yśle te­
ren ow ym  z całą ostrością dopiero 
w ted y , ja k  szerszy aso rtym en t w y ro ­
bów  zaczął tra fia ć  do hand lu , do 
konsum entów , a n ie  do dalszego 
przerobu lu b  eksp loa tac ji w  p rzem y­
śle, je ś li chodzi o ¡grupę a r ty k u łó w  
zaopatrzeniow ych stanow iących do­
tychczas gros p ro d u k c ji przem ysłu 
terenowego.

D zia ła lność służb k o n tro li tech­
n iczne j, je ś li b y ła  ustaw iona  w  p ra ­
cy w ła śc iw ie  koncen trow a ła  się je d ­
no k ie runko w o , na ocenie w a rtośc i 
uży tko w e j w yrobów , z pom in ięc iem  
es te tyk i w yko na n ia , opakow an ia  i 
w łaśc iw ego podania go konsum ento­
w i. Ten p rob lem  sta ł się ośrodkiem  
szczególnego za in teresow ania  i  k ie ­
runkow ego us taw ien ia  służb K T  do 
zagadnien ia  e s te tyk i w yrobów , 
zwłaszcza po u ru cho m ien iu  sklepów 
w zorcow ych , przez k tó re  przechodzą 
w szys tk ie  p rodukow ane a r ty k u ły  
rynkow e . W ie le  zanotowano p rzy ­
padków  zw ro tu  ze sk lepu producen­
to w i ca łych p a r ii to w a ru  ze w zg lędu 
na ich  n iską  jakość i  estetykę w y ­
konan ia. U w a g i konsum entów  sta­
n o w iły  d la  naszych przeds ięb iors tw  
cenny m a te ria ł d la  p o p ra w ie n ia  te ­
go stanu rzeczy.

Ś rod k i k o n tro li są n ie  w ysta rcza­
jące, na tom iast sama w a lk a  o ja ­
kość i  este tykę toczyć się m usi p rzy  
każdym  stanow isku  p racy drogą w ła ­
ściwego uśw iadom ien ia  załóg i 
wzm ożen ia d yscyp lin y  jakości.

N iezadow ala jąco zarysow u je  się 
sy tuac ja  na odc inku  usług. P lan 
us ług przem ysłow ych został w y k o ­
nany w  84,4%, co w  stosunku do p la ­
nu  rocznego stanow i za ledw ie 14,6%. 
U s ług i d la  przem ysłu  zosta ły  w  po­
w ażnym  s topn iu  ograniczone ze 
w zg lędu na  konieczność ro z w ija n ia  
p ro d u k c ji w y ro b ó w  rynko w ych . M i­
m o poważnych postępów w  o rgan i­
zacja sieci usług d la  ipotrzeb ludno­
ści, w y n ik i ekonom iczne dz ia ła lności 
tych  p u n k tó w  są niedostateczne, 
zwłaszcza p u n k tó w  us ługow ych p rzy ­
zakładow ych , s tanow iących 83% o- 
gó lne j sieci usług. P u n k ty  te  m im o 
szerokiego rozre k lam o w a n ia  w  p ra ­
sie da ją  m in im a ln e  ob ro ty  i  w  te j 
sy tu a c ji n ie  są w  stan ie  osiągnąć 
ty c h  e fe k tó w  gospodarczych, ja k ie  
p rzyn o s iły  im  us łu g i świadczone d la  
przem ysłu. Jest rzeczą znam ienną, że 
sam odzielne p u n k ty  usługowe syste­
m atyczn ie  ro z w ija ją  się i  rozszerzają 
sw o ją  dzia ła lność. A b y  rozw inąć 
dzia ła lność p u n k tó w  usługow ych 
p rzyzak ładow ych , celem  popraw ien ia  
sy tu a c ji na od c inku  w yko n a w s tw a  
p lanu  usług, w yd a je  się za kon iecz­
ne pow tó rne  rozrek lam ow an ie  tych  
p u n k tó w  us ługow ych drogą tzw . 
„re k la m ó w e k “  rozprow adzonych 
przez dz ie ln icow e ra d y  narodowe i 
k o m ite ty , b lokow e w śród m ieszkań­
ców dane j dz ie ln icy.

Należy rów n ie ż  podkreś lić  kon iecz­
ność opera tyw nego u ruchom ien ia  no ­
w ych  p u n k tó w  us ługow ych  w  p rzy ­
dzielonych. loka lach  nowego budow ­
n ic tw a .

D okonany tu  przegląd osiągnięć 
i b ra kó w  p racy stołecznego p rzem y­
słu  terenow ego w  oparc iu  o w y n ik i 
X kw . w skazuje , że zadania dyna­
m icznego rozw o ju  ¡produkcji a r ty ­
k u łó w  ryn ko w ych  są trudn e  i  w y ­
magać będą poważnego w k ła d u  p ra ­
cy ze s trony  naszego apara tu  k ie ­
row niczego i  naszych załóg.

W prow adzając w  życie w skazania 
I X  P lenum  i  I I  Z jazdu  P a r t ii spó ł­
dzielczość in w a lid z k a  w  dużym  stop­
n iu  zm ien iła  sw ó j p ro f i l p ro d u k c y j­
ny. I  ta k  np. kosztem  ograniczenia 
w yrobu  k o n fe k c ji oraz m asowej p ro­
d u k c ji obuw ia  m ęskiego i  dam skie­
go u rucham ia  się w  szerszym zakre­
sie p rodukc ję  m ia row ą  i usługową.

Oto n ie k tó re  a r ty k u ły  z mas p la ­
stycznych : to re b k i, p u d e rn iczk i itp :

O granicza się rów n ież  produkc ję  
tzw . a rty k u łó w  zaopatrzeniow ych 
rozszerzając w a ch la rz  tow a rów  pow ­
szechnego spożycia.

W ysta rczy wspom nieć, że w  prze­
m yśle  d rzew nym  p ro d u ku je  się w  
te j c h w ili ponad 400 różnych a rty ­
k u łó w ; w  przem yśle w łók ienn iczo - 
d z iew ia rsk im  —■ ok. 150, chem icz­
n ym  —  ¡przeszło 80 itd . W ysta rczy 
zaznaczyć, że od lis topada ub. roku  
spółdzielczość in w a lid z k a  rozpoczę­
ła  p rodukc ję  81 now ych a rty k u łó w  
z uw zg lędn ien iem  potrzeb w s i. I  ta k  
np. w  b ranży  chem icznej sp-n ia  „1 
M a ja “  w  K ra k o w ie  u ru cho m iła  p ro­
dukc ję  chustek, obrusów  itp . z tzw . 
p lastoskóry. S p-n ia  „P o k ó j“  w  K ra ­
kow ie  w p row a dz iła  do p ro d u k c ji 
b a rw n ik i i  kdlika odm ian in d y k a ­
to rów . S p -n ia  In w a lid ó w  w  To­
ru n iu  ¡rozpoczęła p rodukc ję  la k ie ­
ru  m atołe iinowego do re tuszow ania  
nega tyw ów  fo tog ra ficznych . W  b ra n ­
ży m eta low e j w prow adzono m. in.

Pomocą w  re a liz a c ji ro zw o ju  p ro ­
d u k c ji ry n k o w e j będą zwiększone 
m ożliw ośc i in w e s ty c ji po za lim ito - 
w ych  w yko rzys tyw a n ych  um ie ję tn ie  
z tzw . Funduszu R ozwoju. Zadania 
te m ożem y w ykonać dz ięk i św iado­
m e j i  bo jo w e j postaw ie naszych za­
łóg, k tó re  w  w yko n a n iu  zobow iązań 
d la  uczczenia I I  Z jazdu  i  na cześć 
Ś w ię ta  1 M a ja , d a ły  w y ra z  n ieug ię­
te j w a lk i o rea lizac ję  podn iesien ia 
stopy życ iow ej mas pracujących.

Jan R u c ińsk i

b laszk i do łyżew , b a ń k i do na fty , 
odciągacze do m leka, k łó d k i paten­
towe, to rtow n ice , zam ki do torebek 
dam skich , trzepaczki do p iany, na ­
k ry c ia  stołowe, w a n n y  w ys iew ne dla  
wsi.

W  branży d rzew ne j p ro d u ku je  się 
m. in. b rony, grabie, o rczyk i, k ło n i­
ce, ¡konwie d rew n iane, k leszczyny do 
chom ąt, gonty dachowe, ba lie , cebry, 
szczotki do  na rt. W  branży  w łó k ie n ­
n i czo-dz iew ia rsk ie j w y ra b ia  się tk a ­
n in y  obiciowe, kapy, m aka ty , na rzu­
ty  wzorzyste, ręka w iczk i, s ia tk i z 
dz ian iny, w stążk i, koce itd .

W  branży  spożywczej spó łdz ie l­
czość in w a lid z k a  w y ra b ia  soki w i­
tam inow e  z m a rch w i, ja b łe k  itd . Po­
za tym  spółdzielczość in w a lid z k a  
rzuc iła  osta tn io  na ry n e k  obuw ie  
rogożynowe, na w tó rn e j skórze i 
drzew ie, ozdoby do sukien oraz to ­
re b k i dam skie z mas plastycznych 
itd .

N iezależnie od now ych a rty k u łó w , 
k tó re  ju ż  ukaza ły  się na ry n k u  lu b  
ukażą się w  na jb liższym  czasie, 
spółdzielczość in w a lid z k a  ¡przygoto­
w u je  do p ro d u k c ji w ie le  c iekaw ych  
w y ro b ó w  m. in . gą bk i do m ycia, 
p łozy do w ózków  dziecięcych, to reb ­
k i z tk a n in  drzew nych, o p ra w k i do 
szczotek do zębów z m asy m oczni­
kow e j itd .

Do w y ro b u  a r ty k u łó w  ryn ko w ych  
spółdzielczość in w a lid z k a  w  dużym  
stopn iu  w yk o rz y s tu je  surow iec za­
stępczy. I  ta k  np. w  przem yśle m e­
ta lo w ym  odpady w y p ie ra ją  surow iec 
pe łnow artośc iow y w  12%, w  prze­
m yśle  chem icznym  —  w  14%, w  
różnym  — w  6% . Naw iększą ilość od­
padów  (11%) w y k o rz y s tu ją  w  p ro­
d u k c ji W Z S I we W ro c ła w iu  i  w  
B ia łym s toku  (10%). P rocent w yko ­
rzys tan ia  surow ców  odpadowych b y ł­
by prawdopodobn ie wyższy, gdyby 
le p ie j 'w yko rzys tyw ano  re ze rw y  su­
row ca  w tó rn eg o  tkw ią ce  jeszcze w  
zakładach p rzem ys łu  kluczowego, 
gdyby  prze łam ano p o ku tu jącą  jesz­
cze tu  i  ów dzie niechęć do p ro d u ­
kow an ia  z odpadów, a z d ru g ie j s tro ­
n y  —  gdyby  le p ie j d z ia ła ły  kom is je  
społeczne pow ołane do w y s z u k iw a -^  
n ia  surow ców  w tó rnych .

Konieczność zastosowania specja l­
nych m etod p ro d u kcy jn ych  w  zależ­
ności od stopnia i  rodza ju  ¡inwalidz­
tw a  zrodziła  w  spó łdz ie ln iach pod­
leg łych  CSI w ie le  różnych pom y­
s łów  rac jona liza to rsk ich . Jest rzeczą 
godną podkreślen ia , że au to ram i w ie-

CSI po I I  Z jeźd zie  P artii
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'u  pom ysłów  są in w a lid z i, n ierzadko 
n iew idom i.

P om ysły  rac jon a liza to rsk ie  p rzy ­
c z y n iły  się do usp raw n ie n ia  pracy, 
w yko rzys ta n ia  odpadów oraz w p ro ­
w adzenia now ych asortym entów . 
D z ięk i pom ys łow i Z dzis ław a W a le w ­
skiego i  Z yg fryd a  G elbera —  p ra ­
c o w n ikó w  sp -n i in w a lid ó w  „1 M a­
ja “  w  K ra k o w ie  —  p ro d u ku je  się z 
p o lic h lo rk u  w in y lu  tzw . p ły ty  w ie ­
loba rw ne  im itu ją c e  skórę węża, ja ­
szczurk i lu b  k rokody la . W ynalazek 
ten  da je możność p ro du kow a n ia  ca­
łego szeregu now ych  a rty k u łó w .

In n y m  c iekaw ym  pom ysłem  jest 
plastoskóra, powstająca drogą n a k ła ­
dan ia  na odpady skóry  —  „ lic a “  z 
p o lic h lo rk u  w in y lu . A u to re m  tego 
pom ysłu są obyw a te le  Szreiber, W a­
le w s k i i  G elber. W y s iłk i spó łdz ie l­
czości in w a lid z k ie j id ą  w  k ie ru n k u  
coraz w iększego ro zw o ju  rac jo n a liza ­
to rs tw a  tak, ażeby nie  b y ło  w  P o l­
sce in w a lid y  n ie  zatrudn ionego ze 
w zg lędu na specyficzny rodzaj jego 
ka lectw a.

Chociaż m ożna b y  m ieć pewne za­
strzeżenia co do jakości, es te tyk i 
i  trw a ło śc i w y ro b ó w  spółdzielczości 
in w a lid z k ie j,  to  je dn ak  niesposób nie 
przyznać, że w  stosunku do IV  k w a r­
ta łu  ub. r. jakość a r ty k u łó w  w  bie­
żącym  ro k u  u leg ła  w yra źne j popra­
w ie. Jest to  w y n ik ie m  ba rdz ie j r y ­
gorystycznej p racy apara tu  K T  
a zwłaszcza ba rdz ie j os tre j i  ba r­
dz ie j rzeczowej k la s y fik a c ji goto­
w ych  a r ty k u łó w  na sku te k  zobow ią­
zań pow z ię tych  przez b ra k a rz y  d la  
uczczenia I I  Z jazdu  P a rt ii.  Do pod­
n ies ien ia  na w yższy poziom  spraw y 
jakośc i p rzyczyn ił się w  n iem a łym  
s topn iu  fa k t, że od b io rcy  gotowych 
w yro bó w , przede w szys tk im  zaś 
„S pó lno ta  P racy“  zw iększy li swoje 
w ym agan ia  w  stosunku do apara tu 
p rodukcy jnego  i  p rzy  na jm n ie jszych  
uste rkach zgłaszają rek lam acje . R e ­
k la m ac je  te  są w n ik l iw ie  ana lizow a­
ne, co u m o ż liw ia  usunięcie przyczyn 
w a d liw e j p ro d u kc ji. Wobec b ra ko ro ­
bów  stosuje się sankcje  ka rne  w  fo r ­
m ie  zm nie jszenia lu b  ca łkow itego  
pozbaw ienia p re m ii. O sta tn io  trzeba 
b y ło  w  k i lk u  przypadkach skiero­
w ać spraw ę do p ro ku ra to ra . N ie ­
daw no rozszerzono k o n tro lę  tech­
niczną rów n ie ż  i  na  p u n k ty  us ługo­
we. A p a ra t k o n tro li techn iczne j na­
po tyka  w  sw ej p ra cy  na w ie le  tru d ­
ności. N a leży do n ich  przede w szyst­
k im  płynność k a d r  p ra co w n ikó w  K T  
w  zakładach pracy. Powodem  tego 
jes t stosunkow o n isk ie  w ynagrodze-

Te a r ty k u ły  powszechnego u ż y tk u  
w yko nyw a ne  są przez spó łdz ie ln ie  

ociem n ia łych.

n ie  wobec dużej odpow iedzia lności. 
O bow iązujące dotychczas s ta w k i n ie  
da ją  b rakarzom  ta k ic h  zarobków , 
ja k ie  o trzym u ją  p racow n icy  p ro du k­
c ji.

B ra k  podstaw  p raw nych  d la  do­
kon yw a n ia  p ra cow n iko m  potrąceń 
za w y ko n yw a n ie  w yrobów , k tó rych  
nie  m ożna z a k w a lifik o w a ć  do I  ga­
tu n ku , to  też jedna z przeszkód 
u tru d n ia ją cych  w zros t jakośc i p ro ­
d u k c ji. M am y nadzieję, że M in is te r­
s tw o zniesie ja k  na jszybcie j tę prze­
szkodę przez w yd an ie  odpow iedn ie­
go zarządzenia regulu jącego tę spra­
wę.

N ie  od rzeczy będzie zaznaczyć, że 
jedną  ze skutecznych m etod w a lk i 
z b rakoróbstw em , stosowanych przez 
spółdzielczość in w a lid zką , jes t u rzą ­
dzanie pokazów brakoróbstw a. Zgro­
m adzone na jedne j z ta k ic h  w ys ta w  
a r ty k u ły  w a d liw ie  w yp rodukow ane  
sfotografow ano, po czym  ze zdjęć 
n a jb a rd z ie j „ty p o w y c h “  okazów b ra ­
koróbstw a sporządzono a lbum , k tó ry  
je s t n ie ja ko  „pom ocą naukow ą“  na 
odpraw ach w o jew ód zk ich  w  poglą­
dow ych le kc jach  z dz iedz iny b rako­
róbstw a.

N ie  m ożna m ów ić  o spółdzielczości 
in w a lid z k ie j n ie  porusza jąc zagad­
n ie n ia  na jb a rdz ie j z n ią  związanego 
i  stanowiącego n ie ja k o  rac ję  je j is t­
n ien ia . N ie  m ożna m ia no w ic ie  po­
m inąć m ilczen iem  sp ra w y  p ro d u k ty -  
w iz a c ji in w a lid ó w , p rob lem u nabie­
ra jącego specja lnego znaczenia w  
św ie tle  w skazań I I  Z jazdu, k tó ry  
ty le  uw ag i pośw ięc ił sp raw ie  tro s k i 
o człow ieka.

Zagadnien ie p ro d u k ty w iz a c ji in w a ­
lid ó w  łączy się ściśle ze szkoleniem , 
gdyż w iększość z n ich  trzeba nau­
czyć nowego zawodu w zg lędn ie  udo­
skona lić  posiadane przez n ich  w ia ­
domości. R ok 1953 stanow i prze łom  
w  p o lityce  p ro d u k ty w iz a c ji in w a li­
dów. Zgodnie z w y ty c z n y m i I  K ra ­
jow ego Z jazdu  Spółdzielczości In w a ­
lid z k ie j opracow ano szereg now ych  
fo rm  p ro d u k ty w iz a c ji c iężko poszko­
dowanych in w a lid ó w . Porzucono 
żyw io łow ość w  rea lizo w a n iu  zadań 
zw iązanych z p ro d u k tyw iza c ją  w cho­
dząc na drogę p lanow e j dz ia ła lno ­
ści. Przede w szys tk im  zw iększono 
za trudn ien ie  n iew idom ych, reu m a ty - 
ków , em ery tów  i  s tarców  oraz n ie­
ulecza ln ie  chorych, dostosowując 
odpow iedn i zawód do ic h  m oż liw o ­
ści p rodukcy jnych .

W ytyczne I X  P lenum  i  uch w a ły  
I I  Z jazdu, zm ierzające do szybkiego 
podn iesien ia  stopy życ iow e j św iata 
pracy, na ło ży ły  na C entra lę  obow ią ­
zek przygo tow an ia  w y k w a lif ik o w a ­
nych k a d r spośród ciężko poszkodo­
w anych  in w a lid ó w . W  ro ku  bieżą­
cym  spółdzielczość in w a lid z k a  prze­
szko li ok. 1.200 p ra co w n ikó w  p u n k ­
tó w  us ługow ych (w  ro k u  1953 prze­
szko liła  ich  ty lk o  700).

R ozw ój spółdzielczości in w a lid z ­
k ie j h a m u ją  n iek tó re  trudności, k tó ­
re  —  ja k  nam  się w yd a je  —  n ie  
zawsze m ożna zaliczyć do rzędu n ie ­
przezwyciężonych. Sądzim y, że gdy­
by ra d y  narodowe n ie k tó rych  w o ­
jew ództw , zwłaszcza: lubelskiego, 
poznańskiego, kie leckiego, łódzkiego,

S p-n ię  w  S trzyżow ie , Łodzi, Ryn ie, 
G iżycku  i  P rzem yślu  w y ra b ia ją  
p iękne  to rb y , pan to fle , o p la ta nk i, 
koszyczki, m a ty  itp . z rogożyny

i  w ik lin y .

w arszaw skiego i  gdańskiego, b a r­
dz ie j w n ik a ły  w  specja lne po trzeby 
spółdzielczości in w a lid z k ie j,  to  zna­
la z łyb y  się loka le  na zak łady  p ro ­
d u kcy jn e  i  usługowe oraz bursy, 
k tó ry c h  b ra k  bardzo d o tk liw ie  da je 
się w e  zna k i spółdzielczości in w a ­
lid z k ie j.

I  jeszcze jedna bolączka, k tó ra  
gnębi spółdzielczość in w a lid zką . Z i­
lu s tru je m y  to  na następu jącym  
przyk ładzie . S pó łdz ie ln ia  In w a lid ó w  
w e W ro c ła w iu  p ro du kow a ła  do n ie ­
daw na pe lisy  dam skie w  cenie 3.500 
z ł —  zgodnie z p lanem  usta lonym  
w  ro ku  1953. Jednakże w  m yś l w ska ­
zań I X  P lenum  i  I I  Z jazdu  zm ie n iła  
p ro f i l p ro d u k c y jn y  p rzestaw ia jąc się 
na a r ty k u ły , o k tó re  w o ła  ry n e k  
i  zaczęła produkow ać pe lisy  dziecię­
ce kosztu jące o w ie le  m n ie j, bo od 
400 do 600 zł. P la n  te n  w yko na no  
ilośc iow o n ie  w y k o n u ją c  go jednak  
w artośc iow o, czemu w  ty m  przypad­
ku  n ie  m ożna zby tn io  się dz iw ić. 
F a k t pozostanie fak tem , że pracow ­
n ic y  n ie  dos ta li p re m ii. Czy słusz­
nie? Czy zm ien ia jąc  jeden e lem ent 
p lanu  n ie  na leżałoby zm ieniać też 
odpow iedn io  i  skoordynow ać inne 
w s k a ź n ik i tak , aby n ie  b y ło  rażą­
cych, n ie sp ra w ie d liw ych  dyspropor­
c ji m iędzy w ska źn ik ie m  w yd a jn oś ­
ci p racy  a średn ią  p łacą tak , aby 
s tw orzyć p racow n ikom  bodziec eko­
nom iczny zachęcający ich  do rozsze­
rzen ia  asortym entu  i  p ro dukow an ia  
ja k  na jb a rd z ie j urozm aiconego to ­
w a ru  rynkow ego? T o  jes t pytan ie , 
k tó re  dobrze p o w in n y  przeana lizo­
w ać pow ołane do tego czynn ik i, bo 
p rzyk ła d ó w  ta k ic h  ja k  powyższy 
m ożna b y  przytoczyć bardzo dużo.

*  **

Chociaż spółdzielczość in w a lid z k a  
m a jeszcze sporo niedociągnięć w  
swej pracy, chociaż n ie  w szystk ie  
p lan y  m iesięczne w  ciągu tego ro ku  
w yko nyw a ne  są w e  w szystk ich  
w skaźn ikach, chociaż jakość w y ro ­
bów  n ie jedne j spó łdz ie ln i in w a lid z ­
k ie j pozostaw ia jeszcze w ie le  do ży­
czenia, to  je d n a k  doceniając doro­
bek, w y s iłe k  i  in ic ja ty w ę  spó łdzie l­
czości in w a lid z k ie j w  os ta tn im  cza­
sie, trzeba s tw ie rdz ić , że m im o du­
żych trudnośc i spółdzielczość in ­
w a lid z k a  dość pew nym  k ro k ie m  
zm ierza po drodze, ja k ą  w skaza ły  
je j I X  P lenum  i  I I  Z jazd. Potrzebna 
je j jes t je dn ak  w iększa pomoc ze 
s trony  w ładz  cen tra lnych  i tereno­
w ych . (t)
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TVT ie jed no kro tn ie  na łam ach na- 
-L ’  szego p ism a za jm ow a liśm y się 
zagadnieniem  bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy, udz ia łem  zak ładow ych 
o rgan izac ji zw iązkow ych  rw a k c ji 
w łaśc iw ego w yko rzys ta n ia  na k ładów  
finansow ych  przeznaczonych na  u - 
rządzen ia zw iązane z ochraną pracy.

Z  ro k u  na ro k  w zra s ta ją  sum y 
asygnowane przez P aństw o d la  po­
p ra w y  w a ru n k ó w  bezpieczeństwa i 
h ig ie n y  pracy, a m im o  to  „ze s tro n y  
a d m in is tra c ji n ie  w idać  jeszcze do­
statecznej tro s k i o popraw ę w a ru n ­
k ó w  pracy, n ie  W ykorzystu je  się 
funduszów  na in w es tyc je  bhp, n ie  
dba się o zakup  urządzeń ochron­
n ych “  *). |

U chw a ła  z s ie rpn ia  1953 r.J w y ­
dana przez P rezyd ium  Rządu zobo­
w iązu jąca  w szystk ie  reso rty  do zw ię ­
kszenia tro s k i o stan bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy, nak łada  poważne 
obow iązk i na zak łady  przem ysłowe. 
U chw a ła  ta  stw arza jąca nowe pod­
s ta w y  do da lsze j w a lk i o  ochronę 
p racy  w  zakładach p ro dukcy jnych , 
b y ła  ty m  ba rdz ie j potrzebna, że ja k  
w ykaże dalsza treść a rty k u łu , is tn ie ­
je  w ie le  jeszcze niedociągnięć cze­
ka jących  na z likw id o w a n ie .

P rz y jrz y jm y  się ja k  w yg ląd a ło  za­
gadn ien ie bh p  w  poszczególnych p io ­
nach podleg łych M in is te rs tw u  Prze­
m ys łu  Drobnego i  Rzemiosła.

W  ro k u  1953 na s tąp ił znaczny 
w zros t na k ła dów  finansow ych  na 
bhp  w  stosunku do ro k u  1952. Jed­
nocześnie na s tąp ił w zros t procentu 
w y d a tko w a n ia  na k ła dów  na bhp, o 
czym  m ó w i zamieszczona poniżej 
tabela.
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Z a rz ą d y
P r z e m y s łu 77,5 39,9 99 55
W Z P T 87,6 36,2«.

45,5
101,1 59

W Z P T .9 3 103 50
Z e s p o ły
B u d .
P rz e m .
D ro b n e g o 108 47 110 133
C P L  i  A 78 38 113 06
Z S P  i  R z 107,7 b ra k 118,9 94
S p ó ln o ta
P ra c y 63 " 103,7

z a n l ł .  
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Fundusze przeznaczone przez P ań­
stw o na bhp  ob e jm u ją  t rz y  zasad­
nicze pozycje : in w estyc je  (zabezpie­
czanie i  ochrona urządzeń, sprzęt), 
rem o n ty  ka p ita ln e  (napraw a u rzą­
dzeń, rem o n ty  łaźn i, budow a szatn i 
i  in .) oraz eksp loatacje  (odżież 
ochronna, ś rod k i h ig ien iczno -san ita r­
ne, szkolenie w  dziedzin ie  bhp). 
P rzem ysł d ro bn y  w  1953 r. w y k o ­
rzys ta ł: in w estyc je  w  71,4%, k a p i­
ta ln e  rem on ty  w  99,7%, eksploata­
cję w  117%.

N a k ła d y  zatw ierdzone w  1954 r. 
na eksp loatację zw iększy ły  się w  
stosunku do 1953 r. o 67,6%..

*) N ow e D ro g i n r  3 — 1954 r. Tow . 
K łos iew icz , p rzew odn iczący CRZZ, s tr. 
233.

W  trosce 
o człow ieka

M im o  znacznej po p raw y na od­
c in ku  bhp, ja ką  w id z im y  w  p rzem y­
śle d robnym , w  w ie lu  jeszcze zak ła ­
dach i  p rzedsięb iorstw ach spo tyka­
m y się z niedostateczną troską  o  w a ­
ru n k i pracy. D zie je  się to  m iędzy 
in n y m i dlatego, że liczne ogn iw a 
zw iązkow e, słusznie koncen tru jąc  
uwagę na zagadnieniach p ro d u k c y j­
nych, zapom ina ją  o n iezm ie rn ie  w aż­
nym  obow iązku, ja k i na n ich  c iąży 
—  obow iązku tro s k i o sp ra w y bez­
pieczeństwa, o sp raw y by tow e zało­
gi. Jeżeli załog i m a ją  wa lczyć sku ­
tecznie o w yko na n ie  p lanu, o zw ię ­
kszenie w yd a jn ośc i pracy, muszą 
w idzieć, że a k ty w  zw iązkow y  i  ad­
m in is tra c ja  pa m ię ta ją  o usun ięc iu  
is tn ie ją cych  niedomagań.

Szczególną uwagę trzeba zw rócić  
na zak łady  podległe w o jew ód zk im  
zarządom  przem ysłu  terenow ego m a­
te r ia łó w  budow lanych , gdzie w a ru n ­
k i bh p  pozostaw ia ją  w ie le  do życze­
nia. N a leży dodać, że w  p ion ie  
W Z P T  M B  na 19 jednostek z p lan o ­
w anych  funduszów  na bhp ty lk o  12 
jednostek w yko rzys ta ło  je  w  100%. 
I  ta k  W Z P T M B  w  G dańsku w  ro ku  
1953 w yko rzys ta ł za ledw ie 88,8% 
nak ładów  finansow ych  na bhp, jesz­
cze gorzej przedstaw ia  się sprawa 
w  W Z P T M B -K osza lin , k tó ry  w y k o ­
rzys ta ł fundusze ty lk o  w  62,2%, w  
ty m  na in w es tyc je  15,9%, kap ita lne  
rem o n ty  w  70%.

P rzyk ła d  Tczew skich Z ak ładów  
Terenowego P rzem ysłu  M a te ria łó w  
B udow lanych, gdzie rob o tn icy  n ie ­
k tó rych  ceg ie ln i (np. w  G niew ie ) po­
za ta b licą  głoszącą o is tn ie ją cym  za­
k ładz ie  n ie  posiadają absolutn ie  żad­
nych urządzeń san ita rnych  an i h i­
g ien icznych, m y ją  się w  staw ie, po­
s iłk i spożyw ają p rz y  sw o ich  stano­
w iskach  pracy, w  z im ie  grze ją  się 
p rzy  piecu. W szystko to  m ó w i o po­
trzeb ie  na tychm ias tow e j pop raw y 
is tn ie jących  w a ru n kó w . Le p ie j n ie ­
co p rzedstaw ia ją  się zagadnienia 
ochrony p racy w  ceg ie ln iach w  N o­
w y m  S taw ie  i  K a łdo w ie , należących 
rów n ież  do p rzedsięb iorstw a w  Tcze­
w ie. Cegie ln ie te w p raw d z ie  posia­
d a ją  czynne ju ż  łaźnie , ale n ie  m a­
ją  skończonych szatni, k tó rych  bu ­
dow a rozpoczęta została jeszcze w  
ub ieg łym  roku . N ic  dziwnego, że 
k ie ro w n ic tw o  w  Tczew ie stw ie rdza 
z rozgoryczeniem : „ te re n  s taw ia  
w n iosk i, a góra skreśla“ . Słuszne 
i  celowe są am b itne  p lan y  przedsię­
b io rs tw a  Tczew skich .Zak ładów  P M B  
w  Tczew ie p ro je k tu ją ce  budowę 
urządzeń socja lnych, ja k : u m y w a l­
nie, szatnie, sto łów kę, św ie tlicę  itd .

K ie d y  m ó w im y  ju ż  o te renow ym  
przem yśle m a te ria łó w  budow lanych 
należałoby tu  zw róc ić  uwagę na ko ­
nieczność z rew ido w a n ia  przestarza­
łego załączn ika do U k ła d u  Z b io ro ­
wego Pracy, k tó ry  n ie  uw zg lędn ia  
p rzyd z ia łów  odzieży ochronne j na

w iększości s tanow isk roboczych w  
pomieszczeniach nieogrzew anych i 
na w o ln y m  pow ie trzu .

W edług tego za łączn ika  np. fo r -  
m ie rzom  k a f la m i,  p racow n ikom  
k w a lif ik o w a n y m , n ie  p rzys ługu ją  
ub ran ia  ochronne, lecz ty lk o  fa r tu ­
chy. Form ie rze n ie  o trz y m u ją  obu­
w ia  gum owego an i d re w n ia kó w , m i­
m o że p ra cu ją  na g run tach  g lin ia ­
stych, podm okłych.

S praw y bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
pracy to  spraw y, k tó re  specja ln ie 
n u r tu ją  załog i zwłaszcza w  zak ła ­
dach posiadających niedociągnięcia. 
A  trzeba zaznaczyć, że w  dziedzin ie  
p o p ra w y  w a ru n k ó w  pracy, zapew­
n ien ia  bezpieczeństwa p racy ad m in i­
s trac ja  i  a k ty w  zw iązkow y  m a ją  
jeszcze w ie le  do zrob ienia . Jest to  
n ie je dn okro tn ie  dziedzina zupełn ie 
n ie tkn ię ta , dziedzina do k tó re j pod­
chodzi się b iu ro k ra tyczn ie , n ie  w i­
dząc, ja k  gdyby poza obow iązu jący­
m i przepisam i i  w skazan iam i in ­
spektorów  p racy  n ie  b y ło  żywego 
człow ieka. N ies te ty  zby t często prze­
trz y m u je  się „od gó rn ie “  za tw ie r­
dzanie p lan ów  nak ładow ych , zw łasz­
cza w  p ie rw szych  okresach ro k u  bu ­
dżetowego, co w y w o łu je  z ko le i 
„oszczędne“  w yd a tkow an ie  fu n d u ­
szów przez poszczególne zakłady. 
S tąd też pochodzi b ra k  ry tm icznośc i 
w  rea lizo w a n iu  p lan ów  in w e s ty c y j­
nych i  ka p ita ln y c h  rem ontów . Jeżeli 
dodam y jeszcze do tego b ra k  za in te­
resow ania n ie k tó rych  zak ładów  i  
p rzeds ięb io rs tw  w a ru n k a m i p racy 
załogi, n ie  z d z iw im y  się, że w yd a t­
kow an ie  na k ładów  finansow ych  
przekłada - się na osta tn ie  k w a rta ły  
danego ro k u  zam iast w y k o rz y s ty ­
w ać je  rów no m ie rn ie  w  poszcze­
gó lnych kw a rta ła ch .

Z darza ją  się rów n ież  w y p a d k i 
zużyw an ia  na k ładów  przeznaczo­
nych  na bezpieczeństwo i  h ig ienę 
p racy na inne cele n ie  zw iązane z 
zagadnien iam i bhp. T a k  np. Zespół 
B ud o w n ic tw a  D robne j W ytw órczo ­
ści w  Rzeszowie z funduszów  bhp 
za ku p ił s ie n n ik i i  koce do kw a te r 
robotniczych. W  Zakładach B e to n ia r- 
sk ich  w  Łodz i z funduszów  bhp za­
kup io no  f ira n y  i  krzesła  do ś w ie tli­
cy, p rzedsięb iorstw o n r  4 w  Często­
chow ie w y d a tk o w a ło  k ilk a  tys ięcy 
z ło tych  na cera ty  do stołów.

P rzyk ła d y  n iew łaściw ego w y k o rz y ­
stan ia  funduszów  na bhp  nie  mogą 
się powtarzać. Na ty m  odc inku  n ie­
zbędne jes t zw iększenie k o n tro li za­
rów no  ze s trony  a d m in is tra c ji, spo­
łecznych inspe k to rów  pracy, ja k  i 
og n iw  zw iązkow ych.

N a zagadnienie bezpieczeństwa -i 
h ig ie n y  p racy specja lną uwagę zw ró ­
c ił I I I  Kongres Z w ią zkó w  Zawodo­
w ych , na k tó ry m  podkreślono, że 
w  dziedzin ie  po p raw y w a ru n k ó w  
pracy, zapew nienia bezpieczeństwa 
„n ie  m a u  nas jeszcze w yraźnego 
prze łom u, n ie  m a jeszcze dostatecz­
nego za in teresow ania się ty m i zagad­
n ie n ia m i an i a d m in is tra c ji, an i na­
szych in s ta n c ji zw iązkow ych“ .

Jeżeli naw e t no tu je m y w  n ie k tó ­
rych  pionach M in . P D iR z z ja w isko  
po p ra w y ,nie jest ono jeszcze po-
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wszechne, an i odpow iadające zw ię ­
kszonym  sumom p re lim in o w a n ym  
na ten cel. W ra? ze s ta łym  w zro ­
stem  k re d y tó w  trzeba  w ym agać pe ł­
ne j znajom ości tego odcinka zarów ­
no  od służby bhp, ja k  i  ca łe j zało­
g i p rz y n a jm n ie j w  zakresie n a jn ie ­
zbędnie jszych w iadom ości. Jak  w y ­
gląda z b liska  obsadzanie s tanow isk 
bhp? N ajczęście j są to  ludz ie  z p rzy ­
padku, n ie  zna jący podstaw ow ych 
zagadnień z dz iedz iny bezpieczeń­
stw a i  ochrony pracy, ludzie , k tó ­
ry c h  praca w  w ie lu  w ypadkach 
sprowadza się ty lk o  do zestaw ień 
cy frow ych , suchych sprawozdań, ja k  
to  m ia ło  m ie jsce w  W ZP T -K osza lin . 
C y fry  sprawozdan ia koszalińskiego 
za IV  k w a r ta ł 1953 r. m ó w iły  o  w y ­
ko rzys tan iu  funduszów  na  in w e s ty ­
cje  w  94,4%, je d n a k  po spraw dzeniu 
przez W ydz ia ł S ta tys tyczny okazało 
się, że w yko rzys tano  je  ty lk o  w  
31,5%. Podobnie przedstaw ia ła  się 
sy tuac ja  na o d c in ku  ka p ita ln y c h  re ­
m on tów  i  eksp loatac ji.

Jeżeli p ra cow n ik , k tó rem u  pow ie ­
rza  się fu n k c ję  odpow iedz ia lną k ie ­
ro w n ik a  dz ia łu  bhp, n ie  jes t do n ie j 
p rzygotow any, n ic  dziwnego, że n ie  
w yk o rz y s tu je  funduszu  bhp, n ie  b ije  
się o jego zw iększenie, że n ie  prze­
prow adza ana lizy  p rzyczyn w yp ad ­
kowości. O barczanie k ie ro w n ik a  ko­
m ó rk i bhp in n y m i fu n k c ja m i —  np. 
fu n k c ją  tech n ika  no rm ow an ia  —  
nie pow inno  m ieć rów n ież  m iejsca, 
bo re zu lta t będzie ta k i, że zawsze 
jedna z pow ie rzonych fu n k c ji zna j­
dzie się na d ru g im  p lan ie.

W  w ie lu  zakładach is tn ie je  po­
gląd, że w ła śc iw ie  szkoda czasu na 
om aw ian ie  z załogą zagadnień ochro­
n y  pracy, gdyż i  ta k  n ie  zdoła ich  
poznać i  pomóc w  sporządzaniu p la ­
nó w  kom p leksow ych  z zakresu bhp. 
B łą d  ta k i popełn iono w  B ydgoskich  
Zak ładach D rzew nych.

Is tn ie ją  je dn ak  przedsięb iorstw a, 
ja k  Bydgoskie Z ak ła dy  M eta low e 
n r  1, gdzie no tu je m y  poważne osią­
gnięcia. A k ty w  och rony .pracy od­
byw a m iesięczne posiedzenia, om a­
w ia  na jw ażn ie jsze po trzeby zakładu, 
w spó łp racu je  ze Społecznym  Insp ek­
to rem  P racy i  ad m in is tra c ją . P rzy ­
k ładem  słusznej tro s k i o  w a ru n k i 
p racy jes t też w  Bydgoszczy Z ak ład  
p rzy  ul. T o ru ń sk ie j 25, gdzie na 
sku tek  zaleceń Insp ek to ra  P racy 
i  s łużby bhp —  skom ple tow ano osło­
n y  pasów pędnych p rzy  p iłach  ta r ­
czowych w  s to la rn i, pow iększono 
ś w ie t ln ik i w  dachach, w prow adzono 
w en ty lac ję , p rzebudow uje  się um y­
w a ln ie , doprowadza wodę bieżącą.

M im o  bezspornych osiągnięć w  
dziedzin ie  bhp, nieodosobnione są 
je dn ak  p rzyp ad k i toralku zrozum ie­
n ia  d la  tych  zagadnień, niesłuszne­
go d o pa tryw an ia  się w  n ich  niebez­
pieczeństwa d la  re a liz a c ji zadań p ro ­
d u kcy jn ych . N ie je dn okro tn ie  u w a ­
ża się, że sp raw y bhp  to spraw y 
drugorzędne wobec zagadnień p ro ­
d u kcy jn ych , wobec w ie lu  in n ych  za­
dań sto jących przed ak tyw e m  za­
k ładow ym .

I I  Z jazd  P a r t i i i  I I I  Kongres 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych na ło ży ły  
szczególne obow iązk i na a k ty w  
zw iązkow y.

Zagadnien ie bhp w  zakładach 
przem ysłu drobnego w ym aga spe­
c ja ln e j uw ag i ze w zg lędu na  to, ze 
prze ję te zosta ły po p ryw a tn ych  w ła ­
ścicielach, k tó ry c h  ca ły  w y s iłe k  kon ­
cen tro w a ł się na eksp loatac ji, a nie 
na w p row adzan iu  zasadniczych ele­
m en tów  och rony  p racy i  zdrow ia.

Obecnie usuw am y o lb rzym ie  zale­
głości w  dziedzin ie  och rony p racy 
w  przem yśle, usuw am y s topn iow o 
szkod liw e c z y n n ik i w ystępujące p rzy  
p racy w  sta rych  zakładach.

N ależy przypuszczać, że zasadni­
czy w p ły w  na popraw ę w a run ków , 
m etod i  s ty lu  p racy  zw iązków  zawo­
dowych, a d m in is tra c ji i  s łużby zdro­
w ia  będzie m ia ło  w spó łzaw odn ic tw o 
m iędzyzakładow e zdążające syste-

D z ia ł  techn iczny

Szeroki zakres stosowania e le k tro ­
litycznego pow le kan ia  ró żn ym i me­
ta la m i w  w annach  w  ce lu  polepsze­
n ia  w yg ląd u  w ie lu  p rzedm io tów  m e­
ta lo w ych  i  uodporn ien ia  ich  p rzec iw  
k o ro z ji jes t w ysta rcza jącym  dow o­
dem  w a rtośc i tego procesu.

Ten rodza j m e ta liz a c ji e le k tro li­
tyczne j w ym aga je d n a k  dość ko­
sztow nych urządzeń w  postaci in s ta ­
la c ji i  w a n ie n  —  e lek tro lize rów .

O statn io , dz ięk i pracom  naukow o- 
badaw czym  In s ty tu tu  P rzem ysłu 
Drobnego i  Rzem iosła w  "Warsza­
w ie , w  dz iedzin ie  pow ie rzchn iow e j 
ob rób k i m e ta li, opracow ano w  Za­
k ładz ie  Z2 spec ja lny  p rzyrząd  do 
e lek tro litycznego  m eta lizow an ia  m e­
ta l i  i  tw o rz y w  n iem eta low ych  bez 
użycia w anien.

N ow a ta  zdobycz techniczna, w  
dz iedzin ie  ga lw an izac ji, pozwala bez 
używ an ia  kosztow nych w an ien  e lek­
tro lity c z n ie  m eta lizow ać m iedzią, 
srebrem  i  złotem , pow lekać cynk iem  
i  kadm em , pow lekać n ik le m , kob a l­
tem  i  żelazem, pow lekać chrom em , 
cyną i  o łow iem , pow lekać różnym i 
stopam i m e ta li oraz b a rw ić  m etale 
w  celach zarów no dekoracyjnych , 
ja k  i  uodparn ian ia  p rze c iw  ko roz ji.

P rzyrządem  ty m  m ożna m e ta lizo ­
w ać p rzedm io ty  w  m ie jscach trudn o  
dostępnych lu b  p rzedm io ty  zamoco­
w ane na stałe, k tó ry c h  w ym o n to ­
w an ie  i  poddanie ga lw a n iza c ji w  
no rm a ln ych  w annach je s t u tru d n io ­
ne lu b  zupełn ie  n iem ożliw e.

M ożliw ośc i, zakres i  różnorodność 
stosowania tego p rzyrządu  są bardzo 
duże. Zastosować go m ożna np. w  
b u do w n ic tw ie  i  a rch itek tu rze  do m e­
ta liz a c ji kop u ł, o rnam entów , do za­
bezpieczania wsze lk iego rodza ju  n ie - 
w ym ienn ych  okuć budow lanych , po­
ręczy, klamejk, ok ien m eta low ych  
itp .

W  transporc ie  lądow ym , m orsk im  
i  p o w ie trznym  do m eta lizow an ia

m atycznie do usp raw n ien ia  ochrony 
p racy i  za row ia  w  zakładach prze­
m ysłow ych. W spó łzaw odn ic tw o opar­
te o kom pleksow e p la n y  popraw y 
w a ru n k ó w  p racy zakładu sporzą­
dzane nie  ty lk o  przez a k ty w  zak ła ­
dow y oraz adm in is trac ję , lecz całą 
załogę pobudzi z pewnością in ic ja ­
tyw ę, pobudzi m yś l ra c jo n a liza to r­
ską, czyniąc ze w spó łzaw odn ic tw a 
ruch  m asowy i b lis k i każdem u p ra ­
cow n ikow i.

S praw ą bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
pracy m uszą zainteresować się b l i­
żej ra d y  zakładowe, pośw ięcając je j 
■więcej uw ag i. T roska  o  cz łow ieka  
jest i  m usi być naczelnym  zagadnie­
n iem  całego a k ty w u  zw iązkowego.

Z o fia  Z ie lińska

wsze lk iego rodza ju  części k o n s tru k ­
cy jnych , k tó ry c h  w ym o n tow an ie  jest 
k ło p o tliw e , a czasami n iem ożliw e, 
do zabezpieczania przed ko roz ją  na­
w e t w  czasie ruchu.

W  przem yśle sprzętu w o jskow ego 
i  uzbro jen iow ego do zabezpieczenia 
przed ko ro z ją  w  w a run kach  polo- 
w ych i  w  m agazynach bez po trzeby 
w ym o n tow yw an ia  części.

W  przem yśle chem icznym , fa rm a ­
ceu tycznym  i  spożywczym  —  do po­
k ry w a n ia  z b io rn ik ó w  na wodę, 
z b io rn ik ó w  i  naczyń na odczynn ik i 
chemiczne, ru r  chłodniczych, k o n w i 
na m le ko  itp .

P rzyrząd  składa się z k iśc i w y k o ­
nane j z m a te ria łu  kwasoodpornego 
(ż y łk i ny lonow e, steelonowe, w in i-  
durow e, szczeciny itp .) lu b  w a rs tw y  
gąbczastej w  odpow iedn ie j obsadzie 
z rączką w ym ienn ą  e le k tro d y  i  prze­
w odu doprowadzającego p rąd  do te j 
e lek trody. K iść  ży łe k  lu b  w a rs tw a  
gąbczasta stanow ią  tu  tę is to tną  
część p rzyrządu  i  pozw a la ją  na se­
le k ty w n e  i  progresyw ne przeprow a­
dzanie ga lw a n izac ji dane j po­
w ie rzchn i.

P rzyrząd  do ręcznej g a lw a n izac ji 
je s t rezu lta tem  w ie lom iesięcznych 
badań la b o ra to ry jn y c h  i  p ra k tycz ­
nych. Zosta ł on ta k  opracow any, że 
może być obecnie szeroko stosowany 
w  różnych gałęziach przem ysłu.

N O W A  Z D O B Y C Z  T E C H N IC Z N A  

Przyrząd do ręczn ej galu ianizacji bez użycia m anien
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N ie  u legająca ko ro z ji, zabezpie­
czona od kw asów  nasada przyrządu 
je s t ca łkow ic ie  chem icznie n ie w ra ­
ż liw a  na dz ia łan ie  e le k tro litó w  uży­
w anych  p rzy  ga lw an izac ji. Specja l­
na k iść  ny lonow a , steelonowa, w zg lę ­
dn ie  gąbka —  zapew nia rów ne, n ie ­
prze rw ane przebieganie p rądu  e lek­
trycznego z nasady przyrządu  przez 
anodę i  e le k tro lit  do po w ie rzchn i po­
w lekanego przedm iotu.

Tego samego p rzyrządu  m ożna 
używ ać do pow lekan ia  w szys tk im i 
m e ta lam i i  ich  stopam i. A nody w  
przyrządzie są odpow iedn io  uksz ta ł­
tow ane i  w ym ienne.

T echn ika  g a lw a n izac ji przyrządem  
polega na zanurzen iu  k iśc i lu b  kw a - 
soodpornej poduszeczki, w zg lędnie 
gąbk i w  odpow iedn io  spreparow a­
n ym  e le k tro lic ie  i  c iąg łym  w odzeniu 
po ga lw an izow ane j pow ie rzchn i, do 
k tó re j doprow adzony je s t biegun 
u je m n y  (— ) prądu.

Ź ród ło  p rądu  służące do zasila­
n ia  apara tu  i  p row adzen ia e le k tro li­
zy s tanow ić może z w yk ła  ba te ria  
k ieszonkowa, suche ogniw a, aku m u­
la to r ,  w zg lędn ie  p ros tow n ik .

P rzedm io t podlega jący ga lw an iza­
c j i  ręcznym  aparatem  m usi być od­
pow iedn io  przygotow any. P rzygoto­
w an ie  to  polega na do k ła dnym  w y ­
po le row an iu , k tó re  m a na celu usu­
nięcie  n ierów ności, w ystępów , rys 
itp . zna jdu jących  się na  pow ie rzchn i 
p rzedm io tu  oraz na leży tym  od­
tłuszczeniu chem icznym , przeważnie * 
tró jch lo ro -e ty le ne m , k tó ry  jest sto­
sunkow o ta n i i  służyć może ja k o  
rozpuszcza ln ik  u n iw e rsa ln y  w szyst­
k ic h  tłuszczów.

Po odpow iedn im  odtłuszczeniu 
p rzedm io t płucze się z im ną wodą 
bieżącą, a następnie poddaje ga lw a­
n iz a c ji aparatem .

N ak ładan ie  p o w ło k i rozpoczyna 
się bardzo w o ln y m i k ró tk im i pocią­
gn ięc iam i apara tu  naprzód —  w

l in i i  proistej. A p a ra t trzym a  się w  
tein sposób, aby ¡kiść i  anoda b y ły  w  
położeniu rów no leg łym  do pow ie rzch ­
n i ga lw an izow ane j. A noda m usi 
m ie rn ie  przyc iskać nasyconą e lek ­
tro lite m  k iść, w zg lędn ie  poduszeczkę 
gąbczastą apara tu  do pow ie rzchn i, 
k tó rą  się pow leka.

P os ług iw an ie  się apara tem  jest 
bardzo ekonom iczne, bow iem  przy  
8-godzinnym  d n iu  c iąg łe j p racy śre­
dn ie zużycie p rądu  jes t zdum iew a­
jąco m ałe i  w yn os i oko ło  ' / i  am pera 
t j.  taką  ilość prądu, ja ką  zużyłaby 
40-w atow a żarówka.

P osługując się powyższym  apara­
tem  m ożna o trzym yw ać te same 
grubości p o w ło k  co i  w  w annach 
sto jących —  zależne to  jest bow iem  
od czasu. Jednym  pociągnięciem  
apara tu  (dz ięk i specja ln ie spreparo­
w anym  e le k tro lito m ) o trzym u je  się 
pow łokę grubości ś rednio oko ło  2 
m ik ro nów .

P os ług iw an ie  się ręcznym  apara­
tem  do ga lw a n izac ji jest bardzo eko­
nom iczne i  w y ją tk o w o  przyjem ne. 
Praca n im  daje z łudzenie m a low a­
n ia  pędzlem  z tą  je dn ak  różnicą, 
że zam iast fa rb y  nak ładam y w a r­
s tw y  na jróżnorodn ie jszych m e ta li w  
postaci g ład k ie j, lśn iące j i  m ato ­
w e j. A pa ra tem  ty m  m ożem y n a k ła ­
dać m etale w  postaci różnych 
deseni.

inż. Czesław S ita rz

Z  p rac  In s ty tu tu  P D  i  Rz

W spółpraca D zia łu  D okum entacji 
N aukom o-Technicznej z terenem

In s ty tu t P rzem ysłu Drobnego i  Rzem iosła jest in s ty tu te m  m łodym . M a  
za sobą 1 ro k  is tn ie n ia  i  w  zasadzie je s t ju ż  przygo tow any do speł­

n ia n ia  swego podstawowego zadania: do pobudzania in ic ja ty w y  tw órcze j 
zak ładów  m eta low ych, chem icznych i  m in e ra ln ych  naszego M in is te rs tw a , 
do podsuw ania now ych pom ysłów , w prow adzan ia  postępu technicznego, roz­
w ią zyw a n ia  n ie k tó rych  trudnośc i p ro d u kcy jn ych  i  o rgan izacyjnych , sło­
w em  —  do n iesienia pom ocy zakładom  w ym ien ionego typu . Tę pomoc niosą 
im  ju ż  w  m n ie jszym  lu b  w iększym  s topn iu  w szystk ie  4 dz ia ły  In s ty tu tu : 
D z ia ł D o kum e n tac ji N aukow o-Techn iczne j, Z ak ła d  E ko n o m ik i i  O rgan izac ji 
oraz 3 zak łady  naukowo-badawcze: m eta low y, chem iczny i  m in e ra lny .

Przez p ierw szych 8 m iesięcy D z ia ł D o kum e n tac ji N aukow o-Techn iczne j 
rós ł w  s iły , g rom adził dokum entację , kom p le to w a ł lite ra tu rę , m on to w a ł od­
pow iedn i apara t, słow em  —  tw o rz y ł bazę d la  sw e j przyszłe j dzia ła lności. 
I  trzeba s tw ie rdz ić ,: że dz is ia j baza ta stale rośnie. D z ia ł D o kum e n tac ji 
N aukow o-Techn iczne j posiada oko ło 3.500 książek w  k i lk u  językach z za­
kresu a r ty k u łó w  powszechnego uży tku , k ilk a d z ie s ią t po lsk ich  i  zagran icznych 
czasopism —  a w szystko ' to  jest ja k  n a jd o k ła d n ie j skatalogowane, ta k  aby 
każdej c h w ili m ogło być użyteczne w  p racy naukow o-badaw cze j.

—  Chcąc skutecznie pomóc te ren ow i —  pow iedz ia ł w  rozm ow ie  z nam i 
k ie ro w n ik  D z ia łu  —  trzeba k ro k  za k ro k ie m  śledzić postęp techn iczny całego 
św ia ta , trzeba w iedzieć co z ro b ili ju ż  in n i i  m ieć to  w szystko pod ręką.

Kom unikat Instytu tu  
Przem ysłu D robnego  

i  Rzem iosła

Zadania  zak ładów  drobnego prze­
m ys łu  ipolegają m. in .  ma zw iększa­
n iu  aso rtym entów  produkow anych  
a r ty k u łó w  powszechnego u ży tk u  przy 
m aksym a lnym  w y ko rzys ta n iu  su­
row ców  w tó rn y c h  i  m ie jscow ych, po­
p ra w ia n iu  jakośc i a r ty k u łó w  oraz 
dostosow aniu ich  do w ym agań i  upo­
dobań konsum entów .

Chcąc u ła tw ić  zakładom  drobnego 
przem ysłu w yko na n ie  w ym ien ion ych  
zadań In s ty tu t P D iR z 1) podaje po n i­
żej w yka z  posiadanych rysunków , 
op isów  pa ten tow ych  i  i lu s tra c ji a r ­
ty k u łó w  powszechnego u ży tk u  i  w y ­
raża gotowość dostarczenia od b ite k  
z rysun ków , fo to ko p ii, op isów  pa­
ten to w ych  oraz fo to g ra fii z posiada­
nych ilu s tra c ji,  zamieszczonych w  
kata logach, cennikach, prospektach 
dtp.

Zapo trzebow ania  na o d b itk i r y ­
sunków , fo tokop ie  i  fo to g ra fie  na le­
ży k ie row ać do O środka D okum en­
ta c ji N aukow o - Techn icznej In s ty ­
tu tu  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem io­
sła, W arszawa, u l. M iodow a 14, do­
łączając do zapotrzebow ania zam ó­
w ie n ie  w  2 egzem plarzach na spo­
rządzenie odb itek , fo to k o p ii lu b  fo ­
to g ra f ii do następu jących jednostek 
us ługow ych:

Odbitki z rysunków: S pó łdz ie ln ia  
P racy „Zespó ł“  W arszawa, M arsza ł­
kow ska  30. (Cena o d b itk i z k a lk i na 
papierze św ia tłoczu łym  o w ym ia rze  
A4 w ynos i z ł 0,72).

Fotokopie z op isów  pa ten tów : Cen­
tra ln y  In s ty tu t  D o kum e n tac ji N au­
kow o -  Techn icznej, Z ak ła d  U sług 
D okum entacy jnych , W arszawa, A l. 
N iepodleg łości 188. (Cena za 1 str-. 
fo to k o p ii —  pozy tyw  A 4 zł. 11.— , A5 
zł. 8.40).

Fotografie: z ilu s tra c ji zamieszczo­
nych w  kata logach, cennikach, pros­
pektach itp .:  Zasadnicza Szkoła Za­
w odow a N r 2 M in . P rzem ysłu  D ro b ­
nego i  Rzem iosła, W arsz ta ty  S zko l­
ne, W arszaw a M azow iecka 7. Cena 
za 1 rep rod ukc ję  o w y m  13X18 — 
zł. 12.— , 9X14 —  zł. 8.— , 6,5X9 —  
zł. 6.— , 4,5X6 —  zł. 4.

I .  W ykaz artykułów  powszechne­
go użytku wykonywanych z surow­
ców wtórnych, których rysunki znaj­
dują się w  Ośrodku Dokumentacji 
Naukowo -  Technicznej Instytutu:

1. Trzepaezka do p ia n y
2. Obieracz do ja rz y n
3. Nóż k u ch a rsk i szeroki
4. R adełko do fa w o rk ó w
5. O strza łka  do noży kuchennych
6. H a k  do f ira n e k
7. H aczyk i do w ieszania obrazów
3. Żabka do f ira n e k
9. Spinacz do spodni

10. Z ap inka  do k ra w a tó w
I I .  Łyżka  do obuw ia
12. Żelazko do w łosów  p łaskie
13. P odpórka do książek.

>) in s ty tu t  r rz e m y s łu  D robnego i  Rze­
m ios ła , M iodow a 14.
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I I .  Opisy patentowe artykułów  po­
wszechnego użytku.

1. Przyrząd do krajan ia ciasta.
P rzyrząd ' posiada osłonę pó łko lis tą , 
połączoną z uchw ytem , w  k tó ry m  
jes t osadzony ob ro tow o bębenek. 
W  oębenku zna jd u ją  się 4 ko m p le ty  
ta rcz nieznacznie w ys ta jących  na ze­
w ną trz . Odstępy m iędzy ta rczam i są 
nastawne, co u m o ż liw ia  k ra ja n ie  cia­
sta na  p ła tk i o dow o lne j szerokości.

2. Przyrząd do krajan ia słoniny, 
ryby, mięsa, jarzyn itp. K o n s tru k c ja  
i  dz ia łan ie  p rzy rzą du  do k ra ja n ia  
s łon iny, ry b , m ięsa itp . jes t bardzo 
zbliżona do powszechnie używ anej 
k ra ja c z k i do ja je k .

3. Przyrząd do krajan ia pomido­
rów. P rzyrząd  posiada szereg szcze­
lin  rów no leg łych  w  dnie. P rzy  je d ­
nym  końcu po d s ta w k i osadzony jest 
w y c h y ln ie  kom p le t noży ró w n o le ­
g łych, k tó re  po p rzyc iśn ię c iu  ich  do 
pods taw k i wchodzą do szczelin. N o­
że są zamocowane obrotow o na w a ł­
k u  w y ko rb io n ym , co pow oduje  ruch  
posuw is ty  p rzy  k ra ja n iu  pom idorów . 
Noże posiadają ostrza ząbkowane.

4. Pokryw ka do odcedzania wody 
7 ugotowanych jarzyn. P o kryw ka  
jes t perfo row ana. N a obwodzie po­
siada p rzyspaw any ko łn ie rz , obe j­
m u jący  górną część ga rnka  kuchen­
nego. K o łn ie rz  te n  ¡posiada t rz y  ro ­
dzaje uch w y tów , u m o ż liw ia j ących 
dostosowanie ¡pokryw k i do ga rnków  
o różnych średnicach.

5. Przyrząd do unieruchomiania 
na stole naczyń kuchennych podczas 
mieszania. P rzyrząd  posiada trz y  ra ­
m iona  połączone w za jem n ie  w  po­
staci gw iazdy. W  każdym  ra m ie n iu  
je s t osadzona dw us tron na  ssawka 
gum owa, k tó ra  s łuży  do przyssania 
naczynia do przyrządu  oraz p rzyrzą ­
du do stołu.

6. Uchw yt do garnków kuchen­
nych. U c h w y t zbudow any jes t na  
zasadzie kleszczy. P rzy  ch w y ta n iu  
naczynia szczęki obe jm u ją  m a ły  od­
c inek k raw ęd z i w e w n ą trz  i  w iększy 
z zew nątrz. Całość w yko na na  z b la ­
chy i  d ru tu  stalowego.

I I I .  Ilustracje artykułów  powsze­
chnego użytku.

1. Nożyce do rozbierania drobiu.
Nożyce zbudowane ja k  z w y k ły  , seka­
to r  ogrodniczy. Jedna szczęka nożyc 
posiada ostrze ząbkowane.

2. W anienka do gotowania ryb.
W anienka  do go tow ania  ry b  jes t po­
dłużna. Na d n ie  zn a jd u je  się d z iu r­
kow ana w k ła d ka , na k tó rą  k ładz ie  
się rybę. Po ugo tow an iu  w y jm u je  się 
w k ła d k ę  za pomocą dw óch przym o­
cowanych uchw ytów . Ryba jes t do­
brze osączona i  n ie  k ruszy  się przy  
w y jm o w a n iu .

3. Suszarka do talerzy dużych, ma­
łych i szklanek lub filiżanek. Całość 
w ykonana  z c ie n k ich  d ru tó w  s ta lo ­
w ych  łączonych z ram ą przez zgrze­
w anie. P rak tyczn y  p rzyrzą d  do uży-

W tedy pomoc będzie napraw dę coś w a rta . Zresztą ta  lite ra tu ra , k tó rąśm y tu  
zgrom adzili to  jeszcze nie  wszystko. „W ta rg n ę liś m y  do naukow ych  b ib lio te k  
w arszaw sk ich  i  sporządziliśm y sobie dok ładną  ew idencję  po trzebnych nam  
pozyc ji ks iążkow ych , ta k  aby każdej c h w ili móc sięgnąć po to, co nam  bę­
dzie potrzebne.

Trzeba tu  jeszcze dodać, że źród łem  nieocenionych zdobyczy, k tó re  D z ia ł 
D o kum e n tac ji szczodrą ręką  rozsiewa m iędzy zak łady  p racy są pa tenty, 
w n io s k i rac jon a liza to rsk ie  -— zarów no w yko rzystane  ja k  i  te, k tó re  z tych  
czy in n ych  w zg lędów  n ie  zosta ły zastosowane w  p ro d u k c ji —  ka ta log i, 
cen n ik i zagraniczne, prospekty, m a te r ia ły z  w y s ta w  k ra jo w y c h  i  zagranicz­
nych. C entra le  H a nd lu  Zagranicznego, U rząd P a tentow y, to  in s ty tu c je , do 
k tó rych  ciągle zagląda ktoś z In s ty tu tu  w  poszuk iw an iu  c iekaw ych  m ate­
ria łó w . I  zawsze coś ciekawego tam  się zna jdz ie : czasem ty lk o  w zo ry  i  opis 
jakiegoś a r ty k u łu  powszechnego uży tku , k tó ry  na leżałoby u nas rozpo­
wszechnić, czasem ta k i lu b  in n y  a r ty k u ł gotowy.

N a jle p ie j by łob y  k u p ić  ta k i wzorzec, n ie  zawsze je d n a k  to  się udaje, n ieraz 
m usi w ysta rczyć opis i  fo tokop ia , k tó re  wzbogacą Dzia ł, o jeszcze jedną 
dokum entację .

W  dn iu , w  k tó ry m  od w ie dz iliśm y  In s ty tu t, na b iu rk u  k ie ro w n ik a  D z ia łu  
D o kum e n tac ji N aukow o-Techn iczne j leżało k ilk a  lis tó w . W  je dn ym  z n ich  
C e n tra ln y  Zarząd Sprzętu G ospodarstwa Dom owego p ro s ił o dostarczenie 
w  ciągu 4 dn i dok ładne j do kum e n tac ji d la  120 a r ty k u łó w  powszechnego 
użytku .

—  A  no  z rob i się —  pow iedz ia ł k ie ro w n ik  ze spokojem. T ru d n o  by ło b y  do­
konać te j rzeczy, gdybym  m us ia ł liczyć ty lk o  na s iły  e ta tow e naszego D zia łu , 
bo sk łada się on z dw u  ludz i. A le  na szczęście m am  w  m ieście całą p le jadę 
„ag en tó w “ , ściślej m ów ić  w  b ib lio tekach , w  zakładach naukow ych  (w  NO T, 
na Po litechn ice , w  Zak ładz ie  M echan izac ji R o ln ic tw a  itd .) m am  „sw o ich “  
lu d z i czy li tzw . szperaczy. Jest ich  w szystk ich  32. Czasem w ys ta rczy  ty lk o  
zadzwonić, żeby zdobyć potrzebną dokum entację .

A  oto inne  zadanie. D epartam ent T e ch n ik i naszego M in is te rs tw a  przesyła 
nam  z ty m  oto1 lis te m  w y c in e k  czechosłowackie j gazety. Jest to  m a ła  no­
ta tk a  w  jęz. s łow ack im  in fo rm u ją c a  o u ruchom ien iu  p ro d u k c ji p ra lk i. 
Jeden z naszych zak ładów  chc ia łby  produkow ać p ra lkę  tego typu . Chodzi
0 dok ładną  dokum entację . A  no cóż, z rob i się. N a jp ie rw  trzeba je dn ak  prze­
tłum aczyć tę  notatkę. Z ty m  też n ie  będzie k łopo tu . M am y 18 tłum aczy, 
oczyw iście n ie  e ta tow ych. P ła c im y  im  za każde tłum aczenie. W spó łp racu ją  
z nam i b. chętnie.

Współpraca rozw ija się

—  A  k ie d y  zaczęła się na dobre w spółp raca z terenem?
—  Po I X  P lenum  i  I I  Z jeździe P a rtii.  W zrosło  w te d y  zainteresowanie 

a rty k u ła m i powszechnego użycia, a z d ru g ie j s tro n y  m y  ja k o  In s ty tu t p rzy ­
gotow aw szy się ju ż  dostatecznie do akc ji, w ysz liśm y  n ie ja ko  z uk ryc ia . 
Zaczęli przychodzić do naszego d z ia łu  rob o tn icy  i  m ó w ili:  chc ie libyśm y 
zrob ić  np. jak ieś  a r ty k u ły  z d ru tu . Poradźcie co by  tu  tak iego zrob ić, no
1 w te d y  podsuwało się różne pom ysły. D aw a ło  się w zó r i  muszę w am  po­
w iedzieć p rzy  te j okaz ji, że rob o tn icy  nasi m a ją  nadzw yczaj dużo pom ysło­
wości. W ysta rczy dać im  fo tokop ię , a zrob ią  na te j podstaw ie is tne  cuda. 
M im o  to k rz y w ią  się, gdy im  się da je  ry s u n k i lu b  fo tokopie . „D a jc ie  m i coś 
do rę k i“  —  m ów ią  przew ażnie w skazu jąc na g a b lo tk i z w zorcam i. D a je  się 
i gotowe p ro to typy , n ies te ty  nasza w zo rcow n ia  n ie  ję s t bogata, na rozbu­
dowę b ra k  lo k a li i  funduszów .

—  Ze s tru k tu ry  o rgan izacy jne j Waszego In s ty tu tu  w y n ik a , że zakres udzie­
la n ia  pom ocy zakładom  drobnego przem ysłu i  rzem iosła je s t pon iekąd ogra­
niczony. Czy zw raca ją  się do Was z prośbą o pomoc i  inne  zak łady  poza 
w spom n ianym i ju ż  zak ładam i typ u  mechanicznego, chemicznego i  m in e ­
ralnego?

—  Tak, ale n ie  o d p ra w iliś m y  jeszcze n ikogo z k w itk ie m . Jeśli n ie  m ożem y 
udz ie lić  pe ten tow i odpow iedn ie j pomocy, k o n ta k tu je m y  go z odpow iedn im i 
in s ty tu c ja m i.

M ów iąc o w spó łp racy  In s ty tu tu  z zak ładam i pracy, trzeba zaznaczyć, że 
współpraca ta  n ie  kończy się z c h w ilą  dostarczenia zak ładow i w skazów ek 
i dokum entac ji. D z ia ł D o kum e n tac ji W stępnej i  In fo rm a c ji żyw o in te resu je  
się postępam i prac danego zakładu nad p ro to typem  czy p ro d u kc ją  seryjną , 
dop ingu jąc te le fonam i i  zap y tan iam i lis to w n y m i gdy zby t d ługo trw a  m ilcze­
n ie  pom agając ¡i troszcząc się o to, by  a r ty k u ł ja k  na jszybcie j, w  na jlepszym  
stan ie zna lazł się na ry n k u . A  gdy a r ty k u ł zna jdz ie  się w  sklepie , wówczas 
D z ia ł D o kum e n tac ji bada, czy k lie n t  je s t zadowolony:

Instytu t współpracuje też ze szkołami

D zia ł D o kum e n tac ji i  In fo rm a c ji N aukow e j w spó łp racu je  n ie  ty lk o  z za­
k ła d a m i pracy. O p ie ra jąc się na dośw iadczeniu Z w ią zku  Radzieckiego k ie ­
ro w n ic tw o  D zia łu  D o kum e n tac ji i  In fo rm a c ji N aukow e j naw iąza ło  rów n ież  
współpracę ze szko łam i zaw odow ym i, wychodząc ze słusznego założenia, że 
szkoła zawodowa m a n ie  ty lk o  w ychow yw ać i  uczyć zawodu, ale i  w  pew ­
n ym  sensie w yko nyw a ć  p lan y  p ro du kcy jne  i  oddzia ływ ać na przem ysł po­
przez w prow adzan ie  postępu technicznego. W spółpraca In s ty tu tu  ze szko­
ła m i da je  ju ż  pewne w y n ik i.  S zko ły zawodowe w y k o n a ły  p iękne p ro to typy  
a r ty k u łó w  powszechnego u ży tk u  na podstaw ie do kum e n tac ji o trzym ane j
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cia  w  gospodarstw ie dom ow ym , o- 
szczędzający pracę oraz przyczyn ia ­
ją c y  się do u trz y m a n ia  h ig ieny.

4. Nóż -  ży le tka  do zde jm ow an ia  
sko ru p k i z ja jk a . Z de jm ow an ie  sko­
ru p k i odbyw a się przez podważenie 
je j p rzy  pom ocy prostego nożyka. 
Ja jko  p rzy  w y k o n y w a n iu  te j czyn­
ności osadzone je s t w  u ch w y t Ocz­
k o w y  trz y m a n y  w  ręku .

5. Ło p a tka  z 'n o ż y k ie m  do sera.
Ło p a tka  w yko na na  jes t z b lachy sta­
lo w e j. W ytłoczone w  n ie j ostrze s łu ­
ży  do cięcia sera na jednakow ą  g ru ­
bość. O bcinany p lasterek sera pozo­
sta je  na łopatce. Całość w y k o n y w a ­
na przez tłoczenie. N ik low an a .

z In s ty tu tu . W  gab lo tkach D z ia łu  D o kum e n tac ji i  In fo rm a c ji N aukow e j m oż­
na m. in . podziw iać bardzo c iekaw e p ro to typ y  ło p a tk i do kopan ia  to r fu  w y ­
konane przez uczn iów  szkoły zaw odowej w  Strudze. M iędzy in n y m i czyn­
n ie  w spó łp racu je  z In s ty tu te m  Szkoła Fo tog ra ficzna  w  W arszaw ie, o czym 
św iadczą p iękne fo to g ra fie  zrob ione przez uczn iów  i  uczennice te j uczeln i.

Jak  z tego w idać, w ie lk ie  us ług i oddaje zakładom  p racy  D z ia ł D okum en­
ta c ji N aukow o-Techn iczne j dostarczając im  d o kum e n tac ji w stępne j, podsu­
w a jąc  pom ysły  a równocześnie korzys ta jąc  m. in . z rac jon a liza to rsk ich  do­
św iadczeń p racow n ików .

W  te j c h w ili D z ia ł D o kum e n tac ji N aukow o-T echn iczne j, ro z w ija ją c  w spó ł­
pracę z terenem , rów nocześnie w  dalszym  ciągu czyn i w y s iłk i celem : 1) da l­
szego uzupe łn ian ia  b ib lio te k i ks iążkam i o tem atyce dotyczącej now ych  a r ty ­
k u łó w  powszechnego uży tku , n o rm a liza c ji tych  a rty k u łó w , w yko rzys ta n ia  
surow ców  m ie jscow ych  i  zastępczych, o rg an izac ji w a rsz ta tó w  itd . ; 2) wzbo­
gacenia w zo rcow n i i  zadzierzgnięcia ścisłej w spó łp racy  z prasą codzienną 
i  gospodarczą d la  przeprow adzen ia odpow iedn ie j a k c ji in fo rm a c y jn o -p ro - 
pagandowej.

T. K aźm ierczak

Z  terenu

W spó łpraca  Labo rato riu m  O dzieżow ego  
ui W arszaw ie  ze spółdzie ln iam i

W  num erze m arco w ym  naszego czasopisma uka za ł-s ię  a r ty k u ł d ysku ­
sy jn y  „O d  podszew ki“  om a w ia ją cy  dotychczasową przydatność la b o ra ­
to r ió w  w lók ie nn iczo  _ odzieżowych ZSP i  Rz. Częściową odpow iedzią  
na niego jes t zamieszczony a rt. „W spó łp raca  L a b o ra to r iu m  Odzieżowe­
go w  W arszaw ie ze sp ó łd z ie ln ia m i“ .

R edakcja  ape lu je , aby d ysku tanc i ba rdz ie j po w ią za li swoje w y p o w ie ­
dz i z p ro b lem a tyką  a rt. „O d  podszew ki“ .

Dobrze sk ro jon a  i  na leżycie w y ­
konana odzież je s t n ie  ty lk o  spraw ą 
osobiste j a m b ic ji kraw ca, lecz i  na­
kazem  społecznym  m a jącym  na  celu 
zaspokojen ie potrzeb estetycznych 
m ieszkańców  m ia s t i  w s i oraz zape­
w n ie n ie  im  dobrego samopoczucia.

Spó łdzie lczy przem ysł odzieżowy 
chcąc u ła tw ić  te zadan ia spó łdz ie l­
n io m  p ro d u ku ją cym  odzież, zo rgan i­
zow a ł na  te ren ie  k ra ju  6 labo ra to ­
r ió w  odzieżowych. P rzed labo ra to ­
r ia m i odz ieżow ym i postaw iono zada­
n ie  zaopatrzenia spó łdz ie ln i w  nowe 
w zo ry  i  pe łną dokum entację  tech n i­
czną.

W zory m od e li w in n y  zaspokajać 
rosnące po trzeby m ieszkańców  m ias t
i  w s i zarów no pod wzg lędem  este­
tycznym  ja k  i  różnorodności faso­
nów . P ro je k to w a n ie  w zo rów  now ych 
m ode li .powinno uw zg lędn iać p ra k ­
tyczne po trzeby i  k u ltu rę  cz łow ieka 
pracy. P rzy  p ro je k to w a n iu  pow inno  
się stosować nowoczesne m etody 
k ro ju  z uw zg lędn ien iem  rea lnych  
zm ian  m ody zachodzących w  danym  
okresie , na leży brać pod uwagę ra ­
c jona lne  zużycie surowca i  dostoso­
w ać go do m ożliw ośc i p ro du kcy jnych  
spółdzielczego przem ysłu  odzieżowe­
go. P ro je k to w a n ie  pow inno  być o- 
p a rte  na /śc is łe j w spó łp racy  z d y s try ­
bucją.

D okum entac ja  techn iczna do p ro ­
je k to w a nych  w zo rów  pow in na  za­
w ie rać :

1) op is techn iczny z d o k ła d n ym i 
w a ru n k a m i w yko n a n ia  p ro d u kc ji, 
uw zg lę dn ia jącym i usp raw n ie n ia  w  
procesie techno log icznym  i  e lim in u ­
ją cym  pracę ręczną przez zastąpienie 
je j pracą m echaniczną, bez uszczerb­
k u  d la  jakośc i p ro d u k c ji;

2) szablony -i tabelę w y m ia ró w  na 
poszczególne ro z m ia ry ;

3) u k ła d  k ro ju , uw zg lędn ia jący 
procentow o w szys tk ie  ro zm ia ry ; w  
sporządzaniu u k ła d ó w  k ro ju  na leży 
położyć specja lny nac isk  na ja k  n a j­
ba rdz ie j oszczędne rozm ieszczenie 
poszczególnych części odzieży na  m a­
te r ia le  i  zm nie jszenie ty m  sam ym  
do m in im u m  bezużytecznych w y p a ­
dów  bez uszczerbku d la  jakośc i 
odzieży.

W zory  i  dokum entac ję  p o w in n y  
la bo ra to ria , po uzgodn ien iu  z d y s try ­
b u to ram i, przekazyw ać spó łdz ie ln iom  
do p ro d u k c ji.

W spółpraca la b o ra to r ió w  z kom ór­
k a m i p ro d u k c y jn y m i n ie  pow in na  się 
ograniczyć jedyn ie  do p rzekazyw an ia

P t -  piecu
P -  brzoó
R -  r$k Om
K r  -  karczek
K u  -  k o h r n e r l  u ie rz c h m
h fi -  Kołnierz spod»"
N — n o r a r n ie ^ ń ik  
Cx -  c ta p ^ o

w zorów  la b o ra to ry jn ych . S pó łdz ie l­
n iom  p ro d u ku ją cym  pozostaw ia się 
in ic ja ty w ę  w  p ro je k to w a n iu  i  op ra ­
cow an iu  now ych w zo rów  odzieży. 
W  ty c h  przypadkach la b o ra to ria  po­
w in n y  zarów no w zó r ja k  i  dokum en­
tac ję  techniczną zatw ierdzać, k ie ru ­
ją c  się ty m i sam ym i p rzes łankam i co 
w  op racow an iu  m ode li w łasnych.

Poza p racam i bezpośredn im i nad 
m ode lam i i  ich  dokum entac ją , labo­
ra to r ia  m a ją  za zadanie prowadze­
n ie  dz ia ła lnośc i w  k ie ru n k u  rozw o­
ju  technicznego przem ysłu  odzieżo­
wego. Do zadań tych  na leży in ic jo ­
w an ie , o p in iow an ie  i  popu laryzow a­
nie  pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich , 
opracow anie w łaśc iw ych  tab e l w y ­
m ia ró w  na poszczególne rozm ia ry , 
w  opa rc iu  o osiągnięcia dotychczaso­
we, na podstaw ie dośw iadczeń na­
szych i  na  podstaw ie  tabe l w y m ia ­
ró w  pańs tw  ościennych o raz ¡na 
podstaw ie p o m ia ró w  an tro po m e try ­
cznych. D a le j —  u jedno licen ie  w  
zasięgu o g ó lnok ra jo w ym  szerokości 
szwów, s tehnów ek i  podw in ięć  w  za­
leżności od asortym entu, opracowa­
n ie  schem atu dopuszczalnych sz tu - 
kow ań  w  zależności od asortym en­
tu  oraz usta len ie  fcurcz liw ości po­
szczególnych tka n in .

L a b o ra to r iu m  odzieżowe w  W a r­
szaw ie zorgan izow ano w  I I  k w a rta -

K.ROJU

Pb» -  pasek 
K -  k ie s z e ń  
P r -  po tka  rę h a o a  
Pw -  patko kieszeni 
z. -  Łopacie 
Ob -  o b s a d ze n ie  
Od d -  o d sz ij' i  ciziu ek

UKiLOD

PLR S2C ZR  DRM5KIEGO PRZECIWDESZCZOWEGO
r o z m i a r  h b

O bjaśn ien ia  skro .~u
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le ub. io k u . Do końca k w a rta łu  br. 
la b o ra to riu m  nasze w yp rod ukow a ło  
158 w zo rów  i  p rzekaza ło spó łdz ie l­
n iom  p ro d u ku ją cym  219 sztuk doku­
m e n ta c ji technicznej dotyczącej w zo­
rów .

.Należy k ry tyczn ie  uznać, że część 
m ode li opracow anych w  p ie rw szym  
okresie  is tn ie n ia  la b o ra to r iu m  n ie  
by ła  w ła śc iw ie  p ro jektow ana. N ie  
uw zględn iono w  p ro je k to w a n iu  w ie - 
iu  is to tn ych  po trzeb k lie n ta  z jedne j 
s trony  ja k  i  m oż liw ośc i p ro d u k u ją ­
cych spó łdz ie ln i z  d ru g ie j s trony. 
W k ra d a ły  się rów n ież  częste b łędy 
do do kum e n tac ji technicznej. N ie ­
m n ie j na leży s tw ie rdz ić , że n iew sp ó ł­
m ie rn ie  m a ła  ilość rozprowadzonych 
teczek do kum e n tac ji w  stosunku  do 
ilośc i w yp rod ukow an ych  m ode li m a 
swe źród ło  przede w szys tk im  w  tym , 
że spó łdz ie ln ie  n iechę tn ie  ko rzys ta ły  
z opracow anej do ku m e n ta c ji tech n i­
cznej przez La bo ra to riu m . Odzież, 
k tó re j w yko na n ie  poch łan ia ło  w ię k -  
szę ilość roboczo-godzin, odzież b a r­
dz ie j skom p likow ana  w  k o n s tru k c ji, 
w ym aga jąca specja lnych s ta rań  o za­
opatrzen ie w  doda tk i, b y ła  z reg u ły  
n ie  p rzy jm ow a na  przez spó łdz ie ln ie  
do p ro d u kc ji. D la  p rz y k ła d u  p rzypo­
m nę dw a m odele p łaszczyków  n ie ­
m ow lęcych, opracow anych w  czerw ­
cu ub. roku , k tó re  m im o  akcep tac ji 
dys trybu to rów , m im o  b ra k u  tych  
a r ty k u łó w  w  sklepach uspołecznio­
nych, do te j p o ry  n ie  b y ły  p roduko­
wane. P raw dą  jest, że sz tyw ne ceny 
cenn ika  na robociznę są górną g ra ­
n icą  okreś la jącą  pracochłonność, 
p raw dą  jest, że zaopatrzenie napo ty­
ka ło  na duże. b ra k i, n ie m n ie j je dn ak  
na leży prze łam ać te  trudnośc i i  w  
m yś l p rog ram u naszego dz ia łan ia , 
określonego u ch w a łam i I X  P lenum  
i  I I  Z jazdu  P a rt ii,  na leży w p ro w a ­
dzić now e w zo ry  do p ro du kc ji.

T rudnośc i w  rozp row adzen iu  w zo­
ró w  na po tyka ło  L a b o ra to r iu m  ró w ­
nież u dys trybu to rów . Bardzo często 
m ie rn ik ie m  k w a lif ik a c ji  m od e li by ­
ła  ic h  cena. Jask ra w ym  tego p rz y ­
k ładem  b y ła  rea kc ja  zebranych de- 
ta lis tó w  na  'pokazie -  ta rgach, u rzą ­
dzonych przez Spólnotę P racy  i  
ZSP iRz w  m iesiącu lu ty m  br., gdzie 
n iska  cena p rzedstaw ionych  m ode li 
by ła  jedynym , na jw a żn ie jszym  k ry ­
te r iu m  w  zam aw ian iu  odzieży. N ie ­
zaprzeczalnym  fa k te m  jest, że n iska  
cena a r ty k u łó w  je s t bardzo w ażnym  
czynn ik iem , ale z d ru g ie j s trony , je ­
że li p ro d u kc ja  odzieży m a zaspoka­
ja ć  po trzeby całego społeczeństwa 
na leży rów n ie ż  produkow ać odzież 
z droższych surow ców  i  ba rdz ie j 
pracochłonną.

Od początku swego is tn ie n ia  do 
końca I  k w a rta łu  L a b o ra to r iu m  za­
tw ie rd z iło  spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y j­
nym  1669 sz tuk  w zo rów  i  dokum en­
ta c ji techn iczne j. R ów nież na tym  
od c inku  w spó łp raca ze spó łdz ie ln ia ­
m i p ro d u ku ją cym i n ie  u k ła d a ła  się 
pom yśln ie. B ra k  ścisłego porozum ie­
n ia  w y n ik a ł na jczęście j z rozb ieżno­
ści w  u s ta lan iu  te rm in u  za tw ie rdze­
n ia  do kum e n tac ji. K o m ó rk i p rodu ­
ku jące  bardzo często żądają od L a ­
bo ra to riu m  za tw ie rdzen ia  dokum en­
ta c ji w  te rm in ie  na tychm ias tow ym , 
a przecież w iadom o, że n ie  m ożna 
przeprow adzić szczegółowej ana lizy

szablonów ja k  i  u k ła d u  k ro ju  na­
tychm ias t. N a leży rów n ie ż  zw rócić  
uWagę, że p ra cow n icy  L a b o ra to riu m  
p ra cu ją  w  bardzo tru d n y c h  w a ru n - 
tsach loka low ych . B ra k  je s t m ie jsca 
na us taw ien ie  w ysta rcza jące j ilośc i 
s to łów  o przepisow ej długości. Na 
rozpatrzen ie  u k ła d u  k ro ju  ponad 
5 m  długości b ra k  jes t s to łu  i  w  tych 
w ypadkach  analizę przeprow adza się 
na -podłodze. Jeżeli na d o m ia r złego 
spó łdz ie ln ie  n ie  dos ta rczy ły  kom ­
p le tnych  m a te ria łó w  techn icznych 
lu b  je ś li m a te r ia ły  te są w a d liw ie  
opracowane jasne jest. że te rm in  za­
tw ie rd ze n ia  m us i być przesunięty.

W ypad k i m iedostarczania w  ozna­
czonym  te rm in ie  za tw ie rdzane j do­
ku m e n ta c ji, k tó re  m ia ły  m ie jsce w  
początkach p ra cy  L a b o ra to r iu m  obec­
n ie  się ju ż  n ie  pow tarza ją . M im o  
b ra kó w  loka low ych , k ie ro w n ic tw o  i  
p racow n icy  L a b o ra to r iu m  do k ła da ją  
w sze lk ich  s ta rań  i  k ła dą  specja lny 
nac isk  na przestrzeganie te rm inów .

Specyficzne trudnośc i napo tyka ło  
L a b o ra to r iu m  w  zakresie opracow ań 
dotyczących rozw o ju  przem ysłu 
odzieżowego. K o m ó rk i p ro du kcy jne  
n ie  d z ie li ły  się z L a b o ra to riu m  sw o i­
m i osiągnięciam i. P o k u tu je  jeszcze 
u  w ie lu  naszych rzem ieś ln ikó w  za­
tru d n io n ych  w  spółdzielczości n ie ­
zd ro w y  o b ja w  zazdrosnego strzeże­
n ia  sw oich osiągnięć, ndeudostępnia- 
n ia  ic h  szerszym  rzeszom. D la  p rz y ­
k ła d u  przytoczę przypadek ja k i m ia ł 
m ie jsce w  ub. ro ku . P raco w n icy  L a ­
b o ra to riu m  z w ró c ili się do p racow ­
n ik a  k o m ó rk i p ro du ku ją ce j z proś­
bą o dostarczenie w ypróbow anego 
dobrego m odelu w ia tró w k i w  ty m  
założeniu, że opracow anie przez L a ­
b o ra to r iu m  do kum e n tac ji techn icz­
ne j tego m odelu wzbogaci aso rty­
m en t naszych spó łdz ie ln i. N ieste ty  
w yko na w ca  m odelu od m ów ił. Tego 
rodza ju  fa k ty  n ie  p o w in n y  m ieć 
m ie jsca. T y lk o  przez w ym ianę  do­
św iadczeń m ożem y osiągnąć w ła śc i­
w y  poziom  naszej pracy.

D la  pe łne j an a lizy  w spó łp racy  po­
m iędzy spó łdz ie ln iam i p ro d u ku j ący-

W  o d le w n i G dańsk ie j F a b ry k i 
Maszyn, ^gdy wszedłem  do n ie j w  
p o szuk iw an iu  inż. B ro n is ła w a  So­
ko lsk iego, n ie  zw rócono na m n ie  
na jm n ie jsze j uw ag i. G rom adka ro ­
b o tn ik ó w  z nap ięc iem  ś ledz iła  po ­
suw an ie  się s u w n ic y ; k tó ra  po w y ­
c iągn ięc iu  z fo rm y  o lb rzym iego  
rdzen ia  do k o t ła  p rzenos iła  go na 
w o ln ą  przestrzeń w  h a li.

— Powoli, ostrożnie!
W  głosie inż. Sokolskiego w yczu ­

łe m  le k k ie  drżenie. Czyżby się b a ł 
o w y n ik  p ra cy  od lew n ików ?  A le  
obawa Sokolskiego i  g ro m a d k i ro ­
b o tn ikó w , za ję tych  p rze jm ow an iem  
do dalszej o b ró b k i rdzen ia  p o d yk to ­
w ana b y ła  czym  in n ym . W yjaśn iono  
m i to  w  k i lk u  słowach.

m i a naszym L a b o ra to r iu m  należy 
zaznaczyć, że jego p ra cow n icy  w  m a­
ły m  s topn iu  in ic jo w a li w ym ianę  do­
świadczeń. N ie  szuka li po rozum ien ia  
przez odw iedzanie spó łdz ie ln i a ra ­
czej czeka li na  in ic ja ty w ę  p ra cow n i­
k ó w  spó łdz ie ln i p roduku jących . Ten 
stan rzeczy u legn ie  zm ianie.

S praw a w spó łp racy  pom iędzy spół­
dz ie ln ia m i a L a bo ra to riu m , ta k  b a r­
dzo żyw o tna  d la  naszych in te resów , 
m usi nabrać cech koleżeńskiego sto­
sunku. Zarów no p racow n icy  Labo­
ra to r iu m  ja k  i  spó łd z ie ln i muszą na ­
w za jem  uzupe łn iać sw o je  w iadom o­
ści zawodowe.

B a rb a ra  G ąsiorow ska

—  S uw nica je s t ob liczona na ob­
ciążenie 8 ton, tym czasem  waga 
rdzen ia  w yn o s i 11 ton. M u s im y  je d ­
n a k  zaryzykow ać, inacze j m ie lib y ­
śm y jeszcze w ięce j k łopo tów ...

T en  obrazek z o d le w n i św iadczy, 
że fa b ry k a  —  chociaż na leży do 
p rze m ys łu  drobnego —  to  je d n a k  
p ro d u k c ji swej n ie  ogranicza do zby t 
d ro bn ych  przedm io tów .

G dańska F a b ry k a  M aszyn je s t 
uważana w  Zarządzie P rzem ys łu  
Sprzętu O krę tow ego za jedną  z n a j­
lepszych, pod leg łych tem uż Zarządo­
w i.

P raca w  fab ryce  p row adzona jes t 
na  t rz y  zm iany. Posiada ona dobrze 
urządzone w a rsz ta ty , na oddziale 
m aszynow ym  p ra cu ją  o b ra b ia rk i i

Roczny p lan  p ro d u kcji d la Stoczni 
ju ż  w ykonaliśm y
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w y ta c z a rk i na jnow szych  typów , 
sprowadzone z NR D. W  m od e la rn i 
w  od lew n i, w  m otntażowni, w e  wszy­
s tk ic h  oddzia łach praca w re , ro b o t­
n ic y  u w ija ją  się. A le  pobieżna na ­
w e t obserw acja  w skazu je , że m ało  
zrob iono w  te j ia b ry c e  dotychczas 
w  k ie ru n k u  zorgan izow an ia  w ła ś c i­
w ie  ¡zmechanizowanego transp o rtu  
w ew nątrzzakładow ego. M agazyny fa ­
bryczne niezwytkle szczupłe, n ie  
mieszczą zapasów surow ców , cenne 
reg lam entow ane m eta le  ko lo row e  
zużywane w  fab ryce  w  pow ażnych 
ilośc iach to n  roczn ie leżą zrzucone 
na k u p ie  na w o ln e j p rzestrzen i w  
podw órzu. Rów nież i  p rzedm io ty  
w yp rodukow ane  zalegają podwórze, 
np. błyszczące od m ie dz i ilu m in a to -  
r y  okrę tow e i  okna prostokątne. 
P rzem ysł O krętowy, na  k tó reg o  za­
m ów ien ie  w yko na no  ow e okna  o k rę ­
tow e n ie  k w a p i się z  przy jęc iem  
p ro d u kc ji. Dosyć opieszale p rz y jm u ­
je  S tocznia ró w n ie ż  i  in ne  a r ty k u ­
ły  w ykonane d la  n ie j.

T a k  w ięc  gotowe w y ro b y  dla  
S toczn i leżą na  św ieżym  p o w ie trzu  
w  oczek iw an iu  na w łaśc iw e  zasto­
sow anie ic h  na s ta tkach  m o rsk ich  a 
tym czasem  d y re k c ja  fa b ry k i p rze ­
nosi swe za in teresow anie  na in n y c h  
d y s try b u to ró w : p rzem ys ł chem iczny, 
N ow ą Hutę...

K ie ro w n ik  p ro d u k c ji B o les ław  
D y m n ic k i, b. w i lk  m o rsk i, m ó w i m i, 
że fa b ry k a  w y k o n a ła  sw ó j roczny 
p la n  d la  S toczn i w  p ie rw szych  
dn iach  m a ja  b r.

—  Naszą na jw iększą  bo lączką — 
opow iada ją  m i w  fab ryce  je s t to ; że 
nasz zak ład  niie jes t w y p ro f ilo w a ­
ny. U s taw iczn ie  m am y do czyn ien ia  
z p ro to typam i, z za tw ie rdzan iem  no­
w e j do kum e n tac ji, w  ogóle n ie  p o ­
siadam y p ro d u k c ji se ry jne j. To m ę­
czy i  trzym a  k ie ro w n ic tw o  i  załogę 
w  us ta w iczn ym  nap ięc iu . C iągle 
tw o rz y m y  coś nowego. K ilk a  sz tuk 
ko tłó w , k ró tk a  seria zaw orów  dla 
N ow e j H u ty  itd .

F a b ry k a  oprócz w ym ie n io n ych  a r ­
m a tu r, na jczęście j c ienkościennych 
i  w ie lo rdze n io w ych  p ro d u k u je  jesz­
cze: sk rzyn ie  zaw orowe, zaw ory
tró jd rog ow e , m echan izm y napędowe 
do ło d z i ra tu n k o w y c h  (aso rtym ent 
w ie lce  s ko m p liko w a n y  ze w zględu 
na pracochłonność, to le ra n c ję  i  pa­
sowanie). W  m om encie m ej w iz y ty  
w  fab ryce  za in teresow anie  za łog i 
skup ia ło  się na now e j p ro d u k c ji:  
pom pach w sze lk iego rodza ju . W  
je d n y m  z rogów  podw órza u s ta w io ­
no w łaśn ie  jeden z p ie rw szych  m o ­
d e li ta k ie j pom py tu ż  obok n ie j w y ­

w ie rcono  i  w ybudow ano o lb rzym ią  
studnię.

Inż. S oko lsk i w skazu jąc na pom ­
pę m ów i, że dw ie  ta k ie  pom py m o­
gą dostarczyć w o dy  na po trzeby  
m ieszkańców  średn ie j w ie lko śc i 
m iasta.

—  G dy przeprow adzam y p róby , 
ca ły  zak ład  m us i być u n ie rucho m io ­
ny.

—ł- Czy ze w zg lędu  na głośne dz ia ­
ła n ie  m echan izm u pom py? —  p y ­
tam y.

P ro d u kc ja  żag li to  n ie  je d y n y  
aso rtym ent dostarczany p rzem ysło ­
w i okrę tow em u przez spó łdz ie ln ię  
p ra cy  M orsk iego S przę tu  R a tu n ko ­
wego i  Żeg larsk iego „Ż a g ie l“  w  
G dyn i. U zyskaw szy obszerny lo k a l 
po b. urzędzie p ra cy  p rz y  u l. Czer­
w o nych  K o syn ie ró w  spó łdz ie ln ia  
z lik w id o w a ła  w  1952 r. swe dawne 
dw a nędzne w a rs z ta c ik i rzem ieś ln i­
cze i  ruszy ła  pod „p e łn y m i żag la­
m i“  do dalszej p racy. A  p racy  by ło  
coraz w ięce j. S pó łdz ie ln ia  „Ż a g ie l“  
—  po p rze ła m a n iu  początkow ej n ie ­
u fnośc i ze s tro n y  k lie n tó w  —  sta ła  
się na W ybrzeżu czymś w  rod za ju  
pogo tow ia  ra tunkow ego . Prezes spó ł­
d z ie ln i —  A lo jz y  S tryszak, i  k ie ­
ro w n ik  techn iczny —  D um an ia , p ra -

K a z im ie rz  E w e rto w s k i p ra cu je  z za­
m iło w a n ie m  w  ślusarce, n ic  w ięc  
dziwnego, że osiąga p iękne  w y n ik i 

na od c inku  rac jon a liza to rs tw a .

cu ją  w  n ie j p ra w ie  od c h w ili je j 
zorganizow ania. M ło dych  efeomomi-

—  N ie, ze w zg lędu  na w ie lk ie  ob­
ciążenie sieci e lek tryczne j.

G dańska F a b ry k a  M aszyn i  O d­
le w n ia , jeden  z trzech  zak ładów  
pa ńs tw ow ych  w  T ró jm ieśc ie , obs łu ­
gu jących  po trzeby  S toczn i -w zakre ­
sie sprzę tu  m orskiego, m a rzy  o je d ­
n ym : o p rze jśc iu  na p ro d u k c ję  se­
ry jn ą , k tó ra  p o zw o liła b y  załodze 
w yko nyw a ć  w  w yższym  s topn iu  p la ­
n y  p ro d u k c y jn e  i  zap ew n iła  je j ty m  
sam ym  wyższe zarobk i.

s tów  pociągała egzotyka p ra cy  na 
rzecz morza. P rz y s ta li do  żagla- 
rz y  *) w  1951 r. i  ju ż  pozosta li z n i­
m i do dn ia  dzisiejszego.

S pó łdz ie ln ia  pow sta ła  w  1951 r. 
na  bazie pom ocniczej spó łdz ie ln i 
szewców, k ra w c ó w  i  p o k re w n ych  za­
w odów . W śród cz ło nkó w  te j spó ł­
dz ie ln i b y ło  trzech  żaglarzy, b. m a­
ry n a rz y  zna jących  codzienne po trze ­
b y  okrę tow e. N ie  m o g li on i je d n a k  
w p ły n ą ć  na ożyw ien ie  p rac spó ł­
d z ie ln i pom ocn icze j, ic h  ko ledzy 
szewcy c h c ie li w y tw a rz a ć  b u ty  a 
k ra w c y  szyć m odne m a ry n a rk i. 
W reszcie pod w p ły w e m  trudn ośc i 
f ina nso w ych  spó łdz ie ln ia  rozpad ła 
się. Z ebran ie  l ik w id a c y jn e  b y ło  za­
razem  zeb ran iem  za łożyc ie lsk im  no ­
w e j spó łdz ie ln i, ty m  razem  spó ł­
d z ie ln i p racy, k tó ra  p rze ję ła  d łu g i 
sw ej po p rze dn iczk i i  p rz y b ra ła  
szczęśliwy ty tu ł  „Ż a g ie l“ . T rze j ża- 
g larze zna le ź li s ię nareszcie w  sw o­
im  żyw io le : czu li się ja k  ry b a  w  
wodzie. W kró tce  p ra co w n icy  -  spó ł­
dzie lcy, tw orząc je dn ą  zgodną ro d z i­
nę, uzyskaw szy w ła śc iw ą  opraw ę 
w  postaci dw óch roz leg łych  ha l 
(jedna p rz y  u l. C zerw onych K osy ­
n ie ró w  w  G dyn i, d ruga  w  C h ilo n ii)  
u rz ą d z ili w a rsz ta ty , k tó ry c h  W y ­
brzeże w s tydz ić  się n ie  po trzebu je . 
Od te j c h w ili p rzeds ięb io rs tw o pa ń ­
s tw ow e D a lm or m ogło być ipewne, 
że każde zlecenie przekazane spół­
d z ie ln i „Ż a g ie l“  będzie n iezw łoczn ie  
w ykonane.

—  Celem zasadniczym  naszej p ra ­
cy —  m ó w ił inam prezes S tryszak  —  
je s t w y k o n y w a n ie  us ług  w  zakresie 
m orsk iego sprzę tu  ra tunkow ego , ża- 
g low n iczo -  tak ie lu nkow eg o  i  po - 
w różniczego. W  naszych w a rszta tach  
w y tw a rz a m y  w ięc  w sze lk iego rodza­
ju  żagle (re jow e, gaflow e), b rezen­

*) U w aga n ie  m y lić  z żeg la rzam i. Ża- 
g la rz  — p ra c o w n ik  z a tru d n io n y  p rz y  
p ro d u k c ji żag li, osprzęcie je dn os tek  m o r­
s k ic h  itd .

Pod pełngm  żaglem
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ty  lukow e , p la n d e k i seperacyjne, n a ­
m io ty  na ła do w n ie  okrętowe^ te n ty  
słoneczne, n a w ie trz n ik i,  pokrow ce 
na szalupy, w o rk i m aryn a rsk ie , to r ­
b y  brezentowe, ham aki, rękaw ice  
żaglo -  m is trzow sk ie , ręka w ice  och­
ronne, s łupołazy, sp lo ty  l in  w łó k ie n ­
n iczych  i  sta low ych.

O czyw iście  w y lic z o n y  przez p re ­
zesa S tryszaka i  k ie ro w n ik a  tech ­
nicznego D um an ię  aso rtym en t w y ­
tw arzanego sprzę tu  m orsk iego nie 
je s t pe łny. W  tra k c ie  w ę d ró w k i po 
h a li i  zapoznaw ania się z bieżącą 
p racą  spó łdz ie lców  lis ta  w y tw a rz a ­
n ych  a r ty k u łó w  po w iększy ła  się o: 
ko ła  i  pasy ra tu n k o w e  (korkow e), 
t ra tw y  ra tun kow e , o d b ij aczę o k rę to ­
w e i  bu rtow e , s ia tk i prze ładunkow e, 
im pregnow an ie  l in  itd .

Każde z tych  określeń b rz m i n ie ­
w in n ie , a ta k ie  odbijacze okrę tow e 
to  w ca le  pokaźny sprzęt. W y tw a rz a ­
ne są w  ten  sposób, że trz y  k loce 
d rew n iane  (każdy o p rz e k ro ju  d rze­
w a  iiklfcumastoletniego) opakow u je  
się w  stare opony samochodowe. 
Spółdz. „Ż a g ie l“  ta k ic h  odb ijaczy  
p ro d u k u je  dużo, obecnie zapotrzebo­
w a n ie  na n ie  zw iększa się wobec 
system atycznego pow iększan ia  się 
naszej m o rsk ie j f lo ty  h a nd low e j i 
ry b a c k ie j. O s ta tn io  spó łdz ie ln ia  
u zb ra ja ła  sw ym  sprzętem  m. in . i 
o w y m i od b ijaczam i b u r to w y m i i 
o k rę to w y m i s ta tek  —  bazę „C h o ­
p in “ .

Oprócz D a lm oru  spó łdz ie ln ia  w y ­
kon u je  zlecenia M o rsk ie j C e n tra li 
Zaopatrzen ia , spó łdz ie ln i ryba ck ich , 
p rze m ys łu  okrętowego, M orsk iego 
In s ty tu tu  B adań N a uko w ych  itd .

P rzy je m n ie  je s t rozm aw iać z każ­
dym  p ra c o w n ik ie m  spó łdz ie ln i, są 
życz liw i, chę tn i do zw ie rzeń  i  chw a­
le n ia  się. N ie  słychać narzekań. Je­
dyne życzenie to:

—  P rzyd a łb y  się nam  w łasny  sa­
mochód, przede w szys tk im  do szyb­
k ic h  w y ja z d ó w  do p o rtu  czy stocz­
n i. S ta le  m us im y  ta m  jeździć na w e ­
zwanie , aby dokonać szybk ich  po­
m ia ró w  i  p rzy ją ć  zam ów ienie.

Jeden z p ra cow n ikó w , s ta ry  spó ł­
dzie lca B en ed yk t S ik o rs k i śm ie je 
się, gdy słyszy, ja k  ob. D um an ia  na­
rzeka na b ra k  samochodu.

—  Z ty m i zam ów ien iam i to u  nas 
je s t ta k  —  opow iada —  że n im  
D a lm o r je  nadeśle, to nasza ek ipa 
ju ż  dostarcza na s ta tek  po trzebny  
sprzęt. M y  p ra cu je m y  szybko!

S ik o rs k i na leży w espó ł z A lb in e m  
T u rzyń sk im , H e n ry k ie m  K ub aczy - 
k iem , Józefem  Szo łtunem  i  A gn iesz­

ką  Wirbtbrot do w e te ranów  spó ł­
dz ie ln i. K i lk u  :z n ic h  m . lin. Jam 
W iśn iew sk i, F r. K ra je w s k i i  Jan 
Raue zna m orze z bezpośrednie j p ra ­
cy na n im . W yco fa li się z czynnej 
s łużby w  jednostkach  m orsk ich , ale 
za in teresow anie  pracą s ta tku  pozo­
sta ło  w łaśn ie  poprzez spó łdzie ln ię . 
O n i też są na jlepszą kad rą  in s tru k ­
to rów . M ło d y  na rybe k  spółdzielczy 
przechodzi przez ich  ręce. W ycho­
w a n i przez n ic h  spó łdz ie lcy  s ta ją  
się n ie  ty lk o  do skona łym i p ra cow ­
n ik a m i, ale i  en tuz ja s ta m i swego za­
wodu.

T a k i stosunek do p racy  w p ły w a  
oczyw iście  na ry tm iczność pracy, na 
znajom ość p la n u  w yko n yw a n ych  
usług, na am b itn ą  w a lk ę  o obniżkę 
kosztów  w łasnych  (w  1953 r. obn iż­
ka  ta  w yn io s ła  18,5%), na w ysok ie  
w yko n yw a n ie  p lanów . W  1953 r. p lan  
p ro d u k c ji to w a ro w e j w  cenach n ie ­
zm iennych  w ykonano  w  175,5°/o w 
cenach bieżących —  125,6%, w  ce­
nach zb y tu  —• 141,1%. P la n  I  k w a r­
ta łu  br. w  cenach zb y tu  w ykonano 
w  118,5%. D z ię k i ta k  zorgan izow a­
ne j p ra cy  spó łdz ie ln ia  je s t in s ty tu ­
c ją  dochodową. O dczu li re z u lta ty  te j 
p ra cy  i  sam i spó łdzie lcy, k tó rz y  na 
począ tku  b r. o trz y m a li z ty tu łu  po­
d z ia łu  zysku  ponad 40 tys. zł.

Różnorodność sprzętu m orskiego 
w p ły w a  do da tn io  na pow staw an ie  
pom ys łów  rac jon a liza to rsk ich . W ie ­
lu  z  p ra c o w n ik ó w  może się pochw a­

lić  m n ie jszym i lu b  w iększym i udo­
skona len iam i. W śród n ich  na czoło 
w ysuw a się dw óch rac jon a liza to ró w  
K az im ie rz  E w e rto w s k i i  K m in ik o w -  
ski. P ie rw szy, zakochany w  m a j-  
sterce, skon s tru ow a ł maszynę do 
w y k o n y w a n ia  tra p ó w  sztorm ow ych 
i  im p re g n a c ji tk a n in  technicznych. 
Za swą pracę tw ó rczą  E w e rto w sk i 
n ie  ty lk o  z a ją ł w śród  ra c jo n a liza to ­
ró w  Zw . B ranżow ego I  m iejsce, ale 
i  o trzym a ł zaszczytną odznakę R a­
c jo na liza to ra  P ro d u k c ji. K m in ik o w -  
sk i, żag larz i  tap ice r w  jedne j oso­
bie, zdoby ł w śród  ko legów  p o w ­
szechne uznan ie  stw orzen iem  m a­
szyny do ta rga n ia  w łó k ie n  ro ś lin ­
nych.

S pó łdz ie ln ia  zaopatrzona je s t w  
c iężk ie  m aszyny do szycia oraz n ie ­
zbędne urządzen ia  w a rszta tow e do 
w y k o n y w a n ia  p rac w  zakresie  m e­
ta lu  i  drzewa.

Zaopatrzen iow cy spó łdz ie ln i m a ją  
„pe łn e  ręce“  robo ty , ale n ie  narze- 

•ka ją ; w a rsz ta ty  na czas m a ją  każdy 
n iezbędny im  do p ra cy  surow iec. 
Jedyn ie  m a ją  trudn ośc i w  zdobyw a­
n iu  odpow iedn ich  d la  żaglairzy n ic i 
i  okuć żelaznych.

O dw ied z iny  w  spó łdz ie ln i „Ż a g ie l“ 
n ie  nużą. P rzy je m n ie  je s t bow iem  
przebyw ać w śród  lu d z i, k tó rz y  są 
p e łn i en tuz jazm u do pracy, k tó rą  
u m iło w a li i  k tó rz y  p o tra f ią  zwalczyć 
każdą trudność, ja k a  może się w y ­
ło n ić  przed spó łdz ie ln ią  na drodze 
stałego je j rozw o ju , (z).

Jan W iśniewski pierwszy z lew ej strony i  Franciszek K rajew ski należą 
nie tylko do założycieli spółdzielni, ale i  do p rzodu jących  je j

pracowników.
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W gm ouia suchgch w skaźnikom

W o je w ód zk i Zarząd P rzem ys łu  Te­
renow ego w  O lsz tyn ie  w y k o n a ł p lan  
I  k w a r ta łu  b r. w g  cen n iezm iennych  
w  99,2%. Z a b ra k ło  zatem  zaledw ie 
0,8%, t j .  ilo śc i p ro d u k c ji,  p rzypada­
jące j na  jeden dzień pracy. N ie ­
w yko n a n ie  ty c h  ilo ś c i św iadczy o 
słabej ope ra tyw nośc i zarów no k ie ­
ro w n ic tw a  ja k  i  poszczególnych 
służb. Z a w io d ło  ró w n ie ż  w ykonan ie  
p la n u  w  asortym encie. T en  stan 
rzeczy je s t w y n ik ie m  n ieu m ie ję tno ­
ści przezw yciężan ia  tru d n o śc i zao­
pa trzen iow ych . O czyw is ty  w p ły w  
m ia ło  tu  rów n ie ż  n ie te rm in o w e  do­
starczan ie do ku m e n ta c ji techn iczne j.

T ru d n o śc i zaopatrzeniow e u w y p u ­
k l i ł y  się szczególnie w  przem yśle 
m e ta low ym  i  d rzew nym , a zatem  
p rz y  p ro d u k c ji op ie ra ją ce j się w  
znacznym  s topn iu  na  surow cu p rzy­
dz ie la nym  ce n tra ln ie , k tó reg o  nie  
m ożna b y ło  zastąpić surow cem  m ie j­
scowym , bądź odpadkow ym . T ru d ­
ności surow cow e w y s tą p iły  zresztą 
w e  w szys tk ich  przem ysłach, z w y ją t ­
k ie m  p rzem ys łu  tłuszczowego, i  zna­
ne b y ły  rów n ież  C en tra lnem u Za­
rząd ow i Zaopatrzen ia , k tó ry  chociaż 
z opóźn ien iem  p rz y d z ie la ł surowce 
przew idz iane  d la  p ro d u k c ji I  k w a r­
ta łu  b r. P rz y d z ia ły  te  n ie  zawsze b y ­
ły  ła tw e  do z rea lizow an ia  i  odczu­
w a ło  się m ię dzy  in n y m i b ra k  s k le jk i, 
io rn iru ,  ob łogu, ta rc ic y  i  sprężyn ta - 
p ice rsk ich . W  ram ach P la nu  N a ro ­
dowego n ie  w yko na no  13 p o zyc ji ta ­
k ich , ja k :  k a ta ry , od le w y m on tow a­
ne, k i lo fy  i  oskardy, b ro n y , k ie ra ty , 
buksy  do wozów, wozy, po ko je  sy­
p ia lne , b iu rk a  itp .

W  rozm ow ach z zak ład am i u w y p u ­
k la ją  się trudn ośc i, nas ilen ie  ic h  za­
leżne je s t od  całego szeregu p rz y ­
czyn. Z  zap lanow anych  np. w  Pa­
s łęku  tys iąca  sz tuk  k ie ra tó w  n ie  
w yko n a n o  a n i je dn e j sz tuk i. K ie ro w ­
n ic tw o  zak ładu  podchodziło  do te j 
p ro d u k c ji z w e w n ę trz n y m i oporam i, 
is tn ia ły  ró w n ie ż  b ra k i w  oprzyrządo­
w a n iu  i  m aszynach. N ieodzow ną do 
te j p ro d u k c ji maszynę —  czołów kę 
—  o trzym ano  dop ie ro  z końcem  I  
k w a rta łu , a m on taż je j m ia ł być  u - 
kończony dopiero w  m a ju . P ow iedz­
m y  sobie o tw arc ie , że w in a  w  ty m  
w y p a d k u  spada n a  w szystk ich , z za­
in te reso w an ym i depa rtam en tam i 
M P D  i  Rz w łączn ie . W  ty m  sam ym  
P asłęku dużo k ło p o tu  spowodow ała 
decyz ja  przerzuca jąca p ro d u kc ję  k a - 
fa ró w  do innego  W ZP T , pom im o że 
p rzyg o tow an ia  do  te j p ro d u k c ji b y ły  
ju ż  pow ażn ie  zaawansowane. P rz y j­
m u ją c  k a fa ry  do p la n u  p ro d u k c ji I  
k w a rta łu , W Z P T -O lsz tyn  o trz y m a ł 
rów nocześnie do kum e n tac ję  techn icz­
ną na k a fa ry  500 k g  wolnospadowe. 
D o kum en tac ja  zaś na pozostałe ka ­
fa ry  1000 k g  zosta ła zlecona do  o- 
pracow ania . N a tom ias t w  koń cu  lu ­
tego br. decyzją  w ła d z  nadrzędnych, 
p ro d u k c ja  k a fa ró w  500 k g  została 
przenies iona do K lu czbo rka , a  p lan  
w a rto śc io w y  zakładu, m im o  zabranej 
p ro d u k c ji nie; zosta ł zm niejszony. 
S ku tk ie m  te j decyz ji, n ie  p o k ry te j 
p ro fi la m i zastępczym i, p a rk  m aszy­
no w y  n ie  b y ł odpow iedn io  w y k o ­
rzystany.

Jeden z zak ładów  drzew nych , k tó ­
ry  dotychczas p ra cow a ł ry tm ic z n ie  i  
m óg ł być p rzyk ład em  d la  innych , 
nagle n ie  w y k o n a ł sw o ich  zadań. 
P rzyczyną b y ł b ra k  podnośn ików  do 
tapczanów, —  k tó re  o trzym an o  w  
os ta tn ich  dn iach  m arca —  i  cho­
ciaż załoga ro b iła  w szystko co mo-' 
g ła  n ie  zdołano na d ro b ić  straconego 
czasu. Do m agazynu przekazano 
74% w y ro b ó w  gotow ych, reszta po­
została ja k o  p ó łfa b ry k a ty  z n ie p rzy - 
k rę co n ym i podnośn ikam i.

M ożna b y  rów n ież  z powodzen iem  
zacytować szereg p rzyk ła d ó w , k tó re  
św iadczy ły  o w y łączne j w in ie  
W ZP T . S tw ie rdza  to  zresztą samo- 
k ry ty c z n ie  zarząd dodając, że d z ia ł 
zaopa trzenia dopuśc ił do  tego, że 
przeds ięb io rs tw a rozpoczę ły p ro d u k ­
c ję  w  I  k w a rta le  bez odpow iedn iego 
p o k ry c ia  n o rm a ty w a m i su row cow y­
m i i  n ie  śp ieszył z dostateczną po ­
mocą zaopatrzeniu na szczeblu 
przedsięb iorstw a. Z b y t m a ło  p rz y ­
w iązyw a no  rów n ie ż  w a g i do w p ro ­
w adzen ia  surow ców  odpadowych, 
bądź m ie jscow ych. N ie  bez w in y  
jes t rów n ie ż  p io n  techn iczny, k tó ry  
n ie  p rzyg o to w a ł na  czas, a  raczej w  
ogóle n ie  p rzyg o to w a ł p ro f i ló w  za­
stępczych. D z ia ł ten  n ie  p rz e ja w ia ł 
in ic ja ty w y  w  zakresie p ro d u k c ji no­
w y c h  a r ty k u łó w .

N a leży z c a ły m  nac isk iem  pod­
k reś lić , że przyczyna  w szys tk ich  do­
tychczasow ych tru d n o śc i t k w i w  
b ra k u  odpow iedn ich  lu d z i na  ̂odpo­
w ie d n ic h  stanow iskach. N a jlepsza 
m aszyna i  n a js p ra w n ie j fu n k c jo n u ­
jące zaopatrzenie n ie  z rów now aży 
b ra k u  in ic ja ty w y  i  za n iku  energ ii 
a p a ra tu  ad m in is tracy jnego . Częste 
zm ia ny  personelu na stanow iskach 
k ie ro w n icżych , system  p ra c y  pa p ie r­
k o w e j, lu ź n y  k o n ta k t z  terenem , 
s łaba op ieka  techn iczna nad  za k ła ­
d a m i p ra cy  u tru d n ia  us ta lan ie  po ­
trzeb  i  skuteczne usuw anie  prze­
szkód. B y ły  w yp a d k i, że opracow a­
n ie  np. d o ku m e n ta c ji techn iczne j na 
o d le w y  p iecowe zlecono dop ie ro  30 
styczn ia  br., m im o  że ju ż  w  paź­
d z ie rn ik u  ub. ro k u  w iedz ian o  o p rz y ­
s tąp ien iu  do p ro d u k c ji tego a r ty k u ­
łu . P rzyczyna te j opieszałości po le ­
ga ła na  z a ła tw ia n iu  te j sp ra w y  
przez dw a dzia ły ... m ieszczące się 
w  ty m  sam ym  poko ju .

P rzesunięcia kad row e  są stałe; 
odnosi się w rażen ie, że p ra cow n icy  
n ie  są zw iązan i z m ie jscem  pracy. 
W  Bartoszycach m usiano zw o ln ić  
d y re k to ra  i  g łów nego księgowego, 
k tó rz y  zam iast rze te ln ie  pracować, 
ca ły  sw ó j w y s iłe k  pośw ięca li na 
w za jem ne zw a lczan ie  się. N a  cze­
le  zak ładu  w  P asłęku sto i tęg i fa ­
chowiec, ty p  k ie ro w n ik a , k tó ry  zaw ­
sze p o tra f i znaleźć w sp ó ln y  ję zyk  
z załogą. A le  je s t i  od w ro tn a  s tro ­
na tego m edalu, k tó ra  zobow iązu je 
do zaopiekow an ia się ty m  w a rto śc io ­
w y m  p ra cow n ik iem . Są rów n ież  
p racow n icy , k tó rz y  odchodzą na 
w łasną  prośbę znęceni w iększym i 
za robkam i w  przem yśle k luczow ym , 
bądź zniechęceni w a ru n k a m i p racy 
w  W ZP T . P raco w n icy  p rzydz ie len i 
z nakazem  p ra cy  n ie  z ja w ia ją  się w

ogóle, bądź p rzy jeżdża ją  i  pod lada 
p re teks tem  n ie  p rzys tęp u ją  do p ra ­
cy. W ypadek ten  m ia ł w łaśn ie  
m ie jsce w  Pasłęku, k tó re m u  bardzo 
b y  się p rz y d a ł p ra c o w n ik  o k w a li­
f ik a c ja c h  technicznych.

W yda je  się, że W Z P T -O lsz tyn  jest 
zdany na w łasne s iły  na  o d c in ku  
w ych ow a n ia  odpow iedn ich  kad r. 
B ra k i m ożna w y ró w n a ć  drogą szko­
le n ia  przyw arszta tow ego , przez k ie ­
ro w a n ie  p ra c o w n ik ó w  na  k u rs y  cen­
tra ln e , bądź ko rzys ta jąc  z m o ż liw o ­
ści p rzeszkolen ia  ic h  w  b ra tn ic h  
W ZP T. Jeże li n ie  w yko rzys ta  się 
ty c h  m ożliw ośc i, to  k o ło  rozpędowe 
te j całej m ach iny , k tó ry m  są bez­
sprzecznie ludzie , zacznie z m n ie j­
szać sw o je  o b ro ty  —- co obserw uje 
się ju ż  na n ie k tó ry c h  odcinkach. M i­
m o że na różnych  kursach  przeszko­
lono  ju ż  pew ną ilość p ra cow n ikó w , 
je d n a k  ilość ic h  jes t na da l n ie  w y ­
starczająca w  stosunku do potrzeb 
i  kon ieczności obsadzenia całego sze­
regu  s tan ow isk  p ra c o w n ik a m i w y ­
k w a lif ik o w a n y m i.

P rzytoczony stan rzeczy m a w p ły w  
na jakość p ro d u k c ji. W  k w a rta le  
spraw ozdaw czym  w yp rod ukow an o  w  
p ie rw szym  g a tunku : 94,5%, w  d ru ­
g im  1,7%, w  trze c im  0,3%, a b ra k i 
za m yka ły  się ilośc ią  3,5%. Z an im  
p rzys tą p im y  do rozszy frow an ia  tych  
c y fr , k tó re  zac iem n ia ją  n ieco obraz 
ja kośc i p ro d u k c ji w  poszczególnych 
zakładach, trzeba  dodać, że w  
I  k w a rta le  zgłoszono 9 rek lam ac ji, 
w  ty m  6 uzasadnionych. Z ło ż y ły  się 
na  to  p rzyczyn y  o b ie k tyw ne : n iska  
jakość s k le jk i,  o k le in  oraz w ilg o tn e  
d rew no, prócz tego w y s tą p iło  ró w ­
n ież n ies ta ranne  w ykończen ie  i  n ie ­
w łaśc iw a  k la s y fik a c ja  n ie k tó ry c h  
w yro bó w .

B ra k  suszam i i  p rzy rzą dó w  po­
m ia ro w y c h  w p ły w a  rów n ie ż  na ja ­
kość p ro d u k c ji.  Z a k ła d y  w  O stró­
dzie, B isku pcu  i  Reszlu n ie  posia­
da ją  dotychczas w łasne j suszarni i  
muszą korzys tać  z us ług  in n y c h  za­
k ła dó w . N ie k tó rz y  d y re k to rz y  ba­
ga te lizu ją  'znaczenie k o n tro li tech ­
n iczne j i  uw aża ją , że ilośc ią  p ro ­
d u k c ji m ożna zastąpić jakość. S k u t­
k i  ta k  k ró tko w zro czn e j p o lity k i n ie  
każą je d n a k  na  siebie d ługo czekać. 
Z a k ła d  w  Bartoszycach w y p ro d u k o ­
w a ł 30% krzese ł w  d ru g im  ga tunku , 
a 5% w y ro b ó w  zw rócono do po p ra ­
w ek. W  P as łęku  zw iększa ją  się k a ­
ta s tro fa ln ie  b ra k i w  od lew ach, a 
p rocen t k lu c z y  źle w yko na nych  do ­
chodzi do 38 %. Jakość p ro d u k c ji w  
O stródzie  tro ch ę  się p o p ra w iła , ale 
zak ład  p ro d u k u je  nada l z surow ca 
w ilgo tnego , a  ko ła  do taczek są w y ­
konane n iestarann ie .

N ie  znaczy to, że wszędzie te 
sp ra w y  u k ła d a ją  się źle, gdyż za ło­
g i są am b itne , n iska  jednakże jakość 
surowca i  n ieodpow iedn ia  k o n tro la  
techniczna p a ra liż u je  na jlepsze in ­
tencje . P rzyk ła de m  je s t zak ład  w  
Reszlu, k tó ry  p o t ra f i ł zorganizow ać 
sp ra w n ie  p racu jącą  k o n tro lę  tech ­
niczną. N a  ogó ł zorgan izow an ie  tych  
p rac u tru d n ia  w  zakładach b ra k  w y ­
od rębn ionych  e ta tów . O bow iązk i 
k o n tro le ró w  techn icznych  pe łn ią  
p ra co w n icy  zab ran i z p ro d u k c ji, 
gdzie —  a je s t to  m om ent w ażny  —
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za rab ia ją  znacznie le p ie j. Częste są 
rów n ie ż  w yp a d k i, że je że li p ra cow ­
n ik  ta k i na w e t chc ia łb y  pozostać na 
sta łe  na od c in ku  p ra cy  w  k o n tro li 
techn iczne j, b ra k  n iezbędnych w ia ­
dom ości u tru d n ia  w y w ią z y w a n ie  się 
z na łożonych nań  obow iązków .

N agm inne  są na rzekan ia  na b ra k i 
surowcowe, a le  m a ło  zw raca się 
u w a g i na  ra c jo n a ln ą  gospodarkę. 
P rzyk ła de m  m a rn o tra w s tw a  je s t za­
k ła d  w  O stródzie, w  k tó ry m  używ a  
się w artośc iow e desk i grubości 32 
m m  na  cho dn ik i. T aka  gospodarka 
sto i w  sprzeczności z hasłem  zao­
szczędzenia w  b ieżącym  ro k u  poważ­
nych  ilo ś c i d rew na.

P ro d u kc ja  z surow ca odpadowego 
nasuw a dużo zastrzeżeń. Z  uzyska­
nych  danych  w y n ik a , że duża ilość 
surow ca odpadowego zużyw ana do 
p ro d u k c ji n ie  jes t re jestrow ana. 
B ra k  k o n tro li zużycia pow oduje , że 
zakład w  P asłęku i  zak ład  chem icz­
n y  w  O lsz tyn ie  oraz w iększość s to ­
la rn i n ie  zap rzychodow u je  do m aga­
zynów  odpadów  w a rto śc io w ych  czy 
surow ców , co pow odu je  podrożenie 
kosztów  w y tw a rza n ia . W y n ik ie m  te ­
go s tanu  je s t p ro d u k c ja  skrzyń , 
szczotek do  sm ołow ania  i  op ra w  do 
p i ł  ręcznych —  bez w yka zan ia  zu­
życ ia  surowca.

W  je d n ym  w y p a k u  s k le jk ę  zastą­
p iono  p ły ta m i p ilś n io w y m i, a le  w y ­
p a dkó w  ta k ic h  n ie  m us ia ło  b yć  d u ­
żo, skoro  w a rtość  p ro d u k c ji z su­
row ca  odpadowego w  I  k w a rta le  
w yn io s ła  za ledw ie  ok. 200 tys. zł. W  
ty c h  w a ru n ka ch  tru d n o  u s ta lić  ja k i 
p ro cen t surow ca odpadowego lu b  
m ie jscow ego zużyto  p rz y  w y k o n a ­
n iu  p ro d u k c ji,  w y n ik a ją c e j z p lan u  
terenowego. P la n  te re n o w y  n ie  
ob e jm u je  je d n a k  w szys tk ich  po­
trzebn ych  na  r y n k u  a r ty k u łó w , cze­
go dowodem  je s t w zo rcow y  sk lep 
W Z P T  w  O lsztyn ie , w  k tó ry m  d u - 
żvm  powodzeniem  cieszą się a r ty ­
k u ły  sprowadzane z in n y c h  W ZP T. 
A le  ludność w o j. o lsztyńskiego jest 
n ie  ty lk o  konsum entem  p ro d u ko w a ­
nych  a rty k u łó w , a le  ró w n ie ż  k o rz y ­
sta ze św iadczonych usług.

Z  us ługam i p ro w a dzon ym i przez 
W Z P T -O lsz tyn  je s t ta k  jakoś d z iw ­
nie, że m ożna b y  przypuszczać, że 
są one niepotrzebne. T a k i pochop­
n y  w n iosek  m ożna b y  w yc iągnąć z 
fa k tu , że p la n  sieci us ług  zosta ł co 
p ra w d a  w yko na ny , a le  w artośc iow o 
osiągnię to za ledw ie  45% zap lanow a­
n ych  obro tów . K ie ro w n ic tw o  W Z P T - 
O lsz tyn  oświadcza, że o trzym u je  w y ­
sokie w a rto ś c i p rz y  stosunkow o n i ­
s k im  lim ic ie  za trud n ien ia . Z apew ­
ne z p iasku  bicza się n ie  uk rę c i, a 
us ług i n ie  ruszą z m ie jsca, jeże li 
n ie  będzie surowca. N ie  zgadzamy 
się na tom ia s t z a rgum en tac ją  W ZP T, 
że przyczyną n ie w yko n a n ia  p lan u  
w artośc iow ego us ług  je s t b ra k  re ­
k la m y , ja k  rów n ież  n ie  uw ażam y za 
w łaśc iw e  z a tru d n ia n ie  p ra co w n ikó w  
p u n k tó w  us ługow ych  p rz y  p ro d u k c ji 
w  zakładzie.

U s ług i p rzem ysłow e —  bo o  n ich  
w łaśn ie  p iszem y —  W Z P T  w  O lsz ty ­
n ie  n ie  zda ły  egzam inu. N ie  jesteś­
m y  p rzyg o to w a n i na  rozw in ięc ie  te ­
go tem atu , k tó ry  w ym a g a łb y  spe­
c ja lnego a r ty k u łu . S y tu a c ja  p rzed­

s taw ia  się na jgo rze j na  odc inku  
us ług kow a lsk ich , b lacha rsk ich , r y ­
m a rsk ich  i  bednarsk ich .

Czyżby na leżało z tego w yc iągnąć 
wniosek, że ludność w o j. o lsz tyń ­
skiego w ró c iła  do gospodark i n a tu ­
ra ln e j, że gospodarze te ren u : w o­
jew ódzka  i  pow ia tow e  ra d y  na rodo­
w e n ie  docen ia ją  tego zagadnienia. 
N ie, ta k  n ie  jest. W iem y z in n ych  
w o jew ództw , że ludność bardzo 
chę tn ie  ko rzys ta  z usług, k tó re  u ła ­
tw ia ją  je j codzienne życie. W iem y 
rów nież, że R a dy N arodow e w  N ie ­
dzicy, Jedw abnie, K ę trz y n ie  i  G óro­
w ie  w y ra ż a ją  chęć p rzydz ie lan ia  
ob ie k tó w  i  m ieszkań d la  rzem ieś ln i­
ków , a le  W Z P T -O lsz tyn  n ie  p o tra ­
f i ł  dotychczas w yko rzys ta ć  tych  
m ożliw ośc i i  og ran iczy ł sw o ją  dz ia ­
ła lność za ledw ie  do 4 pow ia tów . 
Dalsze 16 p o w ia tó w  są b ia ły m i p la ­
m am i, co je s t o  ty le  n iezrozum ia łe , 
że ta ka  jednos tka  gospodarcza ja k  
W Z P T  m a do w yko n a n ia  wszech­
s tronn e  zadania, a je d n ym  z n ich  
je s t a k ty w iz a c ja  te renu, na  k tó ry m  
się p racu je .

Każdą trudność

Z IE L O N A  „D e ka w ka “  za trzym ała  
się przed od rapanym  gmachem 

na Pradze. A  w ięc  to  tu ta j.  W ys ia ­
dłem , m in ą łe m  jakąś bram ę, b y  za 
c h w ilę  znaleźć się w  m a łym  k a n to r­
ku . K ie ro w n ik  C ianc ia ra  p o w ita ł 
m n ie  m iły m  uśm iechem  i  po w ió d ł na 
salę p rodukcy jną .

—  O w ięc  to  u  was pow sta ł ów 
„sz lag ie r“ —  ro z w ija łe m  głośno swą 
m yś l b io rąc do rę k i p re cyzy jn y  su­
w a k  loga ry tm iczny , p rzedm io t zasłu­
żonej dum y spó łdz ie ln i „S ka la “ .

—  T a k  —  odpow iedzia ł to w a rzy ­
szący m i in ż y n ie r G le j, członek Ra­
d y  Techn icznej i  Zarządu. M ęczył 
się nad ty m  przez 2 la ta  ca ły  sztab 
tech n ikó w  i  in żyn ie rów . N ieraz, gdy 
p róby  zaw odziły, og a rn ia ło  nas znie­
chęcenie, ale u p ó r zw ycięży ł. Po- 
d z ia łka  uzyska ła wreszcie w ym aga­
ną dokładność, zna leź liśm y sposób 
p rz y k le ja n ia  as lu lo idu  do drew na.

—  N apotykacie  jeszcze ja k ie  tru d ­
ności techniczne p rzy  p ro d u k c ji tych  
a rtyku łó w ?  —  zapyta łem  k ie ro w n i­
ka  Cian.ciarę.

—  Owszem, n ie  m am y na p rzyk ład  
odpow iedn ich obrab iarek.

—  P rzyda łaby się też i  tło czn ia  o 
m echan icznym  nacisku —  w trą c i­
łem.

Tę m o ją  uwagę sprow okow a ł w i­
dok jednego z p racow n ików , k tó ry  
co c h w ila  w k ła d a ł do tłoczn i kaw a ­
łe k  m ahoniow ego d rew na z celu­
lo idem , c h w y ta ł za dźw ign ię  i  chcąc 
ją  przegiąć, m us ia ł p lecam i n ieom al 
do tykać podłogi.

—  Prasa m echaniczna jest zamó­
w iona , ale n ies te ty  n ie  nadchodzi —  
tłu m a czy ł k ie ro w n ik .

Z  dalszej rozm ow y z n im  dow ie­
dz ia łem  się, że w  tra k c ie  prac ba­
dawczych nad suw akiem  p recyzy j­
nym  uda ło  się zbudować, n ie ja ko  na

W  O lsztyńsk iem  na ogólną ilość 
20 p o w ia tó w  w  8 n ie  m a żadnej dz ia ­
ła lnośc i p ro d u k c y jn e j i  usługow ej, 
w  2 następnych w artość  w y k o n y ­
w ane j p ro d u k c ji n ie  osiąga naw e t 
1%, a  za ledw ie  w  6 po w ia tach  w a r­
tość je s t zadow ala jąca, w zg lędn ie  
przekracza ś redn ią  p rzew idz ianą  na 
jeden pow ia t. O dcinek ten  w y m a ­
ga ponownego p rzeana lizow ania  m o­
ż liw ośc i u ru cho m ien ia  o b ie k tó w  n ie ­
czynnych oraz zorgan izow an ia  sieci 
p u n k tó w  us ługow ych  odpow iada ją ­
cych po trzebom  terenu.

*

* *

A r ty k u ł po ruszy ł szereg zagad­
n ień  ilu s tru ją c  op isow o suche c y fry , 
za k tó ry m i k r y ją  się w y s iłk i załóg 
i  k ie ro w n ic tw a . W y s iłk i te, p rz y  po­
m ocy w ładz  nadrzędnych , doprow a­
dzą n ie w ą tp liw ie  do ostatecznego 
usunięcia  trudnośc i, k tó re  z m n ie j­
szają się z ro k u  n a  rok .

Bohdan Z ago rsk i

m ożna pokonać

m arg inesie  te j roboty, p ro to ty p  su­
w a ka  szkolnego i  technicznego. Dosyć 
pom yślne w y n ik i da ły  też p róby  za­
stąp ien ia  d rew na  m ahoniowego, z 
k tórego ro b i się su w a k i —  d re w ­
nem  z buku . P raw dopodobnie uda 
się w ye lim in o w a ć  de ficy to w y  suro­
wiec. T rzeba też zaznaczyć, że w  te j 
c h w ili „S ka la “  op racow u je  suw ak 
kieszonkow y.

A le  czas kończyć tę  w izy tę , bo chcę 
jeszcze odw iedzić k ilk a  in nych  za­
k ła dó w  „S k a li“  rozrzuconych po ca­
ły m  mieście.

*

* *
Z ak ład  W yrobów  D rzew nych  p rzy 

ul. K o w ie ń sk ie j to bodajże je dyn y  
zakład „S k a li“  m a jący dobre w a ru n -

76 - le tn i ra c jo n a liz a to r chętn ie  d z ie li 
się sw o im  bogatym  doświadczeniem .
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k i loka low e, a ściśle j m ów iąc — 
pe rspek tyw y ic h  posiadania. Z ak ład  
m a bow iem  odpow iedn i te ren  do roz­
budow y i  częściowo s k o rz y s ta ł. już 
z tych  m ożliw ości. Św iadczy o tym  
m. in. n iedaw no uruchom iona  św ie­
tlic a . Jalk do w ia du je m y się z ust k ie ­
ro w n ik a  tego zakładu inż. G le ja  — 
na K ow ie ńską  m a w  n ieda lek ie j 
przyszłości przejść ze zby t ciasnych 
pomieszczeń załoga produku jąca  su­
w ak i.

*
* *

Z ak ła d  p ro d u k u ją c y  w sze lk iego ro ­
dza ju  c y rk le  m ieści się na u l. W o l­
sk ie j w  daw ne j fab ryce row erów . 
Jest to  na jw iększy  zakład „S k a li“ . 
P rzy  m aszynach w idać  dużo kob ie t 
oraz m łodzieży p łc i obojga. W  szli- 
f ie rn i p ra cu ją  w  ochronnych oku­
la rach  same kob ie ty. W yszko liła  je 
b rygadz is tka  O strowska. Duże zasłu­
gi na po lu  szko len iow ym  po ło ży ł też 
76-le tn i m a js te r dz ia łu  m etalow ego 
ob. G oździk, k tó ry  62 la ta  pracuje 
w  sw o im  zawodzie. Ob. G oździk jes t 
„n ie p o p ra w n ym “  rac jona liza to rem , 
m im o  sędziwego w ie k u  w ciąż zgłasza 
jak ieś  c iekaw e i  pożyteczne pom ysły, 
a dośw iadczenia swego i w iadom o­
ści n ie  skąp i n ikom u.

W  na rzędz iow ni uc inam y k ró tk ą  
rozm ów kę z zasłużonym  rac jona liza ­
to rem  ob. K o lib a b sk im . Jest to  jeden 
z f i la ró w  K lu b u  R ac jona liza to rów , 
żeby nie  w ym ien iać  in nych  ja k  O le j­
n ik  czy Rydzewicz.

Opuszczając ten  zakład re je s tru je ­
m y w  notesie i  pam ięci pos tu la ty  za­
ło g i: p rzyda łaby  się św ie tlica  i  sto­
łów ka . Ciasno, w ięc dobrze by  było, 
żeby ja k  na jp rędze j w y p ro w a d z ili 
się z te renu fa b ry k i p ry w a tn i lo ka ­
torzy. N ie  zaszkodziłoby też zbudo­
w ać łaźnię.

*
* *

Zajechawszy do w y tw ó rn i apara­
tó w  do re p ro d u k c ji fo to techn icznych 
n a tra fia m y  na scenę pakow ania  jed - 
t ie j z ta k ic h  „w y ś w ie tla re k “ ,, k tó ra  
m a być w ys łana  do B u łg a rii.

W y tw ó rn ia  na W ro n ie j w y ra b ia ją ­
ca te  apa ra ty  n ie  ty lk o  d la  k ra ju , ale 
i w  pew nym  s topn iu  d la  zagranicy, 
n ie  m a zby t dobrych  w a ru n k ó w  
pracy. A b y  się o  ty m  przekonać, w y ­
starczy w e jść na ha lę  m ontażową, 
k tó ra  w p raw d z ie  posiada dach, ale za 
to  pozbaw iona je s t ścian. Teraz jes t 
tu  zresztą przew iew n ie  i  m iło , bo 
dzień jest p ra w d z iw ie  le tn i. M ożna 
sobie je dn ak  w yobrazić , że znacznie 
m n ie j p rzy jem n ie  jes t tu  zimą. H a li 
się n ie  wykańcza, bo jes t ona prze­
znaczona na rozb iórkę. Załoga m ia ła  
opuścić te  pomieszczenia i  opusz­
cza je  ta k  już... od m arca  ub. roku , 
czekając na p rzydz ia ł lo k a lu  na 
W o lsk ie j.

W  m a łe j sa li p ro d u k c y jn e j panu je 
w ie lk a  ciasnota. O dbyw a ją  się tu 
w szystk ie  procesy p rodukcy jne , a za­
razem m agazynuje się gotowe sprzę­
ty  la k ie ru ją c  je  raz po raz, bo  w  tych  
w a run kach  ciągle p o k ry w a ją  się k u ­
rzem. B iu ro  i  w ypożycza ln ia  m iesz­
czą się w  m a łym  p o ko iku  sąs!ed- 
n im ; podłogę s tan ow i tu  z im n y  be­
ton.
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—  M am y nadzieję, że n ied ługo 
przeniesiem y się na W olską, bo tu ­
ta j ciężko pracow ać •— m ó w i k ie ro w ­
n ik  Suzin, a muszę dodać, że ostat­
n io  u tru d n ia ją  nam  pracę Stołeczne 
O dlew n ie  Ż e liw a. Jakość dostarcza­
nych pr?ez nie od lew ów  budz i dużo 
zastrzeżeń, przysparza jąc nam  w ie le  
k ło po tu  i  doda tkow e j robo ty . T o  sa­
m o dotyczy te rm inow ości.

*
* *

Skończywszy w ę dró w kę  po zak ła ­
dach, resztę w iadom ości zb ieram  w  
siedzib ie Zarządu na W ilcze j. K ie ­
ro w n ik  p ro d u k c ji ob. Szym ański, 
św ie tny  znawca a r ty k u łó w  p recyzy j- 
no-teehnicznych, o tw ie ra  szafę i  po­
kazu je co cennie jszy sprzęt k re ś la r­
ski, geodezyjny itd . W  ciągu 3 i  pó ł 
la t swego is tn ie n ia  „S ka la “  w y p u ­
ściła na ry n e k  200 ta k ic h  a rty k u łó w .

Z rozm ow y z ak tyw e m  spó łdz ie ln i 
dow iedzia łem  się, że „S k a la “  oprócz 
zakładów  p ro du kcy jnych  posiada też 
5 p u n k tó w  usługowych, k tó rych  za­
daniem  je s t w y św ie tla n ie  i  opraw a 
p lanów  oraz rysu n kó w  technicznych, 
konserw acja i  napraw a maszyn do 
w yśw ie tla n ia  oraz sprzętu k reś la r­
skiego z drzewa.

W  gabinecie prezesa oglądam  p ięk ­
ne zd jęcia  p ra cow n ikó w  i  p racow n i- 
czek spó łdz ie ln i w  s tro jach  ludo­
w ych , bo trzeba zaznaczyć, że „S ka ­
la “  posiada zespół ba le tow y i  że ten  
zespół za ją ł I I I  m ie jsce w  e lim in a ­
cjach spółdzielczości p racy w  W ar­
szawie.

Zespół ba le tow y S pó łd z ie ln i uzyska ł 
3-cie m ie jsce w  os ta tn ich  e lim in a ­
cjach. O to m a low n icza  g rupa  osób 
w  s tro ja ch  lu do w ych  pozująca  
fo to g ra fo w i w  p rze rw ie  m iędzy  

w ystępam i.

W yrazem  tro s k i spó łdz ie ln i o  spra­
w y  socja lno - by tow e p ra cow n ikó w  
są w y s iłk i zm ierzające do o tw a rc ia  
w  n ie d łu g im  czasie gabinetu le k a r- 
sko-dentystycznego, zorgan izow ania 
pomocniczego gospodarstwa ro lnego 
W yrazem  te j tro s k i jest rów nież 
stw orzenie brygad, k tó rych  celem  
jest św iadczenie us ług rem ontow ych 
na rzecz p ra co w n ikó w  spó łdzie ln i.

Dowodem  zaś zrozum ien ia  sensu 
uch w a ł I I  Z jazdu jest m. in. podję­
cie przez Zarząd uch w a ły  o zaopie­
kow an iu  się cz łonków  spó łdz ie ln i 
jedną spó łdz ie ln ią  p ro du kcy jną  w  
zakresie na p ra w y maszyn ro ln iczych .

S pó łdz ie ln ia  „S k a la “  z p ietyzm em  
przechow uje sztandar przechodni

B rygada rob .-inżyn ie r., k tó ra  p rz y ­
go tow a ła p ro d u kc ję  suw aka p re cy ­
zyjnego. 2 -g i od le w e j inż. G le j, 
6 -ty  ob. Szym ański, 7 -m y K o lib a b sk i.

zdobyty w  IV  k w a rta le  1953 r. za 
uzyskanie pierwszego m ie jsca w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  w  s k a li k ra jo w e j, 
m iędzy spó łdz ie ln iam i w ytw órczości 
różnej.

—  R ob im y wszystko, aby go za­
trzym ać i m am y nadzie ję , że nam  się 
to  uda —  pow iedz ia ł prezes m gr 
W in toch  —  o ile  oczyw iście n ie  prze­
szkodzą nam  w  ty m  trudnośc i, z k tó ­
ry m i ju ż  pew n ie  się zetknęliście. 
C iasnota i  rozczłonkow anie apara tu 
p rodukcy jnego  w  11 punk tach  n ie  
u ła tw ia  nam  pracy. Poza ty m  da je 
nam  się w e zna k i b ra k  e ta tów  d la  
inżyn ie rów  i  techn ików . D latego m a­
m y zaległości i  zakłócenia w  proce­
sach p rodukcy jnych . G dyby n ie  to, 
m og libyśm y w p row adz ić  w ięce j no­
w ych  a rtyku łó w . Z zaopatrzeniem  
też m am y sporo k łopo tów , ra tu je  nas 
w łasna operatywność. M . in . b ra k  
nam  odpow iedniego drzewa. W yda­
je  się, że je s t to  w y n ik ie m  w a d liw e j 
o rg an izac ji skupu, co w  naszym przy­
padku obciąża Z w iązek B ranżow y 
S pó łdz ie ln i D rzew nych i  W ytw órczo­
ści Różnej w  Bydgoszczy. Bardzo 
tra fn ie  p isa ł na ten  tem a t tego ro ­
dza ju n iedociągnięć G enera lny D y ­
re k to r  Z e lic k i w  je dn ym  z osta tn ich 
num erów  „D ro b n e j W ytw órczośc i“ .

*
* *

W  drodze do re d a k c ji m yś la łem  so­
bie: tak , to  n ie  ulega w ą tp liw ośc i. 
W iedza, zapał i  w y trw a ło ść  tw orzą  
cuda. „S ka la “  jes t jedyną  w  k ra ju  
w y tw ó rn ią  urządzeń d la  w y ś w ie tla r-  
n i b iu r  ko n s tru kcy jn ych . Przed 
w o jn ą  nie  b y ło  u nas tego rodza ju  
przedsiębiorstwa. Załoga „S k a li“  
p o rw a ła  się przed k i lk u  la ty  na  rze­
czy, k tó re  w  je j w a run kach  b y ły  
p ra w ie  że nie  do w ykonan ia . A  je d ­
na k  w ysz ła  z tych  prób zwycięsko, 
bo w szystk ie  przeciw ności skruszyła  
w iedza, dociekliw ość, w y trw a ło ść  
: upór o fia rn e j załogi. „S ka la “  pra - 
w a ła  i  dziś jeszcze p racu je  na  ogół 
w  dosyć c iężkich w a runkach . W a­
ru n k i te je dn ak  n ie w ą tp liw ie  w  szyb­
k im  czasie pop raw ią  się, je ś li M in i­
s ters tw o P rzem ysłu  Drobnego i  Rze­
m iosła, ZSPiRz, zw iązek b ranżow y 
i sam zarząd „S k a li“  pośw ięci te j 
sp raw ie  w ięce j uw agi. B o to  jes t 
trudność, k tó rą , ja k  w szystk ie  inne, 
m ożna pokonać.

K . Tom aszewski
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Z doświadczeń radzieckich
W p ro w ad zać  p iękno  in życie

OD R E D A K C J I

Podane n iż e j streszczenie a r ty k u łu  S. M . T em erina  zaw ie ra  k ie ru n k i p rac oraz drogę re a liz a c ji ważnego 
zadania  —  w p row adzan ia  w  życie p iękna. P raca ta  w  zasadzie ob e jm u je  p rzem ys ł w łó k ie n n iczy , ale 
z u w a g i na analizę om awianego w  te j p ra cy  zagadn ien ia  w p row a dza n ia  na ry n e k  coraz lepszych i  p ię k ­
n ie jszych  a r ty k u łó w  oraz ś ro d k i re a liz a c ji tego zagadnienia, k tó re  w ys tę p u ją  w  szeregu gałęzi p ro d u k c ji 
zaspoka ja jących po trzeby  lu d z i p racy, w in n a  żyw o zainteresować naszych czy te ln ikó w .

Nasz p rzem ys ł d ro b n y  oraz spółdzielczość p racy, obejm ujące duży w a ch la rz  różno rodnych  a r ty k u łó w  
masowego spożycia, w  w y n ik u  I X  P lenum  i  I I  Z jazd u  PZPR, p o d ję ły  wzm ożoną w a lk ę  n ie  ty lk o  o po lep­
szenie ja kośc i tow a rów , ale rów n ież  o lepszy ich  w yg ląd , p iękn ie jsze  w ykończenie i  o lepszą estetykę.

C zy te ln icy  nas i w iedzą dobrze, ja k  w ie le  jeszcze b raków  i  n iedociągn ięć w  te j dziedzin ie  posiada  
nasza d robną w ytw órczość. B łę dy  te w ys tę p u ją  n ie  ty lk o  w  różnorodnych  tow a rach  d ro bn e j w ytw órczośc i, 
ale i  w  ich  opakow an iu .

Rozpoczynając od zabaw ek, poprzez to w a ry  g a la n te r ii i  k o n fe k c ji m ęsk ie j oraz dam sk ie j, poprzez a r ty ­
k u ły  gospodarstw a domowego ciągn ie się d łu g i ła ńcuch  usterek, b ra ków , n iedociągn ięć, n iedba ls tw a , 
tan de ty  —  w  este tycznym  w ykończen iu  tow arów .

P od ję te  w y s i łk i w  ce lu  usun ięc ia  ty c h  n iedom agań w  naszym  d ro bn ym  przem yśle i  spó łdzielczości p racy  
d a ły  ju ż  poważne w y n ik i,  n ie m n ie j je d n a k  je s t jeszcze w ie le , bardzo w ie le  do zrob ien ia .

Zamieszczone pon iże j streszczenie a r ty k u łu  S. M . Tem perina pomoże p ra cow n iko m  d ro bn e j w y tw ó rczośc i 
w  da lsze j re a liz a c ji poważnego zadania  —  w p ro w a d za n ia  es te tyk i do różno rodne j i  boga te j p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  masowego uży tku .

Szybko rosnące po trzeby k u ltu ra ln e  lu d z i radz ieck ich  
s ta w ia ją  odpow iedzia lne zadania przed przem ysłem . Za­
dan ia  te zosta ły określone w  postanow ieniach P a r t i i i  Rzą­
du. Zobow iązu ją  one p ra cow n ikó w  przem ysłu, m a js tró w  
i  a rtys tó w  zdobn ictw a, p ra co w n ikó w  n a u k i i  sz tuk i re a li­
zu jących k ie ro w n ic tw o  artystycznie w  dz iedzin ie  zdobn i­
c tw a  do prow adzen ia  dużej i  system atycznej p racy tw ó r­
czej.

Z  dużą um ie ję tnośc ią  ro z w ija ją  a rtyśc i w ie lu  radziec­
k ic h  fa b ry k  w łók ie nn iczych  na jlepsze tra d y c je  rosy jsk iego 
przem ysłu  w łók ienn iczego, tra d yc je  a rtys tycznego . w y k o ń ­
czenia tk a n in  ba w e łn ian ych : k re ton ów , f la n e li, barchanu, 
satyny, chustek na głow ę itd . A r ty ś c i -  w łó kn ia rze  w ie le  
p rze jm u ją  z n a tu ry , ro b ią  szikice po lnych  i  ogrodow ych 
k w ia tó w  i w  ogóle różnorodnych roś lin , p ra cu ją  nad p e j­
zażem. Zapoznają się on i z bogatą spuścizną m a js tró w  
zdobn ic tw a i  nagrom adzonym  dośw iadczeniem  a rtys tycz ­
nego w ykończenia , p ra cu ją  system atycznie w  k ie ru n k u  
zapoznania się z na rod ow ym i m o tyw a m i w yszyw ania , 
tkac tw a , ręcznego p łó tna  drukow anego. A rty ś c i, w y je ż ­
dżając do M oskw y, Len ing radu , na U k ra in ę  i  do in nych  
re p u b lik  zw iązkow ych , ro b ią  szkice narodowego ornam en­
tu, tw o rzą  a lbu m y k o n tu ró w  szkiców, grom adzą m a te ria ł, 
n iezbędny d la  każdego a rty s ty  zdobn ic tw a  w  jego samo­
dz ie lne j p racy tw órcze j.

W ie le  now ych, ja sk ra w ych  kom pozyc ji z odw ażnym  
tw ó rczym  w yko rzys ta n iem  fo rm  ro ś lin n ych  i  n ie m n ie j 
odważną in te rp re ta c ją  m o ty w ó w  narodow ych  s tw o rz y li 
a rtyśc i M oskw y.

N ow e zasady artystycznego w ykończen ia  tk a n in  oraz 
zastosowanie now ych  upiększeń s tw o rz y ły  d la  a rtys tó w - 
m odelarzy m ożliw ośc i w p row adzen ia  a ryg in a ln ych  m ode li 
odzieży, k tó re  dz ięk i sw o je j św ieżości i  nowości cieszą 
się uznan iem  n ie  ty lk o  w  Z w ią z k u  R adzieckim , a le  i  poza 
jego gran icam i. T a k  na p rz y k ła d  m odele sukienek O gól­
nozw iązkow ego D om u M od e li o trz y m a ły  na m iędzynaro­
dow ym  konku rs ie  1953 r. w  Pradze w ysoką ocenę.

W  now ych kom pozycjach tk a n in  i  m ode li odzieży a r ty -  
śc i-w łókn ia rze  i  m odelarze w p ro w a d z ili cechy w łaśc iw e  
tka n in o m  na rodow ym  i  narodow em u s tro jo w i dam skiem u. 
Na p rzyk ła d  w prow adzono ornam entację  ty lk o  okreś lo­
nych części odzieży.

S tosując ja k  na jszerze j up iększanie odzieży ozdobnym  
szlakiem , a rtyśc i radzieccy tw o rzą  na jróżnorodn ie jsze fo r ­
m y  zdobnicze, często m o ty w y  roś linne  sp la ta ją  się z pa­
sam i albo d robną  k ra tk ą , co nada je  u b io ro w i szczególną 
wyrazistość.

Dośw iadczenia te  w ska zu ją  na to, że w ie lo w ie ko w e  tra ­
dycje  narodowe za w ie ra ją  w  sobie dużo m ożliw ości 
w  dz iedzin ie  w ykańczan ia  tk a n in  i  p ro je k to w a n ia  ub io ru .

A rty s ta -w łó k n ia rz  n ie  może pracow ać tw órczo, jeże li 
n ie  p rzedstaw ia  sobie tk a n in y  w  je j zastosowaniu: w  ub io ­
rze, d ra pe rii, o b ic iu  m eb li. D latego też na leży w sze lk im i 
sposobami propagować i  ulepszać m etodę w spó lne j p racy 
a rtys tó w -w łó kn ia rzy , m odelarzy, k o n s tru k to ró w  m eb li 
oraz a rch itek tów .
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Pod ty m  kątem  w idzen ia  na leży prze jrzeć i  p rogram y 
w yższych uczeln i, p rzygo tow u jących  a rty s tó w  do prze­
m ys łu  w łókienn iczego.

N iestety, zadanie ro zw o ju  lepszych narodow ych  tra d y c ji 
i  w  ogóle w yko rzys ta n ia  k u ltu ra ln e j spuścizny w  dziedzi­
n ie  zdobn ic tw a  rozum iane je s t przez n ie k tó ry c h  a rty s tó w  
w  sposób uproszczony. N ie k ie d y  się sądzi, że w ysta rczy 
przerysować te lu b  inne m o ty w y  narodowego lu b  klasycz­
nego upiększenia, w ziąć te lu b  inne fo rm y  klasyczne, re ­
produkow ać je  i  zadanie zostanie spełnione.

P racu jąc nad a rtys tycznym  w ykończen iem  tk a n in , p ro ­
je k to w a n ie m  s tro ju  i  in nych  a ry tk u łó w , a rtyśc i w in n i roz­
w ija ć  w  sobie g łębokie w yczucie ducha współczesnego 
okresu. D latego też a rtyśc i ry s u n k u  w łókienn iczego, a r ty ­
ści -  m odelarze, k o n s tru k to rz y  p o w in n i in teresow ać się 
w szys tk im  tym , co się dz ie je  na szerokim  fronc ie  k u ltu ­
ra ln y m : w  dziedz in ie  a rc h ite k tu ry , m uzyk i, m a la rs tw a , l i ­
te ra tu ry  i  tea tru .

Czyż może w  dz iedzin ie  zdobn ic tw a dobrze pracow ać 
a rtys ta  n ie  uzupe łn ia jąc  system atycznie sw oich życ iow ych 
doświadczeń i  w rażeń, n ie  rozszerzając swego w idno kręg u  
um ysłowego? O czywiście, że nie. T a k i a rtys ta , na w e t n a j­
ba rdz ie j uzdo ln iony, bardzo szybko ja ło w ie je , zaczyna się 
pow tarzać, jego tw órcze prace tracą  na o ryg ina lnośc i 
i ostrości, s ta ją  się nudne i  n ie  in teresujące.

S taw ia jąc  zagadnienie s ty lu  radzieckiego, n ie  można, 
rzecz jasna, dawać ja k ich ś  go tow ych recept bądź in s tru k ­
c ji,  tw o rzyć  „n o rm a ty w “  tego s ty lu . S ty l —  to  odbic ie 
epoki, je j panującego św iatopoglądu, ogólnego wyczucia, 
je j panującego sm aku i  ide i, w  te j liczb ie  i  założeń este­
tycznych.

W ychodząc z tych  ogólnych założeń m ożna jedyn ie  m ó­
w ić  o podstaw ow ych w łaściw ościach, k tó re  w in n y  cecho­
w ać s ty l radzieck i. Radzieckie p rzedm io ty  użytkow e, tk a ­
n in y  i  ub ran ia  w in n y  odpow iadać zapotrzebow aniu n a j­
ba rdz ie j różnorodnych w a rs tw  iudności, p ra cow n ikó w  
kołchozów , ro b o tn ik ó w  fa b ry k  i  zak ładów , rad z ie ck ie j in ­
te lig e n c ji. U b ra n ia  p o w in n y  być św iąteczne i  na codzień, 
p rzy  czym  w in n y  one odpow iadać swem u przeznaczeniu, 
być wygodne i  p iękne, by  zaspoka ja ły  różnorodne gusty 
i  zapotrzebowania. Potrzebne są tk a n in y  i  ub ran ia  d la  
dzieci, m łodzieży, lu d z i w  średn im  i  starszym  w ieku . T ka ­
n in y  i  ub ran ia  w in n y  być ob liczone na b londynów , b ru ­
netów , szczupłych i  tęg ich, n is k ic h  i  w ysokich.

N aród chce, żeby tk a n in y  radzieck ie  i  odzież zaspoka­
ja ły  jednocześnie zapotrzebowanie, będące w y n ik ie m  róż­
norodności cha rak te ró w  i  tem peram entów  lu d z i radziec­
k ich . Odzież w in n a  harm on izow ać z f ig u rą , duszą i  m y ­
ś lam i cz łow ieka, a zatem  je j m odele i  fasony p o w in n y  
być ta k  różnorodne ja k  różnorodne są cha rak te ry  i  in d y ­
w idua ln ośc i lu d z i radzieckich.

Jest rzeczą w iadom ą, że m oda bu rżuazy jna  n ie jedno­
k ro tn ie  zn iekszta łca ła  i  nada l zniekszta łca w yg lą d  czło­
w ie ka  w  pogoni za nadzw yczajnością  i  e fekc iarstw em . L u ­
dziom  rad z ie ck im  są obce z b y tk i i  tan ie  e fe k ty  n ie  ty lk o  
w  odn ies ien iu  do up iększania odzieży, ale w  ogóle —
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w  a rch itek tu rze , w  życ iu  codziennym  itd . Ludz ie  radziec­
cy  szczerze się cieszą, m ając estetyczne zadowolenie, gdy 
a rtyśc ie  uda się p ro s tym i la kon icznym i ś rodkam i —  do­
b ry m i p ro po rc jam i, h a rm o n ijn y m  ko lo ry tem , o ryg in a ln ym  
ale pros tym  i  ja snym  pom ysłem , u m ie ję tn ie  zastosowanym  
w ykończen iem  itd . osiągnąć poważne w a lo ry  artystyczne. 
A le  ludz ie  radzieccy są p rze c iw n i o ryg ina lnośc i d la  o ry ­
g ina lności.

Ludność ZSRR z zapałem  po d trzym u je  w szystko to, co 
jes t świeże i  nowe, co je s t o ryg in a ln e  i  now ato rsk ie , 
wszystko to, co pow sta je  u a rty s ty  ja ko  re zu lta t głębo­
kiego procesu tw orzen ia , opartego na dużym  zapasie spo­
strzeżeń życ iow ych  i  bogactw ie fa n ta z ji, co p rze ja w ia  się 
u  niego ja k o  re z u lta t tw ó rcze j indyw idu a ln ośc i.

Is to tn ą  rzeczą jes t w iązan ie  p iękna  z celowością. Zada­
nie  polega na tym , żeby system atycznie i  konsekw entn ie  
oraz na w yso k im  poziom ie przygo tow an ia  w prow adzać 
to w  życie. W  dziedzin ie  ry s u n k u  w łók ienn iczego  i  mode­
lo w a n ia  odzieży p iękne i  dobre je s t w szystko to, co łączy 
w  sobie w ygody praktycznego zastosowania z do b rym i 
p ropo rc jam i, prosto tą  i  zgrabnością, z ty m  co ogóln ie 
uważa się za dobry  ton.

Tym czasem  zdarza ją  się p rzypadk i, że produkow ane są 
tk a n in y , k tó ry c h  a rtys tyczne  w ykończen ie  nastręcza po­
ważne k ło p o ty  d la  nabyw cy, stojącego wobec problem u, 
ja k  tę  lu b  in n ą  tk a n in ę  zużytkować.

S krom n y  je s t aso rtym ent tk a n in  dziecięcych. M a ło  jes t 
prostych, skrom nych  i  e leganckich w zo rów  tk a n in , o b li­
czonych d la  lu d z i w  starszym  w ieku . Wobec dużych nie 
w yko rzys tanych  m ożliw ośc i przem ysłu 1 m arsk iego je d ­
nosta jn ie  w ykańczane są w y ro b y  ln ia rs k ie : obrusy, ser­
w e tk i,  ręczn ik i.

W śród tk a n in  w e łn ia n ych  rzadko są spotykane bardzo 
potrzebne ludnośc i pośrednie ty p y  tk a n in  m iędzy  d ro g im i 
i  ta n im i. Są jeszcze b ra k i w  a rtys tycznym  w y k o n a n iu  dy­
wanowe A so rtym en t tk a n in  n ie  je s t jeszcze dostatecznie 
bogaty i  różnorodny, a jego uzupe łn ien ie  następu je w o lno.

Podejście do w zo ru  dziecięcego n ie k tó rych  a rty s tó w  jes t 
fo rm alne . Sądzę, że w ys ta rczy  przedstaw ić na tk a n in ie  
w ie w ió rk ę  a lbo n iedźw iadka , trą b k ę  i  bęben i  sp raw a jes t 
rozw iązana. Trzeba, żeby tk a n in a  dziecięca by ła  przede 
w szys tk im  dziecięca w  sw o im  charakterze i  ko loryc ie , 
żeby ona odpow iada ła  w y g lą d o w i dziecka, ha rm on izow a ła  
z n im .

T w órcza  dzia ła lność a rty s ty  w  dziedzin ie  dekoracyjno- 
zdobniczej n ie rozdzie ln ie  zw iązana je s t z p rodukc ją , je j 
powodzenie w  znacznym  stopn iu  zależy od tego, ja k  da­
lece a rtys ta  zna technolog ię p ro d u k c ji i  w  ja k im  stopn iu  
osiąga on na jlepsze e fe k ty  artys tyczne p rzy  m in im a ln ie  
w łożonych środkach.

Z darza ją  się p rzyp ad k i, że a rtys ta  b ie rn ie  zdąża po 
l in i i  na jm n ie jszego oporu  i  dostosow ując się do uprosz­
czonej techno log ii, n ie  w yko rzys tu je  w  p e łn i sw oich zdol­
ności.

A rtys tyczn e  w ykończen ie  tk a n in y  w in n o  odpow iadać nie 
ty lk o  je j przeznaczeniu, ale i  je j ga tunkow ości. K ażdy  ro ­
zum ie, że drog ie  jedw abne tk a n in y  i  tk a n in y  z w ysoko­
gatunkowego w łó k n a  w ym a ga ją  in nych  w zo rów  n iż  tan ie  
tk a n in y  bawełniane.

B łędy, k tó re  w ys tęp u ją  w  te j dziedzin ie, m a ją  m ie jsce 
dlatego, że n ie  są s taw iane a rtys tom  kon kre tne  tw órcze 
zadania, że n ie  an a lizu je  się dostatecznie głęboko i  wszech­
s tronn ie  ich  twórczości, n ie  sugeru je się p ra w id ło w ych  
m etod pracy nad wzorem .

A rtys tyczn a  jakość dane j p ro d u k c ji zależy n ie  ty lk o  od 
jakości prac tw órczych  a rtys ty , ale rów n ież  i  od ich 
w c ie le n ia  do m a te ria łu  p rzy  m asowej p ro d u kc ji.

N ie k tó rzy  k ie ro w n ic y  często pa trzą  się na zagadnienia, 
związane z a rtys tycznym  w ykończen iem  p ro d u k c ji ja k  na 
p rz y k rą  przeszkodę w  p racy p ro du kcy jn e j. N ieraz w  ogó­
le  zapom ina się o tym , że w  ta k ic h  gałęziach przem ysłu, 
ja k  w łók ienn icza , dz iew ia rska , szklana, po rce lanow o-fa - 
jansow a dużą ro lę  od g ryw a ją : k ie ru n e k  artys tyczny, sztu­
ka  s tw orzen ia  ładnego m odelu, w zo ru , rysun ku , p ra w id ło ­
wość zastosowania ich  w  m a te ria le , ha rm on ia  p ro po rc ji, 
k o lo ry t itp .

N iek tó re  p rzedsięb iorstw a da ją  p rodukc ję , w ym aga jącą 
artystycznego w ykończenia , n ie  m a jąc  na sw o im  etacie 
an i jednego a rtys ty . W szystk ie  te b ra k i na leży usunąć 
w  na jk ró tszym  czasie. Zw łaszcza obecnie, gdy przed prze­
m ysłem  w łó k ie n n iczym  stanęło w  ca łe j rozciąg łości za­
dan ie  znacznego podn iesien ia  jakośc i p ro d u kc ji, niezbędne 
jes t nasilen ie  k ie ro w n ic tw a  artystycznego w  przem yśle. 
Należy zreorganizować is tn ie ją cy  C e n tra ln y  gab ine t asor­
ty m e n tó w  przem ysłu lekk iego, w zm ocn ić apa ra t i  roz­
szerzyć jego fu n kc je . G ab ine t ten  po w in ie n  polepszyć k ie ­
ro w n ic tw o  a rtystyczne w  zakresie przem ysłu  w łó k ie n n i­
czego, koo rdynow ać pracę pokrew nych  gałęzi, stać się ży­
w ym , w iążącym  ogn iw em  pom iędzy przem ysłem  w łó k ie n ­
n iczym  a o rgan izac jam i ha nd low ym i, pom iędzy przedsię­
b io rs tw a m i a in s ty tu c ja m i naukow ym i.

Pow ażnej p rzebudow y w ym aga rów n ież  praca ra d  a r ty ­
stycznych, k tó ry c h  a u to ry te t w in ie n  być podniesiony.

T rzeba otoczyć op ieką pracę a rtys tó w ; n ie  obciążać ich 
n iepotrzebną pracą; s tw orzyć d la  n ich  odpow iedn ie  w a ­
ru n k i i  zaopatrzyć ich  w  niezbędne m a te ria ły  ja k  fa rby , 
pędzle, pap ie r do rysow an ia.

N a leży w ykazać troskę  w  k ie ru n k u  zorgan izow an ia  od­
pow iedn ich  b ib lio te k , zaopatrzonych w  specja lną li te ra ­
tu rę  w  zakresie sz tuk i deko racy jne j i  zdobniczej, żurnale, 
specja lne opracow ania i  a lbum y.

Ten ko losa lny  postęp n a u k i i  te c h n ik i na k łada  dużą 
odpow iedzia lność na techno logów  i  m a js tró w  zdobn ictw a. 
P o w in n i on i iść z b ieg iem  życia i  stać się p rzew odn ikam i 
p iękna  i  w y tw o rn o śc i w  życiu. N a ród  radz ieck i oczekuje 
od n ich  rzeczy w ygodnych i ładnych.

Obecnie przyszedł czas, b y  podnieść całą pracę w  dzie­
dz in ie  sz tuk i dekoracyjno-zdobn icze j na  now y, dużo w ię k ­
szy poziom. W ie lka  P aźdz ie rn ikow a R ew o luc ja  S oc ja li­
styczna o tw o rzy ła  d rz w i przed ta k im  społecznym  us tro ­
jem , k tó ry  jes t zdo lny s tw orzyć p iękno, znacznie przew yż­
szające to, o  ja k im  m ożna b y ło  m arzyć w  przesz łośc i1).

M . Sz.

1) s treszczen ie  p ra cy  S. M . T e m e rin a  p t. „W prow adza ć  p ię k ­
no w  życie , zam ieszczonej w  czasopiśm ie „T ie k s t iln a ja  P ro - 
m ysz lennost“ ' N r  3, 1954 r.

W  dniu 26 maja 1954 r. odbył się na Cmentarzu Wojskowym w  W ar­
szawie pogrzeb mgr. Antoniego Librowicza, dyrektora Departamentu 
Organizacyjno - Administracyjnego Ministerstwa Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła.

Na pogrzebie byli obecni Jego najbliżsi współpracownicy i towarzysze 
oraz kierownictwo Ministerstwa. Tow. M inister Adam Żebrowski w  swym 
przemówieniu nad trumną podkreślił, zasługi Zmarłego w  organizowaniu
drobnej wytwórczości.

Tow. Antoni Librowicz z pełnym oddaniem realizował na stanowisku 
dyrektora departamentu, założenia i wytyczne P artii i Rządu; mimo cho­
roby brał czynny udział w  pracy zawodowej i polityczno - społecznej.

Przedwczesna śmierć tow. Dyrektora Antoniego Librowicza pozbawiła 
Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła oddanego pracownika.

Cześć Jego pamięci.
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KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

Pracujem y ko lek tyw n ie

T rudn o  sobie w p ros t w yobraz ić  korespondenta, k tó ry  by  n ie  m ia ł a m b ic ji 
podnoszenia sw oich k w a lif ik a c ji.  Ważne i  zaszczytne zadania, ja k ie  m a on 
do spe łn ien ia , n a k ła da ją  na niego ob o w ią ze k . kszta łcen ia  się, zdobyw ania  
coraz to now ych  w iadom ości ogólnych, pog łęb ian ia  swego uśw iadom ien ia  
społeczno-politycznego. A b y  sprostać sw ym  obow iązkom  korespondent m usi 
dużo czytać, m usi stale pracow ać nad sobą, aby po m is trzow sku  w ładać  p ió ­
rem , aby ja k  n a jle p ie j, ja k  na jsku teczn ie j w yko rzys tyw ać  oręż k r y ty k i — 
tę cenną broń, ja k ą  dano m u do ręk i.

A le  praca in d y w id u a ln a  n ie  zastąpi zb iorow ej. I  d latego n ie  zaprzestając 
-samokształcenia, korespondent pow in ien  —  tam  gdzie to je s t m ożliw e , a jest 
to m ożliw e  p ra w ie  wszędzie ■— szkolić się m etodą ko le k tyw n ą . W a ru n k i zaś 
tak iego  szkolen ia zna jdz ie  korespondent w  k lubach  lu b  ko łach  korespon­
dentów .

Jak ie  są zadania ta k ic h  k lubów ?
Zadania  te m ożna u jąć  w  k i lk u  punktach . K lu b y  czy ko ła  p o w in n y : 1) czu­

wać, aby korespondentam i b y li ludz ie  cieszący się zau fan iem  załog i; 2) po­
magać korespondentom  w  ich  p racy; 3) stw arzać odpow iedn ie w a ru n k i d la  
p racy sam okszta łcen iow e j; 4) m ob ilizow ać korespondentów  do przeprowadza­
n ia  różnych a k c ji i  ko n tro lo w a n ia  re a liz a c ji pod ję tych  zobow iązań; 5) w spó ł­
dzia łać p rzy  redagow an iu  gazetk i zak ładow e j i  śc ienne j; 6) kon tro lo w ać  
w yko na n ie  pos tu la tów  zaw artych  w  korespondencjach; 7) rozpowszechniać 
czasopismo, z k tó ry m  się w spó łp racu je .

W  w ie lu  m iastach is tn ie ją  ju ż  k lu b y , stowarzyszające korespondentów , 
z różnych pism. O ile  nasi korespondenci —  korespodenci z zak ładów  pod­
leg łych  .M in is te rs tw u  P rzem ysłu  Drobnego i' Rzem iosła —  nie posiadają 
w  danym  m ieście w łasnego k lu b u  —  by łob y  rzeczą pożądaną, aby w eszli 
w  sk ład is tn ie jącego ju ż  k lu b u  ogólnego, tw orząc ew. odrębną grupę, a p rzy  
ty m  korzysta jąc z doświadczeń oraz pom ocy korespondentów  in nych  pism.

T am  zaś, gdzie ta k ic h  stowarzyszeń korespondentów  nie  ma, pożądana by ­
ła b y  in ic ja ty w a  naszych korespondentów  w  k ie ru n k u  zak ładan ia  k lu bó w , 
k tó re  by  s tow arzyszy ły  korespondentów  z te renu  danego m iasta, w o jew ódz­
tw a  czy pow ia tu . N a leża łoby się p rz y  ty m  zastanow ić, czy np. korespon­
denci przeds ięb iors tw  posiadających w iększą ilość zakładów , korespondenci 
spó łdz ie lcy lu b  korespondenci przem ysłu terenow ego nie  p o w in n i zrzeszyć 
się w  ko łach korespondenckich, a w ięc  ja k  gdyby w  sekcjach k lu b u  —■ d la  
om aw ian ia  swoich specyficznych zagadnień.

A le  to jes t rzecz do dysku s ji i  —  ja k  nam  się w yd a je  — nie n a jw a ż n ie j­
sza. N a jw ażn ie jsze je s t to, żeby korespondenci w łącza li się w  zb io ro w y  n u r t 
pracy, aby zrzeszali się. W  ten sposób bow iem  i  sobie u ła tw ią  pracę i  re­
d a kc ji. W  tych  w a run kach  ła tw ie j będzie spraw dzić m a te ria ł przed w ys ła ­
n iem  go do red akc ji, ła tw ie j będzie znaleźć tem at, ła tw ie j będzie go ująć. 
Ł a tw ie j też będzie prze lać sw o je  m y ś li na papier.

W  ten sposób m ożna też będz ie-przeprow adzić  n ie jedną  akc ję  społeczną. 
O tym , że praca zespołowa da je i  w  te j dz iedzin ie  dobre w y n ik i,  św iadczą 
nasi korespondenci bia łostoccy, zrzeszeni w  K lu b ie  K orespondentów  im . 
22 L ip ca  —■ k lu b ie  zorgan izow anym  przez obecnego je j prezesa E dw arda 
Kobeszkę. K lu b  ten  ro z w ija  dosyć ożyw ioną dzia ła lność, pom agając s łab­
szym korespondentom , w e rb u ją c  now ych , przeprow adzając od czasu do czasu 
akc je  społeczne (m. in . k lu b  ten  zaopiekow ał się grobem  zasłużonego poety 
m azurskiego M ich a ła  K a jk i,  o czym  swego czasu p isa liśm y dosyć obszernie).

T A J E M N IC A  SUKC ESÓ W

P rzodu jącym  s tudn ia rzem  sp -n i „ I n ­
s ta la to r“  w  G rudziądzu jes t B ernard  
Lew andow ski, k tó ry  jes t w ysy ła n y  
na na jtrud n ie jsze  o d c in k i pracy, m i­
m o trudnośc i te renow ych, w y ra b ia  
przecię tn ie  przeszło 188 proc. norm y. 
Przez ca ły  ro k  p racow a ł on bez aw a­
r ii .  Z apy ta ny  w  ja k i sposób zdobywa 
ta k  p iękne w y n ik i,  ob. Lew andow sk i 
uśm iecha się i m ó w i: „T o  n ic  t ru d ­
nego, trzeba ty lk o  w szystk iego d o p il­
nować. Przed w y jazde m  ma now ą

budowę p rzyg o tow u ję  sobie odpo­
w iedn ie  narzędzia, ijafcie na  budo­
w ie  będę po trzebow ał; dob ieram  je 
sobie w  zależności od głębokości 
i  średn icy studn i, ja k ą  m am  zbudo­
wać. W ażną rzeczą jest m ieć na b u ­
dow ie  ru ry  w ie rtn icze  z do b rym i 
g w in ta m i i  m u fa m i oraz „ś c is k i“  w y ­
konane z dobrego drzewa, gdyż w y ­
ciąganie r u r  p rzy  pom ocy pom py 
i  podnośn ików  hyd rau liczn ych  w y ­
maga w y trzym a ło śc i do 200 a tm o­

sfer, a to  n ie ła tw a  praca i  o n ie ­
szczęście n ie  trudn o . B y  un ikn ą ć  
w ciąż czyhającego niebezpieczeństwa 
należy bezwzględnie przestrzegać 
przepisów  bhp. Za późno jest za­
bezpieczyć hak w ie lokrążka , gdy się 
w yhaczy i  spadnie na głowę n ie ­
ostrożnym  pracow n ikom . D obre 
przym ocow anie szczebli na d ra b in ie  
w ieży  n ie  ty lk o  zabezpieczy nas od 
w ypadków , ale i  zw iększy w y d a j­
ność pracy. W  dużym  stopn iu  u ła ­
tw ia  m i pracę dobra znajom ość gle­
boznaw stw a i m o im  zdaniem  p rzy  
szkolen iu w a rsz ta to w ym  w in n o  się 
zwracać szczególną uwagę na tę  
dziedzinę. M am y też i k ło p o ty  na 
naszych budowach: m yślę tu  o  m oc­
no ju ż  zużytych  ru ra ch  w ie rtn iczych , 
now ych  nie  mogę dostać. To samo 
jes t z lin a m i w ie rtn ic z y m i, k tó re  
w sku te k  starości często się z ryw a ją . 
Może by  nam  pom ogło nasze k ie ­
ro w n ic tw o  i  Z w iązek B ran żow y 
S pó łdz ie ln i B udow lanych  w  B y d ­
goszczy w  zdobyciu  now ych  r u r  
w ie rtn iczych  i  lin ?  Czyżby nasi ra ­
c jo na liza to rzy  n ie  m og li pom yśleć 
o skonstruow an iu  now ych  s iln ie j­
szych pom p hyd rau licznych , k tó re  
by się na daw a ły  do w yko n yw a n ia  
zw iększonych zadań w  w ie r tn ic ­
tw ie ?

J A N  R Ą C Z Y  
G rudz iądz

N A JL E P S Z A  Z A Ł O G A

Załoga Z ak ładu  Roetarzerwo n r  1 
ju ż  od dłuższego czasu w yprzedza 
pod w zględem  p ro d u k c ji w szystk ie  
cegie lnie należące do W olsztyńskich  
Z ak ła dó w  Terenow ego Przem ysłu 
M a te ria łó w  Budow lanych. O sta tn io  
zdobyła ona w  ceg ie ln ic tw ie  ty tu ł 
na jlepszej załogi w  w o j. poznańskim . 
Jest to  załoga b. zgrana w  robocie, 
m ająca zresztą aż 5 p rzo do w n ików  
pracy, k tó ry m i są: F ranciszek P rzy ­
by ła , A n to n i Lorenc, Józef A d a m ­
czak, S tan is ław  P ilo s ik  i A nn a  W ie­
czorek, w y ra b ia ją c y  do 180 proc. 
norm y. T rzeba też zaznaczyć, że 
k ie ro w n ik  te j ceg ie ln i ob. Ignacy 
P io s ik  p racu jący  tu  ju ż  od przeszło 
30 la t  jest n ie  ty lk o  w y tra w n y m  ce­
ra m ik ie m , ale i  bardzo dobrym  o r ­
ganizatorem  pracy.

J A N  W O Ż N IA K  
Rostarzew o

W  O B O R N IK A C H
P O TR ZE B N Y  JEST T A R T A K

Pow. o b o rn ick i lic z y  100 , grom ad, 
w  ty m  78 spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
i 22 PGR. Na teren ie  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  po w ia t będzie budo­
w a ł i rem o n tow a ł w  ro ku  bieżącym  
76 ob iektów . N ieste ty  spó łdzie lcy 
m a ją  k ło p o ty  z drzewem  budo w la ­
nym , k tó re  trzeba na ta rta k u  po­
przecinać, a is tn ie ją ce  ta r ta k i są 
przeciążone pracą. Chodzi o to, by  
P rezyd ium  P R N  w  O bo rn ikach  po­
m yś la ło  o  u ru cho m ien iu  nowego 
ta rta k u  budow lanego, k tó ry  by  prze­
c in a ł d rew no budow lane dla  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  w  ogóle d la  
budow lanych  potrzeb pow ia tu .

m A r i a n  r o s a d a
Poznań
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D R O B N Y  P R Z E M Y S Ł  
D L A  H U T Y  IM .. L E N IN A

W  m arcu  b r. w  ram ach w sp ó łp ra ­
cy m iędzy zak ładam i załoga W ie l­
kopo lsk ich  Z ak ładów  M echan icznych 
w  O s tro w iu  W lkp . p rzy ję ła  dodatko­
w ą  p ro du kc ję  d la  H u ty  im . Len ina  
i  zadanie to  w yko n a ła  w  usta lonym  
te rm in ie . N a specja lne w yróżn ien ie  
zasługują tu  p racow n icy  dz ia łu  m e­
chanicznego, k tó rz y  n ie  szczędzili 
w y s iłk ó w  d la  w yko n a n ia  pow ie rzo­
nego im  zadania, p racu jąc na 3 
zm iany, aby przyśpieszyć u rucho ­
m ien ie  w ie lk ie g o  kom b ina tu , ch luby  
naszego przem ysłu. N a leży się ró w ­
nież uznan ie dz ia ło w i od lew ni, k tó ry  
w  p rzypadkach a w a r ii ra to w a ł inne 
zak łady  pracy.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s trów  W lkp .

' N O W I M IS T R Z O W IE  
I  C Z E L A D N IC Y  S TO LA R S C Y

Przed K o m is ją  Egzam inacyjną 
Zaw odu S to la rsk iego złożoną z 
p rze ds taw ic ie li Izb y  R zem ieśln iczej 
Z w ią zku  Branżowego S pó łdz ie ln i 
D rzew nych  i  fachow ców  s to la rsk ich  
od b y ł się w  B rod n icy  egzam in m i­
s trzow sk i i  czeladniczy d la  uczestn i­
k ó w  ku rsu  przyw arsztatow ego. 
Egzam in ten  s tan ow ił zakończenie 
i uko ronow an ie  —  ponad 300-go- 
dzinnego ku rsu  doszkalającego. K u rs  
ten obe jm ow a ł w y k ła d y  z przedm io­
tó w  fachow ych  i ideologicznych. 
K u rs  przeprow adzany zosta ł dz ięk i 
s ta ran iom  Z w ią zku  Branżowego 
S pó łdz ie ln i D rzew nych  w  Bydgosz­
czy. P rzed kom is ją  egzam inacyjną 
stanęło 10 uczestn ików  kursu . W  
zawodzie s to la rsko -m eb low ym  egza­
m in  m is trzo w sk i z ło ży li z pom yśl­
nym  w y n ik ie m : ob. ofo. K oz łow sk i, 
R u tko w sk i, O wczarczyk, B rzóśkie- 
w icz, Ja rzyn kow sk i, G um iń sk i, M a ­
lin o w s k i i  N a w ro t. Egzam in czelad­
n iczy  z ło ży li: ob. ob. M a rk o w s k i i 
Jaw orsk i. N o w i fachow cy w  zawo­
dzie s to la rsk im  o trzym a li dyp lom y 
m is trzow sk ie  w zg lędn ie  książeczki 
czeladnicze:

S TE FA N  R O ZW A D O W S K I 
B ro d n ica

A B Y  N A D R O B IĆ  B R A K I

A b y  nadrob ić  b ra k i I  k w a rta łu , 
G ub ińsk ie  Z ak ła d y  P rzem ysłu  Tere­
nowego zobow iąza ły się w ykonać 
p lan  I  pó łrocza na 2 d n i przed te r­
m inem , w zyw a ją c  do w spó łzaw odn i­
c tw a  w szys tk ie  zak łady  wchodzące 
w  sk ład W Z P T  w  Z ie lone j Górze.

A p e l ten po d ję ły  w szys tk ie  przed­
s ięb io rs tw a p rzem ysłu  terenowego 
zobow iązu jąc się w ykonać p lan  pó ł­
roczny przecię tn ie  na 10 dn i przed 
te rm inem , a ty m  sam ym  dać na 
ry n e k  ca ły  szereg now ych w y ro ­
bów  dz iew ia rsk ich : ja k  opalacze 
dziecięce, koszu lk i ażurowe, pa ja - 
c y k i oraz a r ty k u ły  gospodarstwa 
dom owego ja k : grab ie , dzieże dio 
ciasta, m ag low nice itd .

P A W E Ł K O S O W IC Z 
Z ie lo na  Góra

Ż Y C IE  K U L T U R A L N E  
N A  M A Z U R A C H

W śród licznych  zespołów chó ra l­
nych  i  d ram atycznych w o j. b ia ło ­
stockiego i  o lsztyńskiego na szcze­
gólne podkreślen ie  zasługuje zespół 
a rtys tyczny  spó łdz ie ln i „A u to c h to n - 
ka “  w  P ieckach. Na 35 p ra cow n ikó w  
sp-n i do chóru na leży 20 osób, a do 
zespołu dram atycznego 6. O bydw a 
zespoły ro z w ija ją  się pom yśln ie  pod 
k ie ro w n ic tw e m  M a rg e ry ty  Pohl. Ze­
spół sp-n i „A u to c h to n k a “  zosta ł w y ­
różn io ny  na e lim in ac jach  po w ia to ­
w ych  w  M rągow ie , a p iosenki m a­
zursk ie  w  jego w y k o n a n iu  zosta ły 
nagrane przez Po lsk ie  Radio na p ły ­
ty  dźw iękowe. Zespół zdobyw a coraz 
w iększą popularność w śród  m ie jsco­
w ego społeczeństwa.

W  ro ku  bieżącym  zespół w y s ta w i 
2 kom edie Czechowa, z k tó ry m i za­
pozna m ie jscow e społeczeństwa i  od­
śpiewa m u szereg pieśn i m azursk ich  
skom ponowanych m. in . przez 
w spom nianą ju ż  M arge ry tę  Pohl.

S T A N IS Ł A W  W Y S Z T Y G IE L  
E ksp o zy tu ra  C P L iA  

w  B ia ły m s to k u

Z A R Z Ą D  N IE  D B A  
O H IG IE N Ę  P R A C Y

N a w ie lo k ro tn e  in te rw e n c je  re fe ­
ren ta  bhp  prezes zarządu zawsze 
ty lk o  k iw a  g łow ą i  na tym  się koń ­
czy. D latego n ie  od rzeczy będzie zo­
brazow ać w a ru n k i, w  ja k ic h  p ra cu ­
je m y  w  d ru k a rn i. Śc iany od 8 la t 
p o k ry w a ją  sadze, ku rz  i  pajęczyna, 
k tó ra  c iągnie się od s u fitu  aż do po­
dłog i. R e fe ren t bhp  w ie lo k ro tn ie  in ­
te rw e n io w a ł w  te j spraw ie  i  m. in. 
w ska zyw a ł na konieczność częstego 
nasycania d re w n ian e j pod łog i p ły ­
n a m i py łoch łon nym i, lecz n ies te ty  
słowa jego to  rzucanie grochem
0 ścianę. P rzy  zam ia tan iu , k u rz  
z pod łog i osiada w  kasztach d ru ­
ka rsk ich , i  na  in nych  przedm iotach, 
k tó re  od dołuższego czasu n ie  są 
czyszczone. .

Rozdzie lanie odzieży ochronne j, 
dokonyw ane zazwyczaj przez ks ię ­
gową ob. Saw icką, odbyw a się w  na­
szej spó łdz ie lrii w  bardzo d z iw ny  
sposób. W  w y n ik u  tego rozdzie lan ia  
je d n i m a ją  np. po 3 płaszcze och ron­
ne, in n n i an i jednego.

L U D W IK  K A N IK U Ł A  
Ja ros ław

N A S Z  K U R S  P O S T A N O W IŁ  
BYC  W ZO R E M

Jest nas tu  50 osób z całe j P o lsk i 
na ku rs ie  re fe re n tó w  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ych. M ieszkam y i uczym y 
się w  ośrodku szkoleniowym . ZSP
1 Rz. w  D ąbrow ie  M ie js k ie j k. B y to ­
m ia . Nasz ku rs  postanow ił być w zo­
rem . P ow iedz ie liśm y sobie, że wszy­
scy ku rsa nc i .muszą m ieć stopnie a l­
bo dobre, a lbo  b. dobre. W  ty m  ce­
lu  zo rgan izow a liśm y zespoły samo­
kszta łceniow e m ające pomagać słab­
szym.

J U L IA N  S ZU LC  
K a m ie n ica  P o lska

P R A C A  Z Z A  B IU R K A

W  ub ie g łym  ro k u  Lęborsk ie  Za­
k ła d y  P rzem ysłu  Terenowego zgło­
s iły  w  W o jew ódzk im  Zarządzie Prze­
m ys łu  Terenowego zapotrzebowanie 
na w ie rta rk ę  i  części zam ienne do 
maszyn. W Z P T  p rzys ła ł w  odpow ie­
dzi n ie  w ie rta rk ę , a le  s z lifie rk ę  do 
sz lifo w an ia  b iż u te r ii i  2 p i ły  e lek­
tryczne  do przecinan ia  k loców , k tó re  
d la  naszych zak ładów  w ca le się nie 
nadają. W spom niana s z lifie rk a  oraz 
p iły  leżą u nas w  m agazynie, stano­
w ią c  zam rożony k a p ita ł, a może 
gdzie in dz ie j b y ły b y  potrzebne?

Poza ty m  m am y jeszcze inne bo­
lączk i. B ra k  nam  m agazynów  w sku ­
te k  czego m agazynu jem y to w a r w  
ha lach p rodukcy jnych . L Z P T  od 3 
la t  s ta ra ją  się o samochód, n ies te ty  
na próżno. B ra k  samochodu ham uje  
zaopatrzenie naszego zakładu, u t ru ­
dn ia  zby t tow a rów , a nad to  n ie  jes t 
czynn ik iem  sp rzy ja ją cym  obniżce 
kosztów  w łasnych .

M A R IA N  B IE L A K  
L ę b o rk

W Y S T A W A  P R Z E M Y Ś L U
DR O BN EG O  W E W R O C Ł A W IU

W ystaw a przem ysłu  drobnego zor­
ganizowana w e W ro c ła w iu  cieszyła 
się w  ciągu m a ja  br. dużym  powo­
dzeniem. Na części te renu  po w ys ta ­
wowego oddano na użytek o rgan i­
za to rów  W ys ta w y  pew ną ilość p a w i­
lonów . S toiska i  p a w ilo n y  poszcze­
gó ln i producenci, ja k  przem ysł te re ­
nowy, spó łdz ie ln ie  p racy z p ionu 
ZSPiRz, C S I i C P L iA , Spó lnota P ra ­
cy i  in . —  u rz ą d z ili nade r s tarann ie  
i estetycznie. Zwłaszcza p a w ilo n y  
C P L iA  z ceram iką, odzieżą i  tk a n i­
nam i oraz zabaw kam i d la  dzieci, ja k  
rów n ież  i  p a w ilo n  przem ysłu  te re ­
nowego m a te ria łó w  budow lanych  
ściągały uw agę zw iedza jących sw y­
m i n iezw yk le  a rtys tycznym i ro zw ią ­
zan iam i a rch ite k to n iczn ym i w nętrz .

L iczne sto iska „S ipóinoty P racy“ 
u ła tw iły  dokonan ia  w łaściw ego prze­
g lądu aso rtym entów  p rodukow anych  
przez do lnośląsk i p rzem ysł drobny.

R E D A K C JA  O D P O W IA D A :

M arian  RO SAD A z Poznania. Jed­
ną z* W aszych no ta tek  w y d ru k o w a ­
liśm y. P ros im y o w ięce j m a te ria łu  
krytycznego.

Jan G R Z Y W A  z Trzebini. Wasza 
no ta tka  je s t za ogóln ikow a. P o tw ie r­
dzam y odb ió r lis tó w : Jana Cieśliń-
skiego z B rodn icy , S tan is ław a  K o ­
zła z T arnow a , H e n ryka  M u rk o c iń - 
skiego z Bydgoszczy, Ferdynanda 
Jarosza i  innych .

Ś L A D E M  N A S Z Y C H  IN T E R W E N ­
CJI. Nasz korespondent F erdynand 
Jarosz z C ieszyńskich Z ak ładów  
P rzem ysłu  Terenowego M a te ria łó w  
B udow lanych  z w ró c ił się do nas n ie ­
daw no z prośbą o in te rw e n c ję  w  
spraw ie  zby t b iu rokra tycznego s ty lu  
p racy C H M B , B iu ra  Z b y tu  Wapna. 
W  zw iązku  z uw agam i naszego ko ­
respondenta .4 naszą in te rw e n c ją  
uproszczono procedurę za ła tw ia n ia  
n ie k tó rych  spraw.
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N A  C E N Z U R O W A N Y M

C e lebru jąc w  dalszym  ciągu sm utny obrządek w zm iankow an ia  spó łdz ie ln i 
specja lizu jących się w  brakoróbs tw ie , aczko lw iek n iechętn ie  s tw ie rdzam y co 
następu je : S pó łdz ie ln ię  P racy im . H a n k i S a w ick ie j w  K ra ko w ie  dz ie li od 

S pó łdz ie ln i P racy B ie liź n ia rs k ie j w  M iędzyrzecu 
duży szmat drog i, ale łączy n ieste ty  n iedba ła  kon­
tro la  techniczna.

Z obow iązku d z ien n ika rsko -k ron ika rsk ieg o  w yp a ­
da nam  też nadm ienić, że sp-n ia  „N o w y  S ty l“  
w  B ia łe j P od laskie j, sp-n ia im . O krze i w  Kożucho- 
w ie , sp-n ia „P ro m ie ń “  w  M iędzyrzecu, sp-n ia  „N o ­
wość ko n fekcy jn a “  w  Św iebodzin ie  b iorą udzia ł 
w  a rcyo ryg in a lnym  konkurs ie . Chodzi tu zdaje się 
o to, k to  ba rdz ie j w a d liw ie  a m n ie j s tarann ie  w y ­
kona i  w ykończy  a rty k u ły . W y n ik i są, ale konsu­
m enci n ie  mogą się jakoś przekonać do tego „n o ­
wego s ty lu “  i „now ości k o n fe k c y jn e j“  i n ie  chcą ta­
kiego „aso rtym e n tu “ .

N ie  m ożemy tu  też pom inąć m ilczen iem  an i sp-ni 
pracy m eta low ców  „Jedność“  w  A ndrychow ie , w y ra ­
b ia jące j rn. in. łopa ty  do węgla, an i rzem ieśln icze j 
sp-n i pracy w  Będzin ie p roduku jące j m e try  m eta­

lowe, an i sp-n i im . 22 L ipca  w  Chełm ży, w y ra b ia ją c e j prześcieradła, po- 
w ło czk i i po w ło k i, an i sp-n i pracy im . 1 M a ja  w  G rudziądzu p roduku jące j 
m ęskie płaszcze podgum owane, an i też pom ocniczej sp -n i m eta low e j w  K ra ­
kow ie  p roduku jące j noże do m aszynek do mięsa.

Niesposób zaś nie wspom nieć o tych spó łdz ie ln iach przede w szys tk im  d la ­
tego, że o w ie lu  produkow anych  przez nie tow arach można by m n ie j w ięce j 
pow iedzieć to, co trzeba napom knąć o w spom nianych ju ż  nożach do maszy­
nek do mięsa. Noże te są tak  ostre, że można by zrob ić konku renc ję  in d y j­
sk im  fa k iro m  i usiąść na ostrzach tych m orderczych narzędzi n ie  w yrządza­
ją c  sobie w iększe j szkody.

(t)
CO S T O I N A  P R ZE S Z K O D ZIE ?

Przed k ilk ć f dn ia m i zdarzy ło  m i się odw iedzić  przychodn ię  ortopedyczną 
na Solcu w  W arszaw ie. W  poczekalni by ło  dużo in w a lid ó w  i chorych. W ie lu  
z n ich  podp iera ło  się ja k im iś  k ijk a m i i in n y m i przedm io tam i zastępującym i 

laskę. M . in. można tam  by ło  podziw iać i na jzw y­
kle jsze k ije  praw dopodobn ie w łasnym  przem ysłem  
gdzieś w  ogrodzie lu b  w  lesie zdobyte, górskie  „c iu ­
pag i“  ilp . Jeden z pac jentów  op ie ra ł się na pręcie 
żelaznym , używ anym  przy kon s tru kc ja ch  żelazo- 
betonow ych i — o ile  się nie m ylę  — podlega jącym  
reg lam entac ji. A le  p ra w d z iw e j la sk i n ie  by ło  ani 
jedne j.

W czora j zaś przypadkow o spotka łem  na N ow ym  
Sw iecie  dobrego znajomego, k tó ry  ku ś ty k a ł z oban­
dażowaną stopą, op ie ra jąc się na czymś, co p rzy­
pom ina ło  pogrzebacz. Od tego znajom ego dow ie ­
dzia łem  się, że n iedaw no zw ichną ł sobie W Zakopa­
nem  nogę i że potem  nigdzie nie m ógł an i kup ić, 
an i pożyczyć z w y k łe j iask i z gum ow ym  zakończe­
niem . Pożyczył w ięc ów  sprzęt żelazny od palacza 

obsługującego urządzenie cen tra lnego ' ogrzewania. 
D ow iedzia łem  się też przy  te j okaz ji, że możesz 

objechać czy te ln iku , całą Polskę w zd łuż i wszerz, a la sk i n ie  kupisz. Dlacze­
go? Praw dopodobnie dlatego, że wcale ich n ie  p roduku jem y. Może sto i tu na 
przeszkodzie b ra k  surowca, może b ra k  odpow iedn ich  „speców“  od te j skom ­
p liko w a n e j twórczości, a może ty lk o  —  co jest na jpraw dopodobn ie jsze — 
brak odpow iedn ie j in ic ja ty w y  w  zakładach d robne j w ytw órczości. (s)

Produkcja uiysokiej 
i n isk ie j jakości

„S P Ó LN O T A  P R A C Y “

Do m agazynu „S pó ln o ty  P racy“  w  
Łodz i dostarczyła tam tejsza szew- 
sko-rym arska  spó łdz ie ln ia  pracy im . 
gen. Św ierczew skiego 1000 szt. ple­
caków  szkolnych, n iestarann ie  w y ­
konanych, a zak lasy fikow anych  przez 
b rakarza spó łdz ie ln i do kat. I. B ra - 
karz Spó lnoty część p ro d u kc ji prze­
k la s y fik o w a ł do niższej ka tego rii, 
część zaś z w ró c ił do poprawek.

C E N T R A L A  H A N D L O W A  
P R Z E M Y S ŁU  D R ZEW N EG O

M ys ła kow ieck ie  Z ak łady  Przem y­
słu Terenowego (woj. w roc ław sk ie ) 
w y p ro d u ko w a ły  100 kom p le tów  sy­
p ia lnych  w artośc i ponad 400.— tys. 
zł. tak  w y ją tk o w o  n ie ch lu jn ie  i par- 
taćko, że specja ln ie  sprowadzona ko­
m is ja  z CH PD postanow iła  w  ogóle 
n ie  przy jąć te j p a rtii,  nawet ja ko  
to w a ru  w ybrakow anego.

O z łe j pracy k o n tro li technicznej 
w  D ra w sk ich  Zakładach Przem ysłu 
Terenowego (woj. z ie lonogórskie) 
św iadczy fa k t n ieuczc iw e j k la s y fi­
k a c ji bieżącej p ro d u kc ji. B ra ka rz  
z tych zakładów  za liczy ł 154 szaf 
b iu ro w ych  do kat. I, a 67 —  d ii kat. 
I I .  Tym czasem  b ra ka rz  CH PD za­
lic z y ł do kat. I  ty lk o  36 szaf, do ka t. 
I I  — 67, do kat. I I I  —  33, w yb ra ko ­
w a ł 31 a z w ró c ił do popraw ek 75 
szaf.

„A R G E D “

„A rg e d “  w  W arszaw ie zarek lam o­
w a ł pa rtię  w ózków  dziecinnych na­
desłanych przez Częstochowskie Za­
k ła d y  P rzem ysłu Terenowego. 
S tw ie rdzono w ie le  d robnych  uste rek 
w  m ontażu i w ykończeniu , św iadczą­
cych o n ieso lidnym  podejściu p ra­
c o w n ikó w  i k o n tro li technicznej do 
pracy. M. in. założono zbyt duże gu­
m y na kó łka , nie podokręcano b ło t­
n ików . T ap icerka na wózkach by ła  
po pa rta cku  w ykonana.

Pochw ała na leży się G ró je ck im  
Zak ładom  Przem ysłu Terenowego, 
k tó re  bez zarzu tu  i te rm in ow o  w y ­
kon a ły  d la  A rgedu 20 tys. sztuk za­
w iasów  do d rzw i. S o lidn ie  w y k o ­
na ła  ' rów n ież  k ilkana śc ie  tys ięcy 
d robnych  zaw iasów S pó łdz ie ln ia  
P racy im . H ibne ra  w  W arszaw ie.

S ta rann ie  i czysto w yko na ła  Spó ł­
dz ie ln ia  P racy „P rz o d o w n ik “  w  W ar­
szawie k ilk a  tysięcy a lu m in io w ych  
łyżek  czerpakowych, kub ków  i ron - 
de lkó w  ta k  poszukiw anych na ry n ­
ku.
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